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XVIII. SIERPNIA.

r7 j A utrzejszy dzień uroczysty da znowu 
ludom M onarchii sposobność do ob­

jawienia tych głęboko zakorzenionych uczuć, 
jakiemi przejęte są one dla uwielbianego Swego 
Monarchy, Cesarza i Króla, Franciszka Jó ­
zefa.

W podwójnym blasku: w złotej koro­
nie W ładcy i w dyamentowym dyademie sę­
dziwego wieku prom ienieje Postać Najj. P a­
na jako wcielenie Monarszego ideału, budząc 
podziw i szacunek całego świata. Ani brze­
mię doświadczeń przebytych, ani ciężar wie­
ku nie ugięły tej hartow nej duszy, która w ca­
łości oddała się na usługę zaszczytnych za­
dań. Była to służba ciężka i m ozolna; taką 
pozostała też dotąd — służbą w imię wiel­
kich haseł dziejowych, ześrodkowująeych 
się w jednym  celu: w zapewnieniu M onar­
chii habsburskiej należnego stanow iska na 
zewnątrz, a ludom ją  zamieszkującym — 
podstaw do pomyślnego rozwoju.

Dzieje A ustryi zapiszą długi szereg lat 
Rządów najmiłościwiej nam Panującego Ce­
sarza i Króla Franciszka Józefa, jako prze­
dziwną epokę wprost nieprzeczuwanego roz­
rostu. Mimo ciężkich przesileń, które na 
kształt groźnych burz przesunęły się w tym 
okresie nad dzierżawami Habsburgów, Mo­
narchia zajęła jedno z przewodnich miejsc 
w rzeszy mocarstw, a jej postęp daje zaufa­
nie przyjaciołom, szukającym oparcia o nią, 
Postrach sieje u przeciwników. Co zaś n a j­

wspanialszym jest owej potęgi rysem, to 
jej szczere umiłowanie pokoju. Pod Eządam i 
Najj. Pana A ustro-W ęgry legły jak  gran i­
towa skała na drodze żywiołom, które p ra­
gnęłyby obalić istniejący obecnie, a — jak 
doświadczenia wykazały — dla pokoju tak 
pożyteczny układ stosuuków międzynarodo­
wych. I  nieraz już bywały chwile, że wpły­
wem swoim, powagą swego głosu, energią 
swej woli, staw ały się. Austro W ęgry zbawcą 
zagrożonego pokoju.

Ten, na roztropności Najj. M onarchy 
oparty, Jego dążenia odzwierciedlający w so­
bie kierunek polityki zagranicznej s ta ł się 
prawdziwem dobrodziejstwem dla ludów M o­
narchii. Pewne, że tarczę opieki krzepko 
dzierży ręka Tego, który przez Opatrzność 
postawiony został na ich straży, ludy mogły 
w spokoju i z wytężeniem wszystkich sił 
swych oddać się pracy dla własnego dobra. 
A  z wyżyn Tronu nietylko owo bierne spo­
tkało poparcie ich usiłowania. Z wyżyn Tro­
nu nieustannie spływało na nich jasne  świa­
tło zachęty; z wyżyn Tronu rozbrzm iew a­
ły tylekrotnie głosy uznania dla szlache­
tnych zabiegów, dla trudów podejmowanych 
pod przewodem chlubnej idei. Ilekroć pię­
kne dzieło święciło swój tryum f, wśród g ło ­
sów zadowolenia i radości pierwszy dawał 
się słyszeć zawsze głos M onarchy, którego 
bacznemu oku nie uszedł żaden z owych, 
tak licznych objawów rozkwitu gospodarcze­
go i społecznego, jakim i w ypełnione są dzie­
je „epoki Franciszka Józefa11.

To też ludy M onarchii nawykły we 
W ładcy widzieć troskliwego Ojca, któ­

ry dobrocią prowadzi Swą dziatwę po dro­
gach żywota. N awykły te ludy spoglądać ku 
wysokościom M ajestatu nietylko z czcią przed­
stawicielowi władzy Bożej na ziemi należną, 
lecz ponadto z owem bezgranicznem przy­
wiązaniem, jakiem  przykładna rodzina otacza 
swą głowę.

W rzędzie zaś ludów żaden chyba szcze­
rzej i wdzięczniej nie oddaje serc swych owej 
miłości, jak Polacy. Łaską Najj. Pana do­
puszczeni do używania swobód życia konsty­
tucyjnego w pe łn i; obdarzeni wolnością 
pielęgnowania swych odrębności narodowych 
i pielęgnowania tej świetnej tradycyi. jaką 
im w puściźaie przekazały wieki m in io n e ; 
podniesieni do rzędu czynników uczestniczą­
cych, a niejednokrotnie naw et rozstrzygają­
cych w Rządzie Państw a, — składają Pola­
cy na każdym kroku dowody, jak szczerze 
m iłują i błogosławią tę dobrotliw ą rękę, co 
niejako na nowo powołała ich do pełnego 
życia, powiodła ku lepszej przyszłości.

Nie brak wprost rozrzewniających mo­
mentów stosunkowi pomiędzy ludnością pol­
ską a Najwyższym Tronem Habsburskim . 
Trzeba pójść w lud nasz, trzeba posłuchać, 
z jaką szczerą naiwnością naw et w zwykłych 
swoich codziennych troskach z całern zaufaniem 
polega na ojcowskiej pieczy, roztoczonej nad 
nim przez dobroć Monarszą, aby zrozumieć, 
do jakiego stopnia wierność i miłość dla 
Najwyższej Dynastyi, dla uświęconej Osoby 
Najjaśniejszego Pana przeniknęły do głębi 
wszystkie w arstwy ludności polskiej pod prze- 
sławnem  berłem  H absburskiem .

W ynik to tych stosunków, które wę­

złami nierozerwalnym i związały nas z Do­
stojnym Dzierżycielem Korony. Sięgają one 
daleko w przeszłość i jak  odradzająca się 
ciągle gałąź coraz świeźem zdobią się ukwie­
ceniem. Stosunki te zadzierżgnęła łaskawość 
Najjaśniejszego Pana już wtedy, gdy dzisiej­
szy Nestor M onarchów, jako młodzieniec po 
raz pierwszy zawitał do Galicyi, a sym patyi 
gorącej zewsząd zbierając dowody, powziął 
wzajemną dla naszego kraju sympatyę. M ieli­
śmy odtąd szczęście wielokrotnie oglądać W ła­
dcę na naszej ziemi, każda zaś taka chwila po­
zostawiała niezatarte po sobie ślady, stw ier­
dzając na nowo z jednej strony, jak  szcze­
rze M onarcha zajmuje się dolą naszego k ra­
ju, z drugiej zaś, jak  żywo odczuwamy tu 
wszyscy Jego o nas pieczołowitość, Jego 
żywe. interesow anie się sprawam i tej ziemi, 
Jego zrozumienie naszych dążności i pragnień.

Zatem i w dniu jutrzejszym , w dniu 
Urodzin sędziwego M onarchy wszystkie ser­
ca polskich Jego poddanych skupią się zno­
wu w rozpamiętywaniu dobrodziejstw, jakie 
Najjaśniejszemu Panu mamy do zawdzięcze­
nia — i ze wszystkich serc tych wzbije się 
ku Przedwiecznemu, jako Pasterzowi naro­
dów, czuwającemu nad ich dolą i niedolą, — 
gorąca z głębi uczuó modlitwa, by pozwolił 
ukochanemu Monarsze, Najjaśniejszem u Panu, 
Cesarzowi i Królowi Franciszkow i Józefowi, 
długo jeszcze w czerstwości ciała i rzeźkości 
ducha sprawować Eządy nad powierzonymi 
Jego opiece ludami,
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H E L IO S .
Groteskowa liaieczka Ula dzieci p w y ż e j  lat 20.

(Ciąg dalszy),

Nowa Galatea tyrn razem nie śm iała się.
A gdy jedna z Nircfek zaw ołała: „No 

i cóż — skończyły sie wasze interesujące dy­
skursy?..."

....G alatea odrzekła jej z hamowaną iry- 
jaęyą: „Tak jest, przez swoją idyotyczną mi- 
*°ść, pozbawił mnie głupi filozof tak miłych 
§awędek!“

Poczem przeciągnęła się, aż jej koste-
zatrzeszczały. . i ziewnęła głośno, w 

Przeczuciu nudów i pewnej pustki. Dziwnie 
)0wiem prędko przyzwyczaiła się do towa- 
r*ystwa wypukłookiego filozofa i była na 
jfiego wręcz złą. że się w niej zakochał, za­
p ch an y  i zawiedziony odszedł, odchodząc 

zabrał jej tak m iłą rozrywkę, jaką  dla 
*ńe.j b y ły : — owe z nim  dyskursy filozo­
ficzne.

Utis milczący, podniósł z ziemi jakiś 
Przedmiot, który wypadł z rąk filozofa, gdy 
6ń tragicznym  ruchem zakrył oczy rękam i. 
. Była to książka. Utis przeczytał gło- 

napis:
„Die K ritik der reinen V ernunft“.

, „A daj mi to ! Tego jeszcze nie ezy- 
a*am....“ zawołała zaciekawiona figurynka.

„Masz, ty beznadziejny M arm urku!" 
urzekł z pewną wyższością w głosie stary 
au& i cisnął jej książkę w ramiona.

Pochwyciła, zrazu zaczęła nerwowo i 
'ckawie przewracać kartki, zatrzymując się 
Czami dłużej to na tej, to na owej s tron i­
li  poczem swoim zwyczajem, w topiła się w 

cała, zaczynając lekturę system atycznie— 
początku.

j Zdarzyło się, że zaszedł do owego gaju 
*°dy malarz. Oczy m iał jak  bławaty, dłu­

gie złote włosy i duże, zmysłowe, bajecznie 
ponsowe usta.

Gdyby było można barwy jego oczu, 
włosów i ust — jakim ś chemicznym sposo­
bem przemienić na farby, to tych farb do 
końca najdłuższego (daj mu Boże) życia — 
starczyłoby Tetmajerowi na nam alowanie nie­
skończonej ilości złotych pól i łanów, mo 
drych chabrów i czerwieniejących katanek 
chłopskich, co wykwitają ze złotego zboża, 
jak maki.

Ale nasz malarz nie uznawał tych cu­
dnych, słonecznych, soczystych barw i jak­
by na złość własnej swej, bajecznej koloro- 
watości, malował same truposże,... Sadząc, się 
przytem na typy a la Pascin.

Jego ludzie mieli niezw ykłą budowę 
ciała.... były to tak ie: pokurcze ludzkie o 
cerach topielców. Niebo miało zawsze i n ie­
zmiennie kolor ołowiu, śnieg był zielony, 
łąki ultram arynowe, krowy zaś pyszniły się 
najcudniejszym fioletem.

Jakaś ciocia zaopatrzyła go w odpo­
wiednią fiotę, potrzebną na wyjazd do Flo- 
reneyi.

W rócił ztamtąd przeświadczony o w ła­
snej kulturze i talencie — wręcz niepospo­
litym !

W łaśnie przechodził parkową aleją, gwi­
żdżąc „Funikuli-Funikula", gdy wzrok jego 
padł na naszą marmurową figurynkę.

„Per Dio e perB accho! ta ma szyję!... 
A no, tam ci tedy — trza ją  sknocić".

Przysiadł na ziemię i w yjął szkico-
wnik.

„Go też w mojej szyi widzisz, tego nie 
rozumiem.... to moja najsłabsza strona".

Zerwał się na równe nogi. „Diayolo — 
to ty gadasz, ludzkim głosem gadasz?!"

I zainteresowany niezm iernie, począł 
jej z punktu in  optima forma  — robić 
„kurę".

„Tylko się nie sil na galanteryę, mi­
łości ja  nie uznaję!"

„Co tak iego?! Ależ moja droga, ja  pod 
włoskiem niebem nauczyłem się dopiero, co 
to je s t życie: nauczyłem się m iłości!"

„Bardzo mi przyjemnie, że mi je s t mi­

ło, ale ty mnie jej nie nauczysz. Bo ja  mam — 
zmarmoryzowane serce!"

„Go takiego ?! Zmarmoryzowane ? !... ale 
co ta m ! głupie g a d a n ie ! ja  cię kochać 
nauczę. Rozumiesz — ja  ! .. Będę cię, uważasz, 
malować — a nim skończę, to już się we 
mnie po same uszy zakochasz".

„Zobaczymy!“
„Zobaczym y!!"
Przyniósł sztalugi, w ielkie płótno, mnó­

stwo pendzli i w ielką ilość farb  — wszystkie 
o tonach ziemisto-szarych, zielono - zgniłych, 
zimnych okropnie.

W trakcie malowania raz rzekł do niej: 
„Wiesz, twoja m arinurkowatość bajecznie 
mnie pociąga. Będziesz moją -— Galateą, a 
ja  twoim...."

„....Pigm alionem .,.."
„To ty już to znasz?!"
„A znam.... w ten sam deseń przem a­

wiał tu  jeden rzeźbiarz do mnie.,.."
„P h i! rzeźbiarz! — wielka mi perla- 

tu ra! — Ale malarza, toś jeszcze tak.... b li­
żej nie znała?"

„Nie".
„No widzisz! Jak  mnie poznasz, to już 

perduto z m arm urem  Żywe serce odczu­
jesz. Żyw iuteńkie!"

Po kilku seansach nasz malarz s ta ł się 
melancholijnym.

Bo zdarzył mu się fatalny wypadek:
....chciał tak na zimno — rozkochać w 

sobie tę nową Galateę, 3 tymczasem sam się 
w niej zakochał — i to pierwszy raz w ży­
ciu: na seryo!...

Ona pozostawała stale zim ną; w nim 
młoda krew pulsowała szalonem tętnem ....

Malował w łaśnie jej usta. W tych ustach 
kochał się zupełnie specyalnie, to też cho­
dziło mu o to, by je  na płótnie jak najświe- 
tniej odtworzyć.

A ona patrzała — znudzona już tro ­
chę — na jego wysiłki i rzekła: „Chcesz 
być wielkim malarzem, a nie potrafisz do­
brać tak żywej farby, aby oddać w iernie 
kolor ust m oich; — chcesz być kochankiem, 
a nie potrafisz dobrać słów.... któreby do­
tarły  do serca, poprzez powłokę m arm uru!..."

M alarz rzucił paletę i pendzle i spojrzał

na jej usta, z których padały tak bezlitosne 
słowa.

I ujrzał najwyraźniej, jak kąciki jej 
ust poczęły drgać.... drgać.,., aż wreszcie 
rozwarły się i trysnęła  z nich kaskada n ie­
pohamowanego, ironicznego śm iechu!.,.

W alnął sztalugę pięścią, tak, że obraz 
zleciał — malowidłem mokrem ku ziemi.

„Toś ty taka, bestyo zatracona, per  
corpo d i B accho!u — zaklął — i sp lunął 
wspaniale na trzy m etry w dal.

We F lorencyi bowiem nabył m etyle -  
kulturę, — ile — um iejętność klęcia i plu­
cia. Jedno i drugie czynił wręcz: maestroso!

Z pospiechem ją ł  zbierać farby i pendzle, 
składać sztalugę — a nasunąwszy z fantazyą 
na ucho wielki malarski capello nero, obrzu­
cił Galateę raz jeszcze wściekłem spojrze­
niem  — i poszedł.

Kilka faunów, co przypatryw ało się cie­
kawie całej tej scenie, zwróciło, się z wy­
rzutami do Galatei:

„Poco nam go znowu przepłoszyłaś? 
taki był zabawny i takie śmieszne opowia­
dał historyjki, że miło było słuchać! Przy­
najmniej mieliśmy jakąś rozrywkę, bo bajdy 
tego filozofa to był czysty em etyk!"

„Poco miałam go łudzić?... Przecież go 
nie kochałam ! Niech idzie w świat, niech ma­
luje żywe kobiety; może go która pokocha"...

„Ach wiesz — ta twoja „uczciwość"! 
...ale poczekaj, jak  się kiedyś sama zako­
chasz!! !“...

„ Ja   z mojem marmurowem ser­
cem ! ? ! ...“

„Dzieją się czasem cuda!..."
„Nie plećcie głupstw ! ot lepiej podaj­

cie mi ten zakleksany kicz, który „m istrz" 
tu zostawił. Schowam go na pam iątkę do 
mojej rzeźbionej szkatuły."

„Masz! — ale poczekaj lepiej, aż wy­
schnie, bo ci gotów ‘pobrudzić gliniane uste­
czka i „die K ritik der reinen V ernunft“, co 
tam też spoczywają w owej szkatule", rzekł 
Utis, podając jej obraz. M iał na ustach ja ­
kąś gorycz a w oczach szydercze ogniki.

(Ciąg dalszy nastąpi),
J. M akarewiczowa,
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Inicyatywa hr. Berchtolda.
A ustro-W ęgry zarówno ze względu na 

w łasny interes, jak w wyżezem zrozumieniu 
swej misyi dziejowej, nie mogą być oboję- 
tnym i świadkami zdarzeń, jakich  widownią 
je s t półwysep bałkański. W istocie też n ie­
jednokrotnie inicyatywa austro - wggierska 
wstępowała w szranki dyplomatyczne, by 
zarzewie wybuchłe w tern ciągłem  kotłowi- 
sku niepokojów, jeśli nie stłum ić eałkowicie, 
to przynajm niej zlokalizować, albo też, aby 
dać podstawę reformom, których następstwem 
byłoby trw ałe zwolna uspokojenie. Jeśli cel 
dotąd nie został osiągnięty, w ina to niesły­
chanie skomplikowanych stosunków. W  osta­
tnich czasach zawikłania wzmogły się jeszcze 
bardziej w naturalnem  następstw ie wojny, 
a zarazem skutkiem wrzenia, jakie objęło 
Turcy§,_ sprowadzając znane konflikty w jej 
łonie. Że dalsze trw anie takiego stanu rze­
czy mogłoby doprowadzić do bardzo gro­
źnych objawów; że więc w interesie pokoju 
europejskiego leży, aby zamętowi jak  najry­
chlej położyć koniec i z całą energią zabrać 
się do uporządkowania stosunków, do zawła­
dnięcia którym i brak Turcyi sił — to nie 
ulega wątpliwości,

Owóż w krytycznej tej chwili w ystę­
pują na widownię znowu Austro-W ęgry, a 
występują w tradycyjnej swej roli opiekuna 
pokoju, który bez żadnych celów egoisty­
cznych i bez ukrytych w zanadrzu planów, 
obliczonych na szkodę państw  innych, — 
spieszy z wezwaniem do mocarstw', iżby 
wspólnie zajęły się tą ważną spraw ą i — nie 
naruszając powagi państw a ottomańskiego — 
doprowadziły ją  do pomyślnego rozwiązania.

Stało to się w ten sposób, że M inister­
stwo spraw zagranicznych rozesłało do mo­
carstw, które podpisały trak tat berliński, za­
proszenie do wymiany zdań o stosunkach, 
panujących obecnie w Turcyi.

W edług kom entarzy prasowych, propo- 
zycya ta hr. Berchtolda ma głównie na celu 
omówienie sytuacyi narodów niemahornetań- 
skich w państw ie sułtana. P ism a wiedeńskie 
kładą nacisk na to, że nie idzie tutaj o po­
średnictwo, lecz o poparcie rządu tureckiego, 
który chce obecnie napraw ić błędy, popełnio­
ne przez M łodoturków i rozpocząć szerszą 
działalność. Program u rzeczowego jeszcze nie­
ma. W zaproszeniach wyłuszezono sy tuację  
na B słkanie i w Turcyi i wskazano na ko­
rzyści z akcyi, wzmacniającej obecny rząd 
turecki, Narody bałkańskie zrozumiały, iz nie 
należy przeszkadzać rządowi tureckiem u w 
usiłowaniach konsolidacyi. Moment, zdaniem 
hr. Berchtolda, jest korzystny i mocarstwa 
mogą z niego korzystać.

W ym ianę zdań przeprowadzą am basa­
dorowie u Dworów mocarstw. Nie idzie o roz­
wiązanie kwestyi bałkańskiej, lecz o stwo­
rzenie na nowo koncertu europejskiego. Kon­
cert ten będzie udzielał rad, gdzie będzie 
trzeba. Jest nadzieja — kończą pism a — ż* 
T u rc ja  otrzyma poparcie w swych nowych

zamiarach, a rząd odzyska zaufanie narodów 
bałkańskich, które tak  wielkie nadzieje przy­
wiązywały w swoim czasie do konstytucji.

P ropozycje hr. Berchtolda zostały za­
raz onegdaj wieczorem oficyalnie zakomuni­
kowane berlińskiem u urzędowi spraw  zagra­
nicznych przez austro-węgierskiego radcę am­
basady, F lotow a.

Akcyę austro - węgierskiego M inistra 
spraw zagranicznych przyjęto w B erlinie bar­
dzo sympatycznie. Niemiecki rząd, donoszą 
z Berlina, gotów jes t podjąć proponowaną 
przez W iedeń wymianę zdań, jak  również po­
przeć odnośną akcyę i przyczynić się do roz­
wiązania sytuacyi na Bałkanach przez ewen­
tualne skierowanie tamtejszych stosunków na 
spokojniejsze tory,

O propozycji, uczynionej przez hr. Berch­
tolda mocarstwom w sprawie sytuacyi na Bał- 
kanie, berliński Local Anzeiger pisze co n a ­
stępuje: P ropozycja hr. Berchtolda spotka 
się z solidarnem  postępowaniem mocarstw i 
nie będzie błędnem  przypuszczenie, że w Wil- 
helm shóhe, dokąd udają się Kidarlen-W aeh- 
ter i ambasador austro - węgierski z okazyi 
uroczystości Urodzin Najj. Pana Cesarza F ra n ­
ciszka Józefa, propozycje hr. B erchtolda i 
sy tuacja  na Bałkanie będą przedmiotem szcze­
gółowej dyskusji.

Koeln. Z tg. przewiduje, że mocarstwa 
niewątpliw ie przyjmą propozycje hr. Berch­
tolda. W ym iana zdań nie będzie m iała for­
my ściśle urzędowej. Rządy bałkańskie za­
wiadomi się o wyniku pertraktacyj za pośre­
dnictwem zastępców mocarstw. Niemcy są 
naturalnie gotowe poprzeć in ic ja tyw ę hr. 
Berchtolda i wszelkiemi siłam i przyczynią 
się do uspokojenia Bałkanów.

Z głosów pism włoskich na  podniesie­
nie zasługuje przedewszystkiem Giornale 
d 'I ta l ia , k tóry stw ierd za , że projekt hr. 
Berchtolda godny je s t jak  największej uwa­
gi, gdyż dąży do osiągnięcia uspokojenia na 
wschodzie Europy. — Przy bftdaniu projektu 
musi się przyznać, że decentralizacja Turcyi 
byłaby w każdym razie w in teresie  pokoju 
europejskiego. — Propozycya hr. Berchtolda 
spotka się u m ocarstw  w Europie z wielką 
życzliwością i musi dać pomyślny rezultat.

Corriere d 'Ita lia  sądzi, że propozycję 
hr. Berchtolda, zdążającą do utrzym ania po­
koju na Wschodzie, przyjm ą wszystkie mo­
carstw a z zadowoleniem. Rząd włoski godzi 
się na tę  propozycję.

Tak samo i Tribuna  donosi, że rząd 
włoski przyjm ie propozycję hr. Berchtolda 
z wielkiem zadowoleniem.

P rasę francuską zastała akcya austro- 
węgierskiego urzędu spraw  zagranicznych 
zgoła nieprzygotowaną. Dzienniki nie chcą 
też pierwej zająć wobec tej akeyi jakiego­
kolwiek .stanowiska, zanim będą miały pe­
wność, do czego h r. Berchtold właściwie 
zmierza. O ile się zaś pokaże, że akcya hr. 
B erchtolda ma na celu zaskarbienie sobie 
wdzięczności państw  bałkańskich i usunięcie 
wpływów rossyjskich, prasa francuska zajmie 
wobec niej wręcz wrogie stanowisko.

I  s c b 1. P. M inister spraw zagranicznych 
hr. B erchtold na wczorajszem -swem posłu­
chaniu, które trw ało półtorej godziny, zdał 
M onarsze sprawę o kw estyach bieżących 
swego działu. N astępnie wraz z towarzyszą­
cym mu sekretarzem  legacyjnym  hr. Kin- 
skym zaproszony został na obiad Fam ilijny 
do willi Cesarskiej.

Po obiedzie odwiedził hr. Berchtold 
wspólnego P. M inistra skarbu dra B ilińskie­
go, a wieczorem odjechał z powrotem do 
W iednia.

W i e d e ń ,  Jak  słychać, Najj. Pan n a ­
dał hr. Berchtoldowi order Złotego Runa.

Stosunki wyznaniowe w Rossyi.
Przegląd katolicki podaje obliczenie, 

ile osób przeszło w Królestwie Polskiem , na 
Białorusi, U krainie i Litw ie z prawosławia 
na katolicyzm w latach 1905 — 1909. Liczby 
te, wzięte ze statystyki urzędowej departa- 
men u wyznań obcych, nie są jednak ścisłe, 
ponieważ po za ulegalizowanem przejściem z 
prawosławia na katolicyzm było w latach 
wyżej w ym ienionych w itlu  wyznawców Ko­
ścioła katolickiego, których z tych lub innych 
powodów w dalszym ciągu zaliczano do pra­
wosławnych.

Dość powiedzieć, że znany poseł pod­
laski, Błyskosz, podczas II. Dumy, pomimo 
wszelkich swych usiłowań, był oficyalnie u- 
ważany za prowosławnego, gdy tymczasem 
należał do najpierwszycb, którzy natychm iast 
po manifeście z 30 kw ietnia 1905 r. oświad­
czyli swą przynależność do katolicyzmu.

Szereg procesów sądowych na każdym 
kroku ujaw niał i ujawnia istn ienie t. zw. 
„świadomie praw osław nych11, wyznających 
katolicyzm, którzy nie dopełnili formalności, 
przepisanych przez adm inistrację . W skutek 
tego, wiele poniższych pozycyj, należy po­
dwoić, jeśli nie potroić...

W gub. lubelskiej przeszło z praw osła­
wia na katolicyzm : w 1905 r. 40.859 < sób, 
w 1906 r. 6688 osób, w 1907 r. 1983 osób, 
w 1908 r. 716 osób, w 1909 r. 442 osób; 
razem 50.688.

W gub. sied leck iej: w 1905 r. 93.124 
osób, w 1906 r. 4459 osób, w 1907 r. 1613
osób, w 1908 r. 862 osób, w 1909 r. 693
osób; razem 100.751 osób.

W gub. suw alskiej: w 1905 r. 12.018 
osób, w 1906 r. 1243 osób, w 1907 r. 521
osób, w 1908 r. 401 osób, w 1909 r. 125
osób; razem 13.308 osób.

W gub. w arszaw skiej: w 1905 r. 365 
osób, w 1906 r. 95 osób, w 1907 r. 32 osób, 
w 1908 r. 60 osób, w 1909 r. 38 osób; 
r^zem 590 osób.

W gub. grodzieńskiej: w 1905 r. 3625 
osób, w 1906 r. 342 osób, w 1907 r. 81 
osób, w 1908 r. 194 osób, w 1909 r. 426 
o só b ; razem 4668 osób.

W gub. o ińskiej: w 1905 r. 8787 osób, 
‘w 1906 r. 5686 osób, w 1907 r. 20 osób, w

| 1908 r. 353 osób, w 1909 r, 710 osób; ra­
zem 15.556 osób.

W gub. mohylewskiej: w 1905 r. 1084 
osób, w 1906 r. 298 osób, w 1907 r. 5 osób, 
w 1908 r. 82 osób, w 1909 r. 61 osób; r a ­
zem 1530 osób.

W gub. wileńskiej: w 1905 r. 15.286 
osób, w 1906 r. 6862 osób, w 1907 r. 2332 
osób, w 1908 r. 944 osób, w 1909 r. 276 
osób; razem 26.700 osób.

W gub. witebskiej-: w 1905 r. 2288 o- 
sób, w 1906 r. 1245 osób, w 1907 r. 484 
osób, w 1908 r. 294 osób, w 1909 r. 179 
osób; razem 4486 osób.

W gub. kowieńskiej: w 1905 r. 900 osób, 
w 1906 r. 124 osób, w 1907 r. 106 osób, 
w 1908 r. 18 osób w 1909 r. 12 osób; razem 
1160 osób.

W gub. kijowskiej: w 1905 r. 218 osób, 
w 1906 r. 686 osób, w 1907 r. 437 osób, w 
1908 r. 381 osób, w 1909 r. 259 osób; razem 
1982 osób.

W gub. podolskiej: w 1905 r. 2431 osób, 
w 1906 r. 1171 osób, w 1907 r. 802 osób, 
w 1908 r 404 osób, w 1909 r. 266 osób; 
razem 5074 osób.

W gub. wołyńskiej: w 1905 r. 2821 osób, 
w 1906 r. 1245 osób, w 1906 r. 507 osób, 
w 1908 r. 469 osób, w 1909 r. 316 osób; 
razem 5358 osób.

Ogółem we wszystkich wyżej wymie­
nionych guberniach przeszło z prawosławia 
na katolicyzm w latach 1905—1909 osób 
232.851.

*
W synodzie w yłoniła się niedawno — 

jak pisze Ruskoje Słowo  — kwestya, czy 
wypada duchowieństwu prawosławnem u za­
wierać bloki z partyam i, do których bodaj 
w drobnej liczbie wchodzą inorodcy i nie- 
prawosławni. Kwestya ta wynikła z następu­
jącego powodu:

W guberniach chersońskiej, wołyńskiej, 
podolskiej, besarabskiej, taurydzkiej i sara­
towskiej są Niemcy-koloniści, Czesi-katohcy, 
grupa bogatych właścicieli ziemskich Pola­
ków i nawet sekciarze, sztundyści i baptyści 
różnych narodowości, sympatyzujących z na­
cjonalistam i. AVłaśnie w tych guberniach 
nacyonaliści zaproponowali duchowieństwu 
blok przedwyborczy, na co duchowieństwo 
w zasadzie zgodziło się, uzależniając to od 
pozwolenia synodu. Z powodu jednak nie­
obecności w Petersburgu Sablera, synod wa­
ha ł się z rozstrzygnięciem  tej sprawy. W re­
szcie po skomunikowaniu się z Sabierem 
biuro przedwyborcze przy synodzie wyjaśniło 
w ten sposób tę  sprawę, że zjednoczenie du­
chowieństwa prawosławnego z partyam i, do 
których należą niepraw osław ni, je s t zupełnie 
dopuszczalne, ponieważ ci inorodcy zajmują 

: stanowisko, zasadniczo prawie identyczne 
z hasłam i przedwyborczerai duchowieństwa.

Na W ołyniu jednakże postanow ienie to 
nie zyskało uznania i podobno archim an- 
dryta W italiusz zamierza zupełnie zrezygno­
wać z bloku z nacjonalistam i. Oznajmił on
0 tern zarządowi partyi M ichała A rch an io ła
1 arehiep. Antoniuszowi wołyńskiemu.
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CZARODZIEJKA l d l i
(Pierre Sales. L e tresor du Guildo).

Tom drugi.

L a  M a l o u i n e .

VIII.

(Ciąg dalszy),

Od tego czasu baronowa zaznała tylko 
samych cierpień; ten syn uwielbiany, podzi­
wiany, żeniąc się z córką znienawidzonej ro­
dziny, ten syn, którego pragnęłaby zachować 
przy sobie, aby g ra ł rolę m agnata w swoich 
posiadłościach, wyniósł się ze swoją żoną do 
Paryża, m iasta wyklętego przez większą część 
starych ludzi na p row incyi!.. . Kara nie dała 
zresztą na. siebie czekać, pouieważ młoda ba­
ronowa de Kerm eric wróciła nieuleczalnie 
obłąkana. W tedy, staruszka m iała chwilę bło­
giej nadziei: syn jej się rozwiedzie, odbierze 
chłopczyka, którym  był Guy dzisiejszy.,., Lecz 
nie, Rajm und nie przestaw ał okazywać nad­
zwyczajnego przywiązania do żony, aż do 
chwili, w której bardzo łatw o zgodził się nie 
widywać jej więcej i w której na dobre o- 
siadł w' Paryżu. I  od tej pory baronowa de 
Kermeric sobie powiedziała, że nie może się 
już spodziewać żadnej pociechy, tylko lepsze­
go życia na tamtym św iecie; na tej ziemi, 
nie pozostawało jej nic innego, tylko rezy­
g nac ja . Nie będzie już nigdy widywać pana 
de Preuilly, nie zobaczy już tej synowej, któ­
ra  wstyd jej rob iła ; było to z góry posta­

nowione. Pozwoli tylko, żeby jej od czasu do 
czasu przyprowadzano dziecko, dla którego 
m iała z początku tylko uczucie połączone z 
litością. Obawiała się, że będzie chorowity, 
wątły, że jego in te lig en c ja  ucierpi wskutek 
ataku, który pozbawił jego m atkę rozumu. 
A  ponieważ Guy rozwijał się szybko i w spa­
niale, zwolna staw ała się z niego dumna, 
terabardziej, że okazywał jej zawsze wiele 
szacunku i serdeczności. Lecz ona nie była 
serdeczna; należała zanadto do innej epoki 
i nigdy Guy nie otrzym ywał od niej tylko 
suche pocałunki i oziembłe czułości. Zado­
walał się tern, kochając wszystkich swoich 
z jednakow ą czułością, czując wybornie, że 
był szczęściem ich wszystkich i że powinien 
przyjąć ich takimi, jakim i są.

Co do stosunków starej baronowej z pa­
nem de Kermerie, stały  się one ogromnie 
banalne: pełne szacunku listy bez zarzutu, 
podarunki na święta, na im ieniny, a skoro 
Rajmund był w Guildo, wiele względów z je ­
dnej i drugiej strony, lecz u obojga poczu­
cie, że im prędzej się rozłączą, tern będzie 
lepiej. Najprzyjem niejszą rzeczą dla niej było 
w czasie tego pobytu, że widywała wtedy 
Guya nieco częściej. Rajmund zaledwie 
przyjechał w tym roku, natychm iast go za­
pytała, czy uprzedził syna.

— Tak, przybędzie tu  ju tro , sądzę z pa­
nem de Preuilly.

— Ach! ach!...
Z pewnością m iała zam iar uczynić ja ­

kiś zarzut, bo wizyta pana de Preuilly  zawsze 
była jej nieprzyjem na, lecz Rajmund nadto 
stanowczo tę rzecz zapowiedział, aby mogła 
się opierać. A  przytem, pom yślała sobie, że 
jeżeli jej syn zaprosił pada de P reuilly  ra ­
zem z jej wnukiem, to zapewne musiało cho­
dzić o ważne kwestye codo  dziecka... o jego 
przyszłość...

— Czy masz zam iar — w trąciła — po­
zostawić na zawsze twego syna w tym  gro­
bie, la F rochais?

— W łaśnie o tern mamy pomówić ju ­
tro, matko.

— A ch!... ach!... bardzo dobrze... b a r­
dzo dobrze...

Nazajutrz baronowa, pomimo półślepo- 
ty, zrobiła inspekcyę całego domu, opierając 
się na ram ieniu panny służącej, a Dominik 
tymczasem nadliczbowo grftcował aleje parku.

Zaraz po południu hrabia de Preuilly  
ukazał się pierwszy u bramy żelaznej, pomi­
mo, iż opuścił la F rochais po swoim wnuku, 
lecz Guy, którem u m atka towarzyszyła pewną 
część drogi, jak  gdyby szedł na łowy, m usiał 
zrobić ogromny zakręt. Rajmund, ujrzawszy 
swego teścia wyszedł naprzeciw niego, pełen 
w zględności:

— Czekam na Guya — rzekł hrabia, 
podając mu rękę — m usieliśm y użyć nieco 
podstępu, aby się wymknąć obaj jednocześnie.

— Jak  się miewa E m elina?
Pan  de P reu illy  odrzekł głęboko za­

smucony :
— W szystko byłoby jak najlepiej, mój 

drogi, gdyby... gdyby nie ta... to...
— A ch! oto mój syn!
Guy ukazywał się na zakręcie drogi 

po nad mostem na Arguenon. I  zdała, podo­
bny był do prostego, lecz dorodnego rybaka 
w grubych swoich bucikach, w ełnianych 
pończochach, spodniach odwróconych na ko­
lanach i z w ydatną piersią okrytą trykotem. 
Na ram ieniu niósł wielką sieć, k tórą  oddał 
dozorcy portu, ar sam poskoczył żywo ku 
ojcu.

Rajm und zmarszczył nieco b rw i; ubra­
nie syna raziło tego człowieka, który żył po­
śród najbardziej wyrafinowanej elegancyi. 
P rzyjął go jednakże z wesołym uśmiechem, 
z wielkimi objawami zupełnie szczerej czu­
łości, bo kochał tego syna bez żadnej ubo­
cznej myśli. I  jego, tak samo jak  teścia, za­
pytał o zdrowie swojej żony w sposób naj­
serdeczniejszy, zdając się nie wiedzieć o d ra­
macie obłędu, który ich rozłączał.

W tej chwili, s tara  baronowa, opiera­

jąc się na ręku Dominika, weszła do parku. 
Guy był jedyną istotą, do której spieszno 
jej było. Pobiegł ku niej.

— Poznaję jego krok — rzekła.
Guy porwał ją jak  dziecko na ręce, w 

których robiła w rażenie czegoś całkiem dro­
bnego, i wtedy mu podziękowała za przysła ' 
ne wczoraj krewetki.

— Nigdy tak dobrych n ie  jadam , ja^ 
te, które sam zbierasz.

— Babuniu, przy następnym  przy' 
pływie...

— Przy następnym  przypływie —' 
przerw ał Dominik — pan Guy nas utopi.

Po pierwszych powitaniach, matrona 
zaprowadziła swoich gości do salonu, które­
go okna otw ierały się na prześliczny klomb5 
dumę Dominika. Lecz Rajmund n aty ch m iast 
pozamykał wszystkie okna.

— Mamy mówić o poważnych rze­
czach — rzekł, — które nikogo innego m e 
obchodzą.

Był bardzo zimny, bardzo spokojny, b° 
wiedział czego chciał. S tara baronowa byla 
zniecierpliw iona, hrabia i Guy, zaniepoko­
jeni. Rajm und poczekał, aż m atka wygodni® 
się um ieściła w swoim fotelu z poduszkam i 
a potem z powagą, której Guy nigdy u n i0'  
go nie w idział:

— Oto jesteśm y zgromadzeni na faDV" 
lijną naradę. Pragnąłbym , aby i A rnold 00 
niej należał, lecz został zatrzym any w DJ'  
nard  obowiązkami, od których niepodobna 
mu było się uchylić; zresztą, polecił mi P0'  
wiedzieć państwu, że w zupełności podzi^ 8 
mój sposób zapatrywania.

Rajmund, wymawiając te słowa, Pa'  
trzył najprzód na hrabiego i baronową. Obe'  
cnie, utopił spojrzenie swoich oczu tak W§' 
bitnych i przenikliwych, w brunatnych i ta 
bardzo słodkich oczach swego syna.

— O ciebie tu chodzi, moje dziecko, 
m usiałeś się jvż tego domyśleć.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Pobyt p. Potncarego w Rossyi.
Z Petersburg.', donoszą: Onegdaj p, Po­

incare udał się w towarzystwie rossyjskiego 
m inistra wojny do Kronsztadu, gdzie na po­
kładzie statku „Oonde" odbyło się śniadanie, 
w którem wziął udział także m inister spraw 
zagranicznych Sazonow.

Podczas śniadania Poincare wzniósł 
toast na cześć cara Mikołaja, a Kokowcew 
na cześć prezydenta p. Fallieres. Następnie 
Poincare pożegnawszy sie z m inistram i ros- 
syjskimi odpłynął o godz. 6 wieczorem na 
statku „Conde** z powrotem do Francyi.

*
Zapowiedziany kom unikat o wynikach 

wizyty p. Poincarego w Rossyi ogłosiła wczo­
raj Agencya Petersburska.

Komunikat ten opiewa: Prezes gabine­
tu francuskiego p. Poincare podczas pobytu 
swego w Petersburgu odbył kilka dłuższych 
konferencyj z prezydentem  m inistrów ros- 
syjskich Kokowcewem i m inistrem  spraw 
zagranicznych Sazonowem. Konferencye te 
miały charakter wielkiej serdeczności, która 
Zawsze charakteryzuje stosunki osobiste fran ­
cuskich i rossyjskich mężów stanu i między 
innemi pozwoliły rządom obu zaprzyjaźnio­
nych i sprzym ierzonych narodów trak tow a­
nie w duchu kompletnego zaufania i szcze­
rej przyjaźni wszystkich ważnych kwestyj, 
co do których rządy nietylko wymieniają 
swe zdania, lecz także w praktyce zwykły 
stosować swe czyny. Oba rządy stwierdziły, 
ie panuje między nim i zgoda kompletna. 
Rządy zdały sobie z tego sprawę, że sojusze 
obu zaprzyjaźnionych i sprzym ierzonych k ra­
jów opierają się na stałych in teresach i są 
zastosowane stale do wszelkich potrzeb, ja ­
kie muszą być w sojuszu przewidziane i two­
rzą cenną rękojmię utrzym ania pokoju i ró ­
wnowagi europejskiej.

K o n s t a n t y n o p o l ,  M inister Husein 
Hilmi oświadczył w rozmowie ze w spółpra­
cownikiem pisma Jeune Turc, że P orta  otrzy­
mała była przyrzeczenie, iż spraw a cieśnin 
morskich nie będzie poruszana podczas od­
wiedzin Poincarego w Petersburgu.

Stan rzeczy w  Turcyi.
U staw a w y borcza .

W edle wiadomości z Konstantynopola, 
rząd turecki opracowuje ustawę wyborczą, 
która zapewni praw a wszystkim narodom. 
Jeśliby wiadomość się sprawdziła, byłby to 
najlepszy dowód, że gabinet dzisiejszy ma 
szczere chęci uczynienia zadość słusznym żą­
daniom narodowości, podległych władzy suł­
tana. Byłby to zarazem pierwszy krok ku 
sanacyi stosunków w ewnętrznych, ty le pozo­
stawiających do życzenia.

W ieśc i z K o n s ta n ty n o p o la .
Ikdam  zamieszcza oświadczenia urzę­

dników, występujących z kom itetu młodotu- 
feckiego.

M inister wojny polecił komendantom 
korpusów, aby odtąd donosili mu o urlopach 
oficerów i regularnie posyłali do stolicy listy 
orlopowanych.

Porta otrzym ała zapewnienia, że rao- 
Carstwa poczynią kroki w Sofii, Oetynii i 
Rolgradzie, aby nie dopuścić do zamącenia 
Pokoju na Bsłkanie.

S p raw a  a lb a ń sk a .
W edle in ferrnaey j z K onstantynopola, 

Oiisya kato lickiego arcyb iskupa w Skutari n 
Malisorów pow iodła się. Stan rzeczy ju ż  się 
Polepszył, a i zresztą w w dajecie Skutari o- 
oeenie panuje spokój.

Niezbyt zgadza się to z doniesieniami 
z Nesktibu. Opiewają one: Przybył tu  wali.
Grecki, Całe wojsko je s t w koszarach w po­
gotowiu. Ulice i bazary reją się od uzbrojo­
nych Albańczyków, — Wczoraj w południe 
przybyło tu z Diakowy 1000 Albańczyków, 
miedzy nim i także Sassan-bey. W Bardewe- 
r?ei o pół godziny drogi od Ne.skiib, zjawił 
?l? Riza-bey na czele 4000 ludzi. Serbskie i 
b i'garskie i o te m aty  zostały opróżnione i po­
dstaw ione do dyspozycji powstańcom.

W powiecie Berami, koło granicy czar­
nogórskiej, szczep Arp.z.utów Rugowa napadł 
nn ludność chrześciariską. Licznych cbrze- 
uciart zmasakrowano. - -  Rodziny chrzęści an 
Rhroniły się do (Izarnogóry. Wśród ludn.o- 
fil nadgranicznej panuje wielkie wzburzenie.

P o ło ż e n ie  w M acedon ii.
. Stan oblężeniu w  Salonikach znacznie 

łagodn ia ł. Ruch na ulicach i w okolicy od- 
się bez przeszkód, tylko zgromadzenia 

P°ntyczne nie mogą się odbywać.

P o w s ta n ie  I k a r y i .
K orespondent Secolo, udawszy się na 

ysPy archipelagu Ikaryi, które ogłosiły auto­

nomię, donosi: Na wyspach panuje obecnie 
zupełny spokój. Przygotowany je s t szczegó­
łowy plan obrony w razie ataku tureckiego. 
Ustanowiono rząd prowizoryczny pod prze­
wodnictwem burm istrza, dr. (liovanniego Mala- 
ehia. Rząd prowizoryczny oświadczył kore­
spondentowi, że za każdą cenę będzie dążył 
do utrzymania niepodległości wyspy. Liczy 
także na  poparcie mocarstw-, przedewszystkiem 
zaś W łoch, których akcya na morzu Egej- 
skiem spowodowała rewolucyę w Ikaryi. 
W piątek w nocy wyruszyło 30 uzbrojonych 
Ikaryotów na wyspę F urn i, by rozbroić załogę 
turecką. Turcy jednak  na wiadomość o ekspe­
dycji odpłynęli na łodziach żaglowych do 
Małej Azyi, Wobec tego ogłoszono na wy­
spie F u rn i autonomię. Rząd prowizoryczny 
wysłał do mocarstw adres, zawiadamiający 
o ogłoszeniu autonomii. A dres zawiera żąda­
nie, by wyspy mogły się przyłączyć do Gre­
c ji ; w razie zaś gdyby żądanie to nie rac 
gło być spełnione, domagają się Ikaryoci 
uznania autonomii wyspy. Jednym  z głównych 
przywódców ruchu niepodległościowego prze­
ciw Turkom jest arcybiskup Samos, K onstan­
ty Oulujas.

Z w id o w n i t r y p o l i ta ń s k ie j .
Z Rzymu donoszą: W ojska włoskie w 

Trypolidzie przez cały dzień onegdaiszy sta­
czały walki z oddziałami nieprzyjacielskimi. 
Zamiarem Włochów było przeciąć ruch ka­
rawanowy od Tunisu i cel ten osiągnęli. 
N ieprzyjaciela odparto. Po stronie włoskiej 
było 9 zabitych, a 98 rannych, między nimi 
5 oficerów. S traty  nieprzyjacielskie nie są 
znane, ale sa wielkie. Zdobyto także wiele 
broni,

KRONIKA.
Lwów, 17 sierpnia.

K a le n d a rz .
N i e d z i e l a  (18 sierpnia):
Heleny. — Bronisława — Jewsyhnia.
Wschód słońca o godzinie 4 -20 rano, za­

chód słońca o godz. 6 -37 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (19 sierpnia):
Benigny. — Bolesława, — Preob. Hosp.
Wschód słońca o godzinie 4 21 rano, za­

chód słońca o godz. 6*35 po południu.
T e m p e ra tu ra . O godzinie 12 w połu­

dnie 4" 16 stopni C.
— K a le n d a rz y k  m y ś liw sk i. W mie­

siącu sierpniu wolno polować na: jelenie, kozły, 
(rogacze), przepiórki dzikie gołębie, pardwy i 
dropie, ptactwo wodne i błotne, a ed połowy mie­
siąca także na bażanty i kuropatwy.

Sprzedawać nie wolno: zajęcy, jarząbków, 
głuszców, cietrzewi, przepiórek.

Przez cały rok wykluczone są z polowa­
nia, a tern samem sprzedaży: łanie, sarny (ko­
zy), cielęta, śpiczaki, tudzież kury głuszców i 
cietrzewi.

— P o w ita n ie  J E .  P .  M arsza łk a  k r a ­
jo w eg o  A dam a k r .  O oluchow sfciego przez
marszałków powiatowych odbędzie się 20 b. m. 
Dotychczas zapowiedziało swój udział 60 m ar­
szałków.

Dnia 21 b. in. udadzą się marszałkowie 
powiatowi celem pożegnania JE. Stanisława hr. 
Badeniego do Radziechowa.

— P ra w o  p u b lic z n o śc i. Pan Minister 
wyznań i oświaty rozszerzył nadane prawo pu­
bliczności I. i II. klasie prywatnego gimnazyum 
realnego im. Stanisława Konarskiego Zakonu 
OO. Pijarów w Krakowie, także na III. klasę 
na rok szkolny 1911/12.

— O dznaczen ie . Jako dowód rozwoju 
naszego ogrodnictwa posłużyć może wybór Ta­
deusza hr. Łubieńskiego z Z&ssawo na prezesa 
Związku austryackich właścicieli szkółek drzew 
i krzewów owocowych. Fakt ten zarazem chlu­
bnie świadczy o rozwoju szkółek zassowskich, 
które należą do największych w Państwie.

— M iejsca  w o ln e  d la  u r lo p n ik ó w .
Krajowe Biuro pośrednictwa pracy przy Wy­
dziale krajowym we Lwowie przypomina, że z 
dniem 21 sierpnia b. r. upływa ostatni termin 
zgłaszania miejsc woluyeh dla urlopników.

Pracodawcy więc z jakiegolwiek zawodu, 
pragnący zatrudnić u siebie robotników, ze­
chcą najpóźniej do 21 sierpnia podać pod adre­
sem powyższego Biura wolne miejsca, jakie 
mają do obsadzenia, wysokość płacy, wzglę­
dnie innego wynagrodzenia w naturaliaoh, tu­
dzież inne warunki, dzień, w którym te miej­
sca mają być objęte, a wreszcie dokładne swoje 
adresy.

Zgłoszenia w powyższym terminie nade­
słano zostaną pomieszczone w tegorocznej liście 
miejsc wolnych dla urlopników. Wedle poda­
nych też w niej adresów zgłoszą się urlopniey 
wprost do pracodawców.

— P o d z ięk o w an ie . Otrzymujemy nastę­
pujące pismo z prośbą o umieszczenie: Wydział 
kraj. Towarzystwa walki z gruźlicą poczuwa się 
do miłego obowiązku złożenia jak najserdecz­
niejszego podziękowania wielce łaskawym do­
brodziejom za cenne ofiary, jakie nadesłali z

okazyi otwarcia i poświęcenia drugiego pawi­
lonu Sauatoryum indowego w Hołosku Wiel- 
kiem, a mianowicie: Stan i sławo wat wu hr. Sta­
dnickim za przesłanych na cele Towarzystwa 
walki z gruźlicą 300 kor., Maryi Loewenstei- 
nowej za przysłanych 100 kor., Matce Bisch, 
przełożonej zakonu PP. Sercanek, za ofiarę -50 
kor. i przybery do cdprawiauia w Zakładzie 
Mszy św. jak  kielich, mszał i t. d., pp. Reisso­
wi, dr. Domasze wieżowi i dyr. dr. Fruchtina- 
nowi za ofiarowanych kilka tysięcy cegieł, Za­
rządowi dóbr i lasów państwowych za ofiaro­
wane za staraniem radcy Dworu Cieńskiego 
drzewo opałowe dla Sanatoryum, a wreszcie 
firmom księgarskim Gebethnerowi i Sp. w Kra­
kowie za nadesłanych 60 tomików dziełek lektu­
rowych, a t; k s:.mo za podobne ofiary księgarni 
Krzyżanowskiego i Spółce wydawniczej w Kra­
kowie, jakotsż p Finklerowei we Lwowie.

Wszystkim tym czcigodnym dobrodziejom 
zasyłamy im ien im  Towarzystwa walki z g ru­
źlicą i ubogich chorych Sanatoryum ludowego w 
Hołosku Wieikiem serdeczne „Bóg zapłać1*.

— W pisy  u c z e n ie  na naukę dopełnia­
jącą, oraz białego haftu, szycia bielizny i su­
kien przyjmuje szkoła Stowarzyszenia pracy ko­
biet (ul. Krasickich i. 14 1. p ) codziennie aż 
do końca września. Biuro Stow. otwarte od 
8 — 12 przed południem i od 2 — 5 po po­
łudniu.

— P rz e n ie s ie n ie  zw łok  ś. p . A n to ­
n ie g o  B u rsk ie g o , pierwszego naczelnika So­
kolstwa polskiego, z mogiły do grobowca na 
cmentarzu Łyczakowskim, odbyło się dziś przed 
południem. W żałobnej uroczystości prócz ro­
dziny, wzięli udział członkowie „Sokoła Macie- 
rzy“, oddziału konnego, „Sokoła IV .“ i t. d. 
Drużyna sokola przeniosła zwłoki do grobowca, 
gdzie odprawił modły ks. dr, Olejniczak. Uro­
czyste poświęcenie pomnika na grobowcu na­
stąpi, jak to już donosiliśmy, dnia 29 września.

— K asa  ta rg o w a  we L w ow ie. Wczo­
raj rozpoczęła na targowicy lwowskiej funkcjo­
nować Kasa targowa, założona przez miasto do 
spółki z dwoma instytucjami finansowemu: Ban­
kiem przemysłowym i Bankiem ludowym. Kasa 
targowa na targach zachodnio-europejskich speł­
nia dwojakie zadanie: załatwia się za jej po­
średnictwem wszelkie transakcje handlowe, a 
po drugie Kasa targowa dostarcza kredytu przed­
siębiorcom handlowym, rzeźnikom, masarzom, 
restauratorom i t. p., celem zaknpna bydła i 
mięsa.

Podobne cele ma spełniać także Kasa tar­
gowa we Lwowie z tą jednak różnicą, że Kasa 
nie będzie przymusową.

— M ięd zy n aro d o w y  Z jazd  e sp e ra n - 
ty s tó w . Wczoraj w sali Starego Teatru odby­
ło się plenarne posiedzenie kongresu e.speran- 
tystów. Obradowano nad międzynarodową or­
ganizacją esperanta. Uchwalono wniosek de­
legata Związku niemieckiego Kandta, sekreta­
rza komitetu organizacyjnego, wybranego w ro­
ku zeszłym w Antwerpii, aby komitet ten pro­
wadził dalej swą czynność i przedłożył spra­
wozdanie, oraz wnioski na przyszłym IX. kon­
gresie w Genui. Uchwalono w roku przyszłym 
odbyć kongres w Genui, a w roku 1914 w 
Paryżu.

Następnie delegaci Związków krajowych 
i reprezentanci rządów zgłosili zaproszenia na 
kongres do Zurychu, Kopenhagi, Sofii, Edyn­
burga i Wrocławia. Nadto odczytano pismo u- 
rzęaowe z San Francisco, zapraszające na kon­
gres do San Francisco na r. 1915, t. j. na o- 
twarcie kanału panamskiego.

Uchwalono wyrazić podziękowanie Miche- 
linowi z Paryża, który ofiarował 20.000 fran­
ków na cele propagandy esperanta, oraz chiń­
skiemu ministrowi oświaty za utworzenie szko­
ły esperanta w Pekinie i za popieranie języka 
międzynarodowego. — Na tern obrady zakoń­
czono.

Wczoraj przed południem członkowie kon­
gresu zwiedzali miasto, oprowadzani przez kra­
kowskich eśperantystów.

Dziś przed południem zwiedzą Wawel.
Wczoraj o godzinie 5 po południu w cyr­

ku Edisona p. PorrischzLos Angelos miał od­
czyt o Kalifornii, ilustrowany obrazami świetl­
nymi.

Uroczyste zamknięcie kongresu odbędzie 
się dziś w południe w sali Starego Teatru po 
ostatniem posiedzeniu plenarnem.

Wystawa esperancka będzie zamknięta dziś 
o godz. 6 wieczorem.

Wyjazd uczestników kongresu do Zako­
panego nastąpi w niedzielę o godz. 7 rano.

— Shib p. Janiny Popławskiej, córki ś. p. 
Jana, znanego publicysty i Felieyi z Potockich, 
z p. Józefem Łaszczem z Piotrkowa odbył się 
we środę w Warszawie.

— Z K o n se rw a to ry u m  g a lic . T o w a­
rz y s tw a  m u zy czn eg o . Obok kursu koncerto­
wego gry na fortepianie, którego kierownictwo 
powierzono profesorowi Yilemowi Kurzowi i 
prof. Michałowi Zadorze z Berlina, wprowadzo­
no do planu naukowego także gimnastykę 
rytmiczną w trzech oddziałach : dla dzieci, mło­
dzieży żeńskiej i młodzieży męskiej, a kiero­
wnictwo oddano prof. Stanisławowi Głowackiemu.

Metodykę, zastosowaną w kursie pedago­
gicznym, wykładać będzie w roku szkolnym 
1912/13 profesor Kurz.

— »Skała« , stowarzyszenie młodzieży 
rękodzielniczej, urządza jutro, w niedzielę, o 
godzinie 3-30 po południu zabawę ogrodową w 
ogrodzie własnym przy ul. Mickiewicza 1. 28.
W razie niepogody odbędzie się wieczornica 
na sali.

f  M ary s ień k a  C zołow ska. najukochań­
sza córeczka dr. Aleksandra i Sylwii Czołow- 
skich, zgasła wczoraj w trzeciej wiośnie- życia. 
Głęboko dotkniętym rodzicom towarzyszy ser­
deczne bardzo współczucie w szerokich kołach 
ich znajomych i przyjaciół. Pogrzeb ś p. Ma­
rysieńki odbędzie się jutro, w niedzielę, o godz.
4 po południu z domu żałoby przy ul. Wro­
nowskich 1. 7 na cmentarz Łyczakowski.

— K a ta s tro fa  k o le jo w a . Przy wjeździe 
pociągu nr. 2018 dnia 16 sierpnia do stacji 
Przemyśl-Bakońezyce po godziuie 11 przed po 
łudniein nastąpiło zderzeuie się z maszyną wy­
jeżdżającą do Przemyśla, przyczem dwóch po­
dróżnych zostało poważnie zranionych, piętna­
stu zaś odniosło lekkie skaleczenia lub kontu- 
zye. Jeden wóz II I . klasy został silnie uszko­
dzony. Podróżni po godzinnem opóźnieniu udali 
się w dalszą drogę. Ruch pociągów nie doznał 
żadnej przeszkody. Winę wypadku ponosi ma­
szynista, prowadzący luźną maszynę.

— S ta ty s ty k a  S o k o ls tw a  p o lsk ie g o . 
Ostatni numer Przewodnika gimnastycznego 
Sokół zawiera tabelę statystyczną polskich 
związkowych Tow. gimnastycznych sokolich w 
Austryi za rok 1911. Związek składa się z VII. 
okręgów, a 238 Towarzystw, które liczą ogółem 
29.014 członków, w tern umundurowanych 7158, 
a ćwiczących 5156. Własnych budynków po­
siadają Towarzystwa związkowe 106, boisko 
lub placów pod budynek 125, sztandarów 85. 
Przeciętna liczba biorących udział w ćwicze­
niach jest następująca: członków mężczyzn
ćwiczyło ogółem 3510, kobiet 789, uczniów 
Towarzystwa 1993, innych uczniów 22.115, 
uczenie Towarzystwa 1050, innych uczenie 3387. 
Liczba członków grona nauczycielskiego 565. 
Przychodu miały Tow. związkowe w 1911 roku 
1,941.393 kor., rozchodu 1,619.988 kor. Czy­
sty majątek Tow. związkowych wynosił 3,293.668 '
koron. Cyfry powyższe, świadczące o poważnym 
rozwoju Sokolstwa polskiego nie są jeszcze zu­
pełnie dokładne, gdyż przeszło 30 Towarzystw 
związkowych nie nadesłało Związkowi raportów.

A  M ało le tn i zb ieg . Szesnastoletnia Jetti 
Schachterówna zbiegła onegdaj z domu swego 
ojca, zamieszkałego przy ul. Owocowej 1. 6 .

Schachterówna jest brunetka, średniego 
wzrostu.

A , U m ysłow o c h o rą  Wilhelminę Wanke, 
błąkającą się wczoraj po ulicach miasta, oddała 
polieya w opiekę komisaryatowi II. dzielnicy.

A , N ie o s tro ż n a  ja z d a . W ulicy Na 
Błonie najechał wczoraj jakiś woźnica, który 
zdołał zbiedz, na zamiatacza ulic, Gabryela Ko­
guta, który dostawszy się pod koła wozu, od­
niósł złamanie kilku żeber. Wezwane pogoto­
wie Towarzystwa ratunkowego odwiozło ciężko 
rannego do szpitala powszechnego.

— S am o b ó js tw a . W parku zakładowym 
w Trenczynie odebrał sobie onegdaj życie ba­
wiący tam na kuraeyi adwokat z Odessy, dr. 
Izbicki. Powodem samobójstwa miała być nieu­
leczalna choroba.

W Karlsbadzie popełniła wczoraj samo­
bójstwo przez obwieszenie się Salomea Gold- 
bergerowa, żona bankiera z Wadowic.

— Ś m ie r te ln y  w y p ad ek . Wczoraj przy 
budowie kolektora nad Wisłą w Krakowie przy 
łamaniu starego kanału ułamał się wielki blok 
cementu i spadłszy, zabił 27 letniego robotnika 
Jana Dobosza, drugiemu zaś złamał nogę.

— R e k o rd  to ta l iz a to ra .  W Budape­
szcie otwarto letni meteng wyścigowy, który 
zaznaczył się odrazu sensacją: W pierwszym 
biegu zwycięzcą był koń „Ghitzo**. Była to 
taka niespodzianka, że totalizator płacił 2003 
kor. za 20 kor. Jest to rekord dotychczas nie- 
osiągnięty na torach Monarchii austryacko-wę- 
gierskiej.

— U rad y  w B ośn ii. Dnia 14 b. m. po 
południu spadł ogromny grad w całej półno­
cnej Bośnii, a zwłaszcza na linii Banjaluka-Do- 
berlin. Ziarna gradu były wielkości jaja gołę­
biego, a w Ivanjsce nawet osiąsły wielkość ku­
rzego jaja. Szkody nie są jeszcze oszacowane. 
Wszystkie owoce leżą na ziemi. Największe 
straty w kukurudzy, która stanowi główne po­
żywienie ludu bośniackiego, ich bydła i t. d.
Grad pobił też dotkliwie kilka bab, które nie 
zdążyły na czas neiec z pola. Pociągi zatrzy­
mano w polu, gdyż wiatr tak był silny, iż wy­
wracał nawet drzewa.

O bfite z b io ry  orzer.hów . W Po- 
zuańskiem orzechy laskowe obrodziły się ogro­
mnie i takiej ich obfitości, jak tego roku, nie 
pamiętają najstarsi ludzie. Lud wiejski z tego 
powodu wróży nadzwyczaj ostrą zimę.

— O p o żarze  P o ło c k a ,, starożytnego 
miasta powiatowego w gubernii witebskiej, o 
czem doniosła wczoraj pokrótce depesza, nad­
chodzą obecnie bliższe szczegóły :

Pożar wybuchł 10 sierpnia o'mło godzi­
ny 10 wieczorem w lichym domku drewnia­
nym żyda Marmera przy rynku Drzewnym w 
pobliżu korpusu kadetów. Ogień przerzucany 
wiatrem z miejsca na miejsce, wkrótce objął 
cały kwadrat domów. Straż ochotnicza przy­
była pierwsza na miejsce.

„Gazeta Lwowska** z dnia 18 sierpnia 1912.
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Brak wody dawał się uczuwać od same­

go początku. Rzeka Połota została wyezerpana 
do dna. Przybyła wkrótce straż kolejowa ze 
stacyi Połoek, kolei żelaznej Rysko-Orłowskiej, 
tudzież piąty batalion kolejowy z dowódcą na 
czele. Wezwano telegraficznie straże z Witeb­
ska i Dynaburgu. Ogień tymczasem szerzył się 
stopniowo coraz dalej ku śródmieściu.

Płonęły więc duże gmachy szpitala, przy­
tułku żydowskiego i apteka, w której eksplo­
dowały materyały wybuchowe, jak benzyna, 
eter i t. d. Wszystkie hotele zostały wkrótce 
zniszczone. Niebawem stanęły w płomieniach 
budynki straży ogniowej wraz z wieżą, a na­
stępnie języki ogniowe zaczęły się wydobywaó 
i z pod dachu jedynego w Połocku kościoła. 
Aparat, relikwie św. Andrzeja Boboli i Prze­
najświętszy Sakrament udało się ocalić. Wkoń- 
cu cała niemal ulica Witebska została objęta 
ogniem. Większa część gmachów pojezuickich 
dzisiejszego korpusu została zniszczona. Nadto 
spalił się gmach policyi powiatowej.

W niedzielę, 11 b. m., o godz. 4 rano 
pożar zaczął przygasać, lecz zgliszcza płonęły 
jeszcze do wtorku.

Z 20.000 ludności ucierpiała przeszło po­
łowa. Około 1000 domów padło pastwą pło­
mieni, Straty wynoszą około 2 milionów rubli.

Kronika prowincyonalna.

§ W y p a d e k  k o l e j o w y .  P rzy pociągu 
osobowym nr. 5415 dnia 16 b. m. około godz. 
5 m inut 10 po południu nastąpiło na prze­
strzeni między Potutoram i a Litwinowem, na 
kolei lokalnej Lwów-Podhajee, wykolejenie ma­
szyny wozu służbowego i dwu wozów osobo­
wych. Z 14 podróżnych, którzy jechali tym po­
ciągiem, tylko 1 osoba odniosła nieznaczne kon- 
tuzye. Z personalu kolejowego nikt nie poniósł 
szwanku. Z powodu tego wypadku wstrzymano 
ruch ogólny między Potutoram i a Podhajeam i 
aż do usunięcia przeszkody, co nastąpi dziś 
wieczorem. Przypuszczalnie pociąg nr. 5413, 
odchodzący ze Lwowa o godz. 4'53 po połu­
dniu, pojedzie już do Podhajec.

Z dochodzeń, jakie przeprowadzono, wy­
nika, że powodem wypadku było zbrodnicze 
usunięcie połączeń między szynami.

§ Z a b i t y  p r z e z  p i o r u n .  Z Rzeszowa 
piszą nam : Dnia 8 b. m. pracował w Wilko- 
wyi Tomasz Czesnar przy pokrywaniu dachu 
blachą i nie przerw ał pracy mimo nadchodzą­
cej burzy. Nagle uderzył w dom piorun i zabił 
na miejscu Czesnara.

§ Ś m i e r ć  d w u  o s ó b  o d  p i o r u n u .  
Dnia 8 b. ni. około godz. 8 po południu pod-, 
czas szalejącej burzy nad Libuehorą, powiatu 
turezańskiego, uderzył piorun w dom Semiona 
Małetyeza, przyczem zabił stojących pod strze­
chą Semiona Małetyeza i tegoż żonę, Maryę.

W pożarze, który wzniecił piorun, sp a­
liły  się jeszcze dwa domy, oraz kilka sztuk 
bydła. Szkoda, wyrządzona pożarem, wynosi 
około 7000 kor. i nie była ubezpieczona.

§ Ś m i e r ć  od p i o r u n u .  Dnia 8 b. m. 
po południu podczas burzy uderzył piorun w 
dom Iw ana Sozańskiego w Brzegach, w powie­
cie Samborskim, i zabił właśeieiela. Dom spło­
n ą ł doszczętnie.

Kronika zagraniczna.

* Z g o n  t w ó r c y  „ v o l a p i i k u “. WKon- 
stancyi zmarł w 81 roku życia ks. Schleyer, 
twórca języka międzynarodowego. Ks. Jan Mar­
cin Schleyer wystąpił przed przeszło trzydziestu 
laty ze sztucznym językiem międzynarodowym. 
Początkowo miał wielu zwolenników, potem 
jednak idea jego tak samo okazała się złudna, 
jak idee jego poprzedników i następców. „Vo- 
lapuk" został wkońcu ostatecznie zabity przez 
esperanto.

* Ś m i e r ć  s ę d z i e g o  O s k a r a  W i 1- 
d e’a. W posiadłości swej Saiholm, w Anglii, 
umarł jako 85-letni starzec sędzia Alfred 
Wills, znany z wielu sensacyjnych rozpraw są­
dowych. Między innemi przewodniczył on sła­
wnemu procesowi, w którym poeta angielski 
Oskar Wilde skazany został za zbrodnię prze­
ciwko moralności na dwa lata ciężkiego wię­
zienia. Wilde wyszedł z więzienia złamany i 
zniszczony fizycznie i umysłowo i nigdy już 
nie zdołał się podźwignąć z bagna, w które 
go zepchnęła oficyalna sprawiedliwość angiel­
ska. Po kilku latach coraz nędzniejszego życia 
um arł w Paryżu, gdzie grób jego omijany jest 
starannie przez „moralnych" synów Albionu. 
Tylko kilku nielicznych przyjaciół opłakuje 
poetę, który przez krótki czas uważany był za 
największego artystę pióra w Anglii.

♦ O f i a r y  b u r z y .  Z Bilbao telegrafują: 
Wskutek burzy rozbiło się 14 bark, 119 ludzi 
utonęło.

♦ M o r d e r s t w o .  W Berlinie w yeią -, 
gnięto wczoraj z kanału zwłoki piekarza Sehul- 
zego, którego najpierw zastrzelono, a następnie 
wtrącono do kanału.

* T r z ę s i e n i e  z i e mi .  Według de­
peszy z Rodosto, trzęsienie ziemi na wybrzeżu 
południowym morza Marmara trwa dalej.

♦ A r e s z t o w a n i e  o s z u s t a .  Polieya 
paryska aresztowała bankiera Ludwika Józefa 
Prineeau, który wyłudził przeszło 800.000 fran­
ków pod pozorem umieszczenia ich na bardzo 
korzystnych warunkach. Poszkodowani rekrutują 
się głównie z kół oficerskich i księży.

♦ Z p a m i ę t n i k ó w  S z a l  a p  i na. S łyn­
ny basista rossyjski wydał u Ricordiego pa­
miętniki, w których w sposób zajmujący opi­
suje początki swojej karyery: ...Mój ojciec — 
opowiada Szalapin — był chłopem i gospoda­
rzem rolnym. Do lat 20 nie umiał czytać, ani 
pisać, a gdy, dzięki wytrwałości, sam, bez ni­
czyjej pomocy, tę sztukę pesiadł, uczył się da­
lej i wreszcie zdobył elementarne wykształce­
nie. Został — kancelistą. Niebawem jednak 
przekonał się, że te wysiłki nie odpowiadały 
tak poziomemu celowi. Zraziwszy się do wie­
dzy, która mu marne przyniosła plony, dzieci 
swych nie kształcił. Oddał mnie na wieś w 
okolice Kazania do mego ojca chrzestnego, 
szewca. Po nim wziąłem nazwisko: Szalapin. 
Do lat piętnastu więcej, brałem cięgów rzemie­
niem, niż uszyłem butów. Po raz pierwszy zo­
baczyłem scenę, mając lat 12. Było to w Kaza­
niu. Dawano dramat ze śpiewami p. t, „Ros- 
syjskie wesele". Byłem oczarowany, a gdym 
nazajutrz zobaczył „Medeę“, płakałem tak gło­
śno, że zwracało to ogólną uwagę. Zapisałem 
się do dziecięcych chórów. Namiętność do tea­
tru wzrastała z dniem każdym, marzyłem o zo­
staniu artystą, nie mając możności spełnienia 
tych snów. Były to najcięższe chwile w mem 
życiu. Myślałem o samobójstwie. Co niedziela 
prawie wykradałem się do Kazania, aby choć 
patrzeć na ludzi, wchodzących do teatru, skoro 
sam nie mogłem kupić najtańszego nawet bi­
letu wejścia. Wreszcie pewnego dnia — a mia­
łem wówczas lat 15 — postanowiłem uciec 
od szewca. Zaangażowałem się do letniego tea­
trzyku, jako statysta. Byłem wysoki, dość zrę­
czny, zwróciłem uwagę reżysera. Zapytał mnie 
kiedyś, czy nie potrafię odegrać roli żandarma 
w melodramacie francuskim p. t. „Roger". 
Radość moja nie miała granie. Trwała jednak 
krótko, Gdym wszedł na scenę, chwycił mnie 
taki strach, że ani słowa wydobyć nie mogłem. 
Stałem z otwartemi ustami.

Publiczność niecierpliwiła się, wreszcie 
zaczęła gwizdać. I  odrazu, ze szczęścia, popa­
dłem w rozpacz.

W owym ogródkowym teatrzyku pozna­
łem wielu śpiewaków. Ułatwili mi wstąpienie 
do operetki. Zostałem chórzystą, Pierwszy raz 
śpiewałem jako solista w „Halce" Moniuszki 
rolę stolnika. Dostałem brawo. Tak mnie to 
uradowało i zmieszało, że zachwiały się pode- 
mną nogi i upadłem. Drugi mój występ był 
w „Trubadurze" w roli Fernanda. Na pierw­
szy swój benefis śpiewałem w „Askoldowej 
mogile". Dostałem 85 rubli i srebrny zega­
rek. Nigdy, żadnemi późniojszemi owacyami 
nie cieszyłem się tak, jak  tym zegarkiem. Cho­
dziłem po ulicach z głową podniesioną. Zda­
wało mi się, że wszyscy na mnie patrzą i za­
zdroszczą m i'zegarka. Były to najszczęśliwsze 
chwile w mem życiu.

♦ P o ż a r  w k o p a l n i .  W kopalni kato­
wickiego akc. Tow. górniczego wybuchł one- 
gdaj pożar, który odciął od świata zewnętrznego 
40 górników. Akeya ratunkowa powiodła się. 
Zdołano wszystkich ocalić.

♦ Ś n i e g i  i m r ó z  n a  S y b e r y i .  Z gu- 
bernii tobolskiej na Syberyi donoszą, że przed 
dwoma tygodniami padał tam śnieg, który le­
żał blisko przez tydzień, Równocześnie pojawił 
się silny mróz.

♦ 80 r o c z n i c ę  urodzin obchodził dnia 
16 b. m. w Lipsku znany filozof niemiecki 
prof. Wilhelm Wundt.

♦ S a m o b ó j s t w o  b a n k i e r a .  We środę 
zastrzelił się w Berlinie bankier Graebenitz, 
który dopuścił się defraudacyi rozmaitych de­
pozytów.

♦ S t a r c i e  p a r o w c a  z l o d o w c e m .  
Z Nowego Jorku donoszą: Parowiec angielski 
„Corsican" starł się w tych dniach z ogromnym 
lodowcem na wschód od Belle lale i doznał po­
ważnych uszkodzeń. Pomimo to ruszył bez po­
mocy w dalszą drogę. Tylko dzięki temu, że 
„Corsican" płynął wolno i ostrożnie, uniknięto 
wielkiej katastrofy, która mogłaby dorównać 
rozmiarami katastrofie „Titanica14.

♦ C h o l e r a .  Z Petersburga donoszą, że 
stepy kirgizkie za Uralem zostały urzędownie 
oznaczone jako choleryczne, obszar Uralu za 
zagrożony cholerycznie.

♦ T e a t r y  p u ł k o w e  w R o s s y  i. Ros- 
syjskie ministerstwo wojny proponuje utworze­
nie teatrów pułkowych, gdzie wykonawcami 
byliby żołnierze. Sztuki dawane byłyby wyłą­
cznie z życia żołnierskiego. Projekt ma wejść 
pod obrady Rady ministrów.

♦ S a l o m o n o w a  p o l i t y k a  r a b i n a .  
Pisma rossyjskie donoszą, że rabin w Pawło- 
gradzie wezwał żydów, aby podczas najbliż­
szych wyborów do Dumy państwowej połowę 
głosów swoich oddali na prawicowców, poło­
wę zaś za lewicowcami, by w ten sposób 
nikt nie mógł oskarżać żydów o tendencyjność!

♦ M i a s t o  t e l e f o n ó w .  ZSztockholmu 
donoszą: Według sprawozdań tutejszego To­
warzystwa telefonicznego, Sztoekholm posiada 
ogółem 76.848 aparatów telefonicznych, zaczem 
przypada jeden aparat na czterech mieszkań­

ców miasta. Stosunek ten w Nowym. Jorku 
wynosi 1 :1 7 , w Londynie 1 :2 0 , w Berlinie 
1 :2 1 . Wyjątkowo bogata sieć telefoniczna w 
Szweeyi tłum aczy się konkurencyą prywatnych 
przedsiębiorstw  telefonicznych z państwowym i 
telefonami. Towarzystwa pryw atne .odstępują 
aparaty za minimałnem wynagrodzeniem, w 
niektórych wypadkach nawet bezpłatnie. Osta­
tn ią nowość stanowi wprowadzenie telefonów 
dla użytku przekupek. Aparaty te na noc za­
mykane są w bezpiecznych schowkach.

•jj- T e l e f o n y  a g r u ź l i c a .  Wobec co­
raz większego rozpowszechniania się telefonów, 
a znanego rozszerzenia się gruźlicy obok jej, 
co praw da, małej w porównaniu do innych eho- 
rob, jak  n, p. odra i 03pa, zaraźliwości, po­
w stała obawa, czy telefony nie przyczyniają się 
do szerzenia gruźlicy. Zbadaniem tej ważnej 
kwestyi zajął się um iejętnie jeszeże w roku 
1905 lekarz urzędowy londyńskiej City, dr. Col- 
lingriedge i przyszedł do przekonania, źe tele­
fony gruźlicy nie szerzą. W obee wielkiej ważno­
ści sprawy, poruozonem jej zbadaniem na pole­
cenie generalnego pocztmistrza Wielkiej Bry­
tanii zajął się dr. Spitta, jeden z najznakomitszych 
bakteryologów londyńskich i znów się przeko­
nał, że telefony nie przenoszą gruźlicy. Dr. 
Spitta badał w tym celu telefony ustawione tak 
w miejscach publicznych, jak  szpitalach, m ia­
nowicie w salach, w których przebywały osoby 
gruźlicą dotknięte, nieraz telefon używające i 
przekonał się, źe nawet przyrządy umyślnie w 
tym celu przez cały rok nieezyszezone, nie za­
wierały laseezników gruźliczych. Do takich sa­
mych rezultatów doprowadziły badania, doko­
nane na polecenie rządu Stanów Zjednoczonymi 
Ameryki północnej tak, iż można uważać za 
rzecz całkiem pewną, że gruźlica płuc nie sze­
rzy się za pośrednictwem telefonów. Obawa 
przeto dostania gruźlicy przez używanie telefo 
nów, którym i posługiw ały się osoby gruźlicą 
dotknięte, je s t całkiem nieuzasadniona.

P r i s z t in a .
Zawierucha w Albanii zgromadziła w mia­

stach tamtejszych korespondentów prasy euro­
pejskiej i amerykańskiej, goniących za strawą 
dla swych dzienników. Jeden z nich opisuje 
temi słowy Prisztinę, sąsiadującą ze słynnem 
w dziejach ludów bałkańskich Kosowem Polem, 
miejscem porażki Serbów i śmierci sułtana Mu- 
rada I. 1389 roku.

Przybywający na dworzec kolejowy — 
pisze korespondent — miasta dojrzeć nie może; 
leży ono zdała na uboczu i trzeba jeszcze odbyć 
blisko jednogodzinną drogę, aby do niego się 
dostać. Z dworca prowadzi wprawdzie nowo 
zbudowana szosa do miasta, na razie jednak 
nie można nią jechać, gdyż koła wrzynają się 
głęboko w warstwy piasku i żwiru, które czy­
nią drogę nie do przebycia. Należy obrać inną 
drogę, dawną, wyboistą, która z trudem wie­
dzie do celu. Aby uprzystępnić dla ruchu głó­
wną szosę, sprowadzono olbrzymi angielski pa­
rowy walec do ugniatania żwiru; stoi on do­
tychczas bezczynnie w pobliżu dworca, gdyż 
okazało się, że wskutek niewyjaśnionej bliżej 
przyczyny żadna siła niezdolna wprowadzić go 
w ruch. Przyjeżdżający od strony dworca na­
potyka pierwszą dzielnicę, zamieszkaną przez 
Serbów. Tworzą ją  małe, bogie domki, z któ­
rych jeden z błękitno-białą flagą stanowi bu­
dynek, jedynego tu, konsulatu serbskiego. Przy­
tyka do niego kilka większych budynków, któ­
rych rząd kończy się „Grand Hotelem". Jestto 
jedyny dom zajezdny, w którym cudzoziemiec 
rt oże się schronić.

Miasto ma obecnie niezwyczajny wygląd. 
Sklepy pozamykane; ludność powstańcza snuje 
się koło domów, pali, popija kawę i politykuje. 
Tu i owdzie wśród Albańczyków widać grupki 
żołnierzy, przysłuchujących się rozprawom. Bu­
dynki sklepowe nizkie, szczupłe, zbudowane bez 
żadnego planu, nie różnią się naogół niczem 
od typu, spotykanego we wszystkich miaste­
czkach — wsiach tureckich. Przy głównej uli­
cy leży „kasyno", budynek dwupiętrowy; na 
parterze mieści się klub „Jedność i postęp". 
Ruch tu nieznaczny; natomiast wre w pobli­
skim meczecie, będącym poniekąd główną kwa­
terą powstańców. Naprzeciw meczetu budynek 
rządowy, jedyna wielka budowla, czyniąca wra­
żenie pałacu. W roku ubiegłym mieszkał w nim 
kalif, przybywszy do grodu Murada Zdobywcy. 
Obecnie zamieszkuje gmach mutaszeryf. Przed 
okalającym go ogrodem ustawiono w arty ; do 
wnętrza wbiegają posłańcy z depeszami i wy­
padają z rozkazami ordynansi. Po prawej stro­
nie konaku budynek municypalny i więzienie. 
Po stronie północnej miasta wznoszą się wzgó­
rza, zkąd rozciąga się wspaniały widok na 
słynne pobojowisko bałkańskie: Kosowe Pole. 
Wzrok biegnie szeroko dokoła; w dali widać 
Mitrowieę i skaliste zamczysko Boletin, siedzibę 
opiewanego już w pieśniach ludowych Issy Bol- 
jetinaca. Prawie u stóp wznosi się samotne 
okolę muru kamiennego, z którego środka strzela 
wysoka, kryta blachą kopuła; jest to grobo­
wiec Murada I. Niedaleko widać też zaczętą 
wielką budowę, przy której snują się robotni­
cy. Budynek, przeznaczony na szkołę dla mło­
dzieży albańskiej, jest darem sułtana.

P o r t r e t  J E . P . M arsza łka  k ra jo w eg o  
A dam a lir . G o łu c liow sk iego . Znana, zasłu­
żona firma Seyfarta i Dydyńskiego we Lwowie 
wydała portre t JE . P. M arszałka krajowego, 
wykonany pięknie sposobem heliograwurowym. 
P ortre t przedstawia popiersie JE. Adama hr. 
G ołuchow skiego; głow a ustaw iona w profilu 
oddaje świetnie specyalny wyraz twarzy Pana 
Marszałka. Całość pod każdym względem jest 
rzeczywiście piękna.

K a z im ie rz  K tó liń s k i:  „Zwycięstwo". —- 
Powieść współczesna. Nakładem  księgarni Fe­
liksa W esta w Brodach.

Utalentowany autor popularnych drama­
tów i licznych tomików poezyi, które zyskały 
sobie uznanie krytyki, w ystąpił z dużą powie­
ścią współczesną, której tematem je s t codzienne, 
szare życie.

Króliński zua to życie wybornie, zgłębił 
go, umie podpatrywać ludzi, które życie to 
urabia na szlachetne jednostki i karykatury. 
Autor ma dar żywego opowiadania, rysuje syl­
wetki swoich małych bohaterów plastycznie i 
śmiało, umie zająć czytelnika, mimo, że tło 
powieści nie je s t nowe. Ale wszak i życie co­
dzienne je st szare i jednostajne. A w łaśnie opi­
suje on tę jednostajność i szarotę codziennych 
dni zwykłych ludzi, którzy nie są stworzeni na 
geniuszów. Najlepiej udają się autorowi sylwe­
ty prostych, szorstkich osobników, którzy mó­
wią i działają nie jak  papierowe manekiny. W 
prowadzeniu toku opowiadania je s t Króliński 
zdolnym narratorem , który nie nuży. Dlatego 
powieść jego, pisana z niezaprzeczonym talen­
tem, przeczyta każdy chętnie.

R e p e r tu a r  t e a t r u  m ie jsk ie g o  
w e L w ow ie.

We wtorek, 20 sierpnia, „Noc w Wene- 
cyi", operetka w 3 aktach J. Straussa. — We 
środę, 21 sierpnia, „Cnotliwa Barbara", ope­
retka w 3 aktach Oskara Nedbala. — We ezwam 
tek, 22 sierpnia, „Jej adjutant", operetka w 3 
aktach Roberta Winterbergera. — W piątek, 
23 sierpnia, „Wróg kobiet", operetka w 3 
aktach Edmunda Eislera. — W sobotę, 24 
sierpnia, „Rozwódka", operetka w 3 aktach 
Leona Falla. — W niedzielę, 25 sierpnia, „Cno­
tliwa Zuzanna", operetka w 3 aktach J. Gil­
berta. — W poniedziałek, 26 sierpnia, „Hra­
bia Luksenburg", operetka w 3 aktach J. Le- 
hara. — We wtorek, 27 sierpnia, , „Manewry 
jesienne", operetka w 3 aktach I. K allm ana.-' 
We środę, 28 sierpnia, „Miłośó cygańska", ope­
retka w 3 aktach J, Lehara.

Początek o godz. pół do 8 wieczorem.

„R zym — Ladzie Baroku“ .
Kazimierza Ohłędowskiego. Lwów 1912. N akła­

dem H. Altenberga. Stron 616,

(Dokończenie).
Jednym  z najbardziej in te resu jących  

rozdziałów je s t traktujący o Berninim . Daj6 
w nim  Chłędowski wyczerpującą, znakom ity 
syntezę życia i twórczości tego rzeczyw iści0 
genialnego mistrza, któremu barok  zawdzię­
cza swój urok i potęgę.

Gian Lorenzo Bernini był synem P ie'  
tra, rzeźbiarza neapolitańskiego. Był on wła­
ściwie Florentyńezykiem , . zamieszkał jednak 
wcześnie w Neapolu i s ta ł się niebawem na­
dwornym artystą  wicekróla. W neapolitan- 
skich kościołach wymieniają wiele nagrob­
ków i rzeźb, uchodzących za jego dziełat 
trudno to jednak dziś sprawdzić, gdyż był to 
artysta  bez wybitniejszego piętna. Zawezwa­
ny przez Papieża przybył do Rzymu, 
wykonał kilka dzieł.

Wielki Gian Lorenzo rzem iosła uczył 
się u ojca, a potem u największego, w spół­
czesnego artysty włoskiego A nnibala Carrac- 
ciego. Swoją działalność artystyczną rozpo­
czął B ernini od nagrobków i popiersi,, któr0 
zwróciły na niego powszechną uwagę; zazna­
czył się odrazu jako artysta  studyujący prz0'  
dewszystkiem naturę. Słysząc o nim, Papi0Ż 
Paw eł V. kazał mu zrobić swój biust; p ra0a 
udała się nadzwyczajnie (dziś w galeryi B°r ' 
ghese) i to było początkiem jego k a ry e ty  
K ardynał Scipio Borghese ozdabiał w łaśni0 
swoje „Cassino"; pozyskał tedy B ernini0g0’ 
który m iał wyłącznie dla niego pracow ać 
Przedew^szystkiera poskupywał mnóstwo sta­
rożytnych posągów, mocno uszkodzonych’ 
które Lorenzo m usiał uzupełniać. „Byłą ‘0 
wyborna sposobność dla artysty  — P 's^e 
autor — aby się zapoznać z duchem i te0*1'  
niką starożytnych rzeźbiarzy i w tej m i0(z<? 
uzupełnić swą biegłość i zręczność". Bernin 
wywiązał się z zadania znakomicie, kardyna 
oddał mn przeto do roboty duże marmurów 
grupy, które miały być ustawione w park '1,
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^y b ó r tem atów do’ tych grup pozostawił 
artyście. Bernini w ykonał cztery grupy mi­
tologiczne, z których przedewszystkiem dwie, 

j. Dawid i Apollo z Dafną, należą do dzieł 
Ssjpiękniejszych. jakie wydała rzeźba nowo­
żytna. Znakomite porównanie robi Chłędow- 
|k i: „Dawid D ouatella to rycerskie pacholę, 
Połhe dumy w całej postaci, Dawid M ichała 
Anioła, brutalny siłacz, mógłby był swą pię­
ścią pogruchotać kości Goliatowi. Dawid zaś 
Berniniego, to zawzięty bravo, który w du­
szy długo gniew tłum ił i pragnie wywrzeć 
wendettę".

P e łną  czaru i klasycznego piękna, to 
grupa Apollo i Dafnis, rzecz arcygenialna, w 
Której geniusz dziew iętnastoletniego artysty 
tooże najpełniej się wypowiedział.

Ze w stąpieniem  na stolicę Apostolską 
protektora Berniniego kardynała M attea Bar- 
beriniego. który, jak wiadomo, przybrał imię 
Urbana VIII., rozpoczyna się najśw ietniejsza 
epoka w życiu artysty. Podobno, gdy m istrz 
przyszedł Papieżowi ucałować rękę, U rban 
przywitał go słow am i: „W ielkie szczęście dla 
srtysty, że B arberin i został Papieżem, ale je ­
szcze więcej musi się cieszyć Barberini, że 
Lorenzo żyje za jego pontyfikatu11. W tych 
słowach kry ła  się rzeczywista prawda. Papież 
pbsypywał łaskam i artystę, który s ta ł się 
Jego przyjacielem, B ernini dziełami swojemi 
rozsławił jego imię. A utor opisuje życie mi­
strza wesołe i hulaszcze, następnie kreśli 
swietną sylwetkę jego i poświęca dużo miej­
sca jego arcytworom, Był to wszechstronny 
Umysł, artysta, który dorównał mistrzom Od­
rodzenia a natchnieniem  i żywością kompo- 
zycyi może ich naw et przewyższył. Inżynier, 
rzeźbiarz, poeta, komedyopisarz, karykaturzy­
sta, reżyser dworskich zabaw, wszędzie wy­
bijał się mocą swego talentu. Głęboko, wszech­
stronnie charakteryzuje go znakomity pisarz; 
to zaś co pisze o grupie św. Teresy, dziele, 
które Bernini uważa za najznakom itsze ze 
Wszystkich swoich prac, warto przytoczyć do­
słownie. Tyle je s t tu  znakomitej obserwacyi, 
tak pysznie w słowach oddana treść we­
wnętrzna dzieła, tyle jest nowych spostrze­
żeń, że czuje się, iż p isał to nietylko znawca 
świetny, ale sam artysta  niepospolity, który 
dzieło Berniniego przeczuł i zrozumiał n ie­
tylko mocą swego niepospolitego umysłu, ale 
1 — serca: „Tą grupą wkroczył on niejako 
^  dziedzinę m alarstw a, a dłuto jego prawie 
Pendzlem się stało, um iał bowiem, jak  ma­
larz, wywołać nieporów naną grę św iateł i 
eieai w marmurze. Zasługa Berniniego tem 
Miększa w oddaniu subtelnych uczuć czło­
wieka, że z powodu przepisów Kościoła nie 
hóg ł ciał swych posągów obnażać". „Ber- 
hini musiał, jak  malarz, wlać całą duszę 
ezłowieka w twarz i głowę posągu". „Grupa 
sw. Teresy je s t nietylko jedną z najznako­
mitszych rzeźb w nowszych czasach, lecz 
także i z tego względu dziełem nadzwyczaj 
?ajrnującem, że zawiera psychiczne tajemnice, 
Jakie wogóle mało który m arm ur w sobie 
mieści". W ywołała też ona najsprzeczniejsze 
udania i sądy. Zimny B urchhardt potępia ją  
Jj&wet jako „degradację  rzeczy nadprzyro­
dzonych". Chłędowski, opisując ją , znajduje 
r°wnież wiele tonów ziemskiej zmysłowości.

Od Berniniego począwszy rzeźba za- 
Czyna się zajmować nędzą ludzką, ludzkiem i 
merpieniarni umysłu i ciała. On więc otwo- 
rzył rzeźbiarzom nowe horyzonty.

Prócz tych rzeczy pozostawił Bernini 
jmły szereg doskonałych, modnych wówczas 
t°ntan, na których je s t całe mnóstwo prze­
pysznych szczegółów i ornamentów, które 
mątazya artysty tworzyła z dziwną łatwo- 
Clą. „Rzecz szczególna — pisze autor — że 

"mzyscy artyści Odrodzenia razem więcej nie 
otworzyli tyle ornamentów, tyle fantastycz­
nych szczegółów w zakresie rzeźby i archi- 
ektiiry, ile ich narysow ał Bernini, Głównym 

Powodem tego ubóstwa dekoracyjnego było, 
mi się zdaje, głęboko wkorzenione przy­

c z a j e n i e  naśladow ania starożytnych, c© 
yrobiło u nich pewnego rodzaju lenistw o 

wyobraźni".
W młodości ideałem  Berniniego był 

ruchał Anioł i cześć tę dla niego zachował 
oHu6Z- Ca^e życie, chociaż dziełami swojemi 
ddalił się o całą epokę od m istrza Odró­

ż n i a .
, W rozdziale tym mamy ponadto świe- 
116 zobrazowanie sztuki baroku, h istoryę je- 

°° 1 jego upadek. Należy też on do jednych 
najśw ietniejszych w tem pięknem  dziele. 

j  9  jeszcze jednym  artyście pisze Chłę- 
* » k i: o S abato rze Rosie, typowej również 

^ s ta c i barokowej, który wprawdzie nie m iał 
gjjl.tmżegi talentu  co B ernini, ale był prze- 
ty . umysłem niepospolitym. Malarz, ryso- 
i i> ’ .muzyk, zgryźliwy satyryk, kompozytor 
^  0n?ik teatralny, aw anturnik próżny i ambi- 
} v  Jest' również niezwykłą postacią XVII. w. 
Sal°S wle^ u PflRoje. „Wogóle
^  Vator — mówi o nim  Chłędowski — miał 
gló ' 6 co  ̂ z talentu  Breuglów, ale Breu- 

Z raszanych  włoska, akademicką pozą", 
praw ie autodydaktem, tylko wro- 

p e J 1̂  ^ le n t  wyniósł go wysoko. Niezawsze 
- z 7 rysunku, zastępował poprawność linij 
&rd^0DQ0-^  anaż°mii, śm iałością pendzla i 

0 zajm ującym  nieraz kolórytem ". „Naj-

bitwy, jego usposobienie, gwałtowne, wybu- jj 
chowe, tak go ponosiło, gdy m iał malować 
walkę, że wlewał w tłum y wojowników całą 
energię swojej duszy. W spółcześni uważali go 
za pierwszego w Europie „batalistę", zw ła­
szcza, że um iał w pejsażu i w tonie kolorytu 
oddać całą okropność walki, W późniejszej 
epoce swojego życia oddawał się Rosa często 
rytownietwu i w tej gałęzi sztuki doprowa­
dził daleko. Jego ryciny odznaczają się śm ia­
łością, często jednak  przechodzącą w powierz­
chowność. W rytownictwie, podobnie jak w 
olejnem m alarstw ie, jest najczęściej impresyo- 
nistą, a gra św iatła, cieni jest wielką zaletą 
jego rysunków".

Do historyi teatru nieocenione są osta­
tn ie  kartki dzieła Ghłędowskiego. W roz­
dziale „Commedia dell’ arte" poznajemy pro­
totypy sztuki dram atycznej włoskiej, która wy­
rosła na gruncie ludowym, a jej pierwszem 
miejscem to wędrowna buda jarm arczna. Po­
czątkowo sztuki musiały być pisane w ier­
szem, potem dopiero zaczęły się ukazywać 
dzieła sceniczne pisane prozą. A utor wskrze­
sza typy komiczne, jak  .„Pulcinella", „A rle­
kina", „Syna piorunu i trzęsienia ziemi, brata 
śmierci i serdecznego przyjaciela Belzebuba" 
i t. d., omawia grę aktorów ówczesnych i 
publiczność, której nic tak nie charakteryzuje 
jak  w łaśnie te  komedye, pełne grubiaństw  i 
niew ybrednych błazeństw. Podczas przed­
stawień trupy włoskiej w Paryżu syn tapi­
cera Jean  B aptiste Poąuelin, który się po­
tem przezwał Molierem, zaprzyjaźnił się z 
aktoram i, b ra ł u jednego z nich lekcye pan- 
tominy. Późniejszy ojciec komedyi francu­
skiej wiele nauczył się od Włochów i mnóstwo 
od nich wziął pomysłów do swoich komedyj, 
przerabiając je  na sposób francuski, nada­
jąc im nieraz myśl głęboką, pełniejszą pla­
stykę, więcej życia i prawdy.

Kommedia del arte  upadła po dwuwie- 
kowem istnieniu, przeżyła się, s traciła  pier­
w otną siłę. Ostatni jej cios zadał Goldoni, 
który stw orzył inną formę komedyi, więcej 
zastosowaną do wym agań włoskiego społe­
czeństwa w XVIII. wńeku.

Ostatni rozdział dzieła Ghłędowskiego, 
to historya sióstr de la Trem ouills, córek 
księcia le Noirm oustier, najstarszego księcia 
Prancyi, które wniosły do Rzymu obyczaje 
francuskie i stworzyły wzór „salonów", ja ­
kie potem w Rzymie św ietnie się rozwinęły, 
stając się ogniskiem dowcipów, pięknych 
zabaw i gniazdem... plotek.

Mniej więcej taka je s t najbardziej po­
bieżna treść doskonałego dzieła Ghłędowskie­
go, które czyta się jak najbarw niejszą po­
wieść, dzięki właściwości genialnego pisarza, 
o których pisaliśm y na wstępie niniejszego 
artykułu.

Potężne książki Ghłędowskiego, to swo­
jego rodzaju nowy etap w naszej literaturze 
naukowej, k tóra mu już tyle zawdzięcza, J a ­
ko olbrzymi m ateryał naukowy i artystyczno- 
krytyczny, jako zbiór sądów, zebrany świe­
tną  ręką uczonego i pierwszorzędnego arty ­
sty (te dwie właściwości tkwią w łaśnie w 
Chłędowskim — co je s t rzeczą tak niezwy­
k łą!), są one ogromnej wartości i bogatym 
przyczynkiem w polskiej literaturze. Ponadto 
tłum aczone na inne języki, dają piękne świa­
dectwo światu o naszej żywotności i kulturze.

Jeden  z niem ieckich krytyków słusznie 
pisał o „Ludziach O drodzenia": „Chłędowski 
to specyalny typ uczonego polskiego, który 
streszcza w sobie wszystkie cechy sum ien­
nego szperacza i św ietnego odtwórcy m inio­
nych dziejów, który swe wielkie dzieła pisze 
jak  psychologiczne powieści, pełne plastyki, 
życia i kunsztu artystycznego, co nadaje im 
specyficznie indyw idualne piętno i stanowi 
podwójną w artość: jako pracy naukowej i 
dzieła sztuki. K ultura umysłowa tego cieka­
wego pisarza i jego niezw ykła umiejętność 
pi s ani a („ diese ausserordentliche Schreibkunst “)  
stawia go w rzędzie tych autorów, których 
pisma są zawsze żywotne, ciekawe i piękne".

Bardzo znam ienne to słowa krytyki 
niem ieckiej, n ie często odzywającej się tak 
ciepło o dziele poiskiem,

A rtu r Schroder.

^yżei J “J ^ y m  nieraz Jtoiorytetn . „A»aj- 
J stanął w obrazach, przedstawiających

=  W Ischlu obiega pogłoska, że król 
Jerzy angielski z końcem w rześnia lub z po­
czątkiem października złoży wizytę Najj. P a­
nu Gesarzowi Franciszkow i Józefowi w Wie 
dniu.

=  Najj. P an  zarządził ż a ł o b ę  D w o r ­
s k ą  z a  z m a r ł e g o  c e s a r z a j a p o ń s k i e -  
go  od 19—80 sierpnia.

— Do Tokio na pogrzeb cesarza ja ­
pońskiego udaje się jako przedstaw iciel Najj. 
Pana Najd. Arcyks, K a r o l  A l b r e c h t .

=  Czeskie pism a donoszą, że r o k o ­
w a n i a  u g o d o w e ,  mające się odbywać 
w ciągu września, nie obejmą spraw y re ­
formy wyborczej. Również spraw a języków 
na kolejach ma być załatw iona dopiero po 
dokonaniu częściowej ugody.

=  W V illach zebrała się wczoraj ko 
m isya międzynarodowa, celem ustalenia g r a ­
n i c y  a u s t r y a c k o - w ł o s k i e j .  Jestto  dal­
szy ciąg pracy, rozpoczętej w roku ubie­
głym. Chodzi o uregulowanie granicy mię­
dzy W łochami a Karyntyą, Pobrzeżem i Ty­
rolem. Specjaln ie  w ostatniej okolicy gran i­
ca idzie na wysokości 2 —8000 stóp, wsku­
tek czego od pogody będzie zależne, czy ko- 
misya w tym roku ukończy swe prace.

=  Sprawozdawczy wiec węgiers. prezydenta 
m inistrów  dr. L u  k a e s  a w Nagyenyed, któ­
rego oczekiwano z taką ciekawością, prze­
m ienił się mimo nielicznych prób ze strony 
opozycyi i socyalnych demokratów, w entu- 
zyastyczną m anifestacyę na rzecz sprawo­
zdawcy,

Z mowy dr. Lukacsa tyle tylko pod­
kreślić należy, że nie mówił on o jakiem ś 
zawarciu pokoju z opozycyą, a zaznaczył 
tylko, że partya pracy będzie się stara ła  
pracować i plany swoje przeprowadzić, cho­
ciażby nawet m usiała podjąć jak najostrzej­
szą walkę przeciw opozycyi.

P rasa opozycyjna stwierdza, iż przemó­
wienie p. Lukacsa nie zostawia żadnej w ąt­
pliwości, iż opozycyą będzie m usiała stoczyć 
z rządem walkę na śmierć i życie.

Twierdzą też dzienniki opozycyjne, że 
spokój podczas sejmiku relacyjnego Lukacsa 
zawdzięczać należy tylko zarządzeniom admi­
nistracyjnym . Miasto przepełnione było rze­
komo agentam i i detektyw am i; polieya zaś 
usunęła jakoby szereg agitatorów  z m iasta i 
aresztowała na ten dzień wiele osób.

=  Rząd rossyjski wystosował do wszy­
stkich ambasadorów rossyjskich w państw ach 
bałkańskich okólnik, w którym zaleca im, 
aby działali w duchu utrzym ania status quo 
w T u r  c y i.

=  Z m iast prow incyonalnych nadcho­
dzą do Sofii wiadomości o m ityngach, od­
bytych tam  w spraw ie z a j ś ć  w K o c z a -  
n i e .  Uchwalone na tych m ityngach rezolu- 
cye domagają się wojny z Turcyą.

Dzienniki donoszą, że król Ferdynand 
otrzym ał z W arny telegram  z 8000 podpi­
sów ; wysyłający telegram  domagają się wy­
powiedzenia wojny Turcyi,

Z jazd  e sp e ra n ty s tó w .
K rak ó w , 17 sierpnia. Dziś o 10 przed 

południem rozpoczęły się obrady ogólnego 
zebrania Słowian, uczestniczących w kongre 
sie esperantystów. O 11 zebrały się sekeye, 
Przed południem odbyło się też ostatnie ple­
narne posiedzenie powszechnego Związku 
esperantystów . O godz. 1 po południu odbyło 
się zebranie literatów  i artystów esperanckich 
t. zw. yagabonda-klubo. Po południu odbę­
dzie się pełne posiedzenie całego kongresu.

K rak ó w , 17 sierpnia. Dziś przed po­
łudniem  w sali Sokoła otworzył dyrektor 
Ligi pomocy przemysłowej, dr. Olszewski, 
obrady ankiety, zwołanej przez Ligę w sp ra­
wie rozwoju koszykarstw a i podniesienia u- 
prawy wikliny koszykarskiej. Z Izby handlo­
wej krakowskiej obecni prez. D attner i dr, 
Bereś, z lwowskiej dr. Trawiński, z inspekto­
ratu przemysłowego inspektor Skrochowski, 
z kom itetu Tow. rolniczego i galic. Tow. 
gospodarskiego dr. Nowak i p. Tabeau, któ­
ry reprezentuje też Tow. rybackie, z krajo­
wej szkoły ogrodniczej w Tarnowie A ntoni 
Kurowski, kraj. Związku przemysłowego dyr. 
Szczepański, z departam entu przemysłowego 
m agistratu  krakowskiego sekretarz dr. Batko. 
Przybyli między innym i posłowie dr. Onyszkie­
wicz i Wójcik. Po przemowie dyr. Olszew­
skiego rozpoczęły się obrady fachowe.

K rak ó w , 17 sierpnia. Polieya tutejsza 
uwięziła niejakiego Mechtowicza z Pilzna, 
poszukiwanego przez władze skarbowe z po­
wodu założenia w Dębicy fabryki sacharyny 
poruszanej motorem.

P ro g n o z a  n a  j u t r o .
W ied eń , 17 sierpnia. Prognoza na 18 

sierpnia 1912 r. W G a l i c y i  w s c h o d n i e j  
Zmiennie, pochmurno, niepewnie, północno 
zachodni ożywiony wiatr.

W G a l i c y i  z a c h o d n i e j :  Zmień
nie, pochmurno, niepewnie, nieco cieplej, po 
łudniowo-zachodni m ierny w iatr.

I n ic j a ty w a  h r .  B e rc lito ld a .
P a ry ż , 17 sierpnia. Dzienniki poświę­

cają inieyatyw ie hr. Berchtolda przyjazne 
artykuły, w których podnoszą, że propozycya 
m in istra  zasługuje na jak  największą uwagę.

M oskw a, 17 sierpnia, ( le i .  p ryw .) Na 
prezesa kom itetu giełdowego Krestownikowa, 
który jechał powozem do swego m ajątku, n a ­
padli bandyci i grożąc rewolwerami, obrabo­
wali jadącego z pieniędzy i zegarka.

R zy m , 17 sierpnia. Agencya Stefanie- 
go oznacza jako absurd wiadomość, jakoby 
W łochy miały zamiar zrezygnować ze zwierz­
chności nad Gyrenaiką.

K o n s ta n ty n o p o l, 17 sierpnia. Dopiero 
teraz nadchodzą wiadomości, że trzęsienie 
ziemi nawiedziło także wyspę Imbros. W szyst­
kie wioski zniszczone.

K o n s ta n ty n o p o l, 17 sierpnia. Rząd
przedłoży nowej Izbie posłów projekt ustawy, 
według której deputowani nie mogą być mi­
nistram i.

K o n s ta n ty n o p o l, 17 sierpnia. Były
prezydent Rady państwa, Said Halim basza, 
który baw ił w Szwajcaryi, powrócił tu wczo- 
raj.

Organ Entente Liberał zamieszcza wy­
wiad z Saidem Halimem baszą w sprawie 
rokowań pokojowych, które toczyły się w
Szwajcaryi z delegatam i włoskimi. W edług 
tego wywiadu, in ic ja tyw a do tych roko­
wań wyszła od finansisty włoskiego Volpie- 
go, który bawiąc przed trzem a miesiącami 
w Konstantynopolu, potrafił skłonić gabinet 
Saida do w ysłania potajem nie delegatów tu ­
reckich do Szwajcaryi, celem rozpoczęcia tam 
rokowań pokojowych. Delegatami tureckim i 
byli Said Hilmi basza i Hussein Dżahid ba­
sza. Said Halim wyjechał do Szwajcaryi pod 
pozorem, iż jedzie leczyć się i konferował 
tam z b. włoskim m inistrem  oświaty Barto- 
lim, podsekretarzem  w m inisterstw ie spraw 
zagranicznych Fusinato i delegatam i Volpim 
i Nagorą. Rokowania postąpiły tak daleko, 
że protokół pokojowy ujęto już w paragrafy 
i miano go podpisać, gdy w tem nadeszła 
wiadomość o upadku gabinetu Saida.

Dziennik ten pisze dalej, iż nie może 
podać umówionych warunków pokoju, donieść 
może jedynie tyle, że W łochy zobowiązały 
się przekazać do kasy kom itetu młoijoture- 
ckiego znaczną sumę, która m iała rzekomo 
służyć na poparcie już założonych lub zało­
żyć się mających przez Młodoturków szkół. 
Suma ta  nie m iała być umieszczona w bu­
dżecie włoskim, lecz miała być wypłacona z 
funduszów tajnych przez Banca di Roma, 
lub przez Banca di commercio italiana.

K o n s ta n ty n o p o l, 17 sierpnia. Dzien­
niki donoszą, że w m inisterstw ie skarbu od­
kryto wielkie nieprawidłowości.

S a lo n ik i, 17 sierpnia, Riza bey i Issa 
Boletinatz, którzy przybyli z 2000 ludzi do 
Skoplje, postawili warunek, aby rząd w spra­
wie wydania broni ściśle w ypełnił żądania 
A rnautów. A rnauci grożą na wypadek n ie ­
w ypełnienia ich żądań marszem do Salonik, 
lecz dotąd zachowują spokój. Zarząd miasta 
dostarcza A rnautoin żywności.

N ow y J o rk , 17 sierpnia. Po przybyciu 
350 m arynarzy am erykańskich do Managua, 
położenie poprawiło się. Bombardowanie 
m iasta ustało.

S e b a s to p o l, 17 sierpnia. (Tel. p r .)  
Sąd w ojenny skazał na śm ierć 5 m arynarzy, 
którzy chcąc uciec z więzienia, zabili żołnie- 

l rza, stojącego na warcie.

T e le g ra fo w an y  k u rs  w ie d e ń sk i.

W ie d e ń , 17 sierpnia 1812. Zam knię­
cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 m inut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego,: 650'50, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 8 5 3 '— , Akcye A nglobanku 
834 25, Akcye TJnionbanku 615 75, Akcye 
Landerbanku 535 — , Akcye Bankvereinu 
537'25, Akcye Bodencredit 1323 '—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 6 7 v  — . 
Akcye kolei państwowych 713 25, Akcye 
kolei Południowej 1 0 4 '—, Akcye kolei JSlbe- 
thał — , Akcye kolei Północnej 4876.—, 
Akcye kolei czerniowieckiej — , Akcye 
Ałpiay 1033'50, A kcye Rima M uranyi 785*25, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 8806 — , 
Akcye Fabryki broni 1107-—, Akcye Ture­
ckie tytoniow e 3 4 2 '—, Akcye Ga.lieyisk.o- 
karpaekiego Towarzystwa naftowego 832’—, 
Obligacye węgierskiej inderanizacyi —•—, 
R enta majowa 87'45, A ustryacka R enta ko­
ronowa 8 7 4 5 , W ęgierska R enta koronowa 
87-30, 56-łetnie Listy Towarzystwu kredyto­
wego ziemskiego 84*75, 4 pre. Listy B k u  
hipotecznego 89*75, 4 i pół pre. i.*.V.y B an­
ku hipotecznego 97'25, 5-pre Listy Banku 
hipotecznego 1 1 0 '—, 4-prc. L isty  Banku k ra­
jowego 88-25, 4 i pół pre. Listy Banku 
krajowego 97'50, 4-proeentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 96'50, 4-prc. Gali­
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 86 50,
4-prc. pożyczka m. Lwowa 91-25, Losy ture­
ckie 2 4 0 '- ,  Marki 117*78, Rubel 254*50,
5-prc. Rossyjska pożyczka z r. 1906 104 95. 
Akcye praskiego Banku kredytowego (płaep- 
no) — '— . Skoda 762-50. Pożyczka m iasta  
Krakowa 190& 86 50, Galicyjski Bank ziem­
ski 99-25.

Usposobienie bez ochoty, w końcu u- 
stalone z powodu Paryża.

Odpowiedzialny redaktor:

A d a m  K r e c h o w i e c k i .



N A D E S Ł A N E ,

BILETY do wagonów sy­
pialnych w kraju 

z a g r a n i c ą

Biuro miastowe
c. k. kolei państwowych we Lwowie 
St. S o k o ło w s k ie j (Pasaż Hausmana 9)

obecnie

ul. Jagiellońska Nr. 3.
234. — Telefon — 234. -

Adres telegraficzny; Stadtbureau.

Ś w ieżo  o p u ś c i ł  p r a s ę :

„Rok Słowackiego"
K s i ę g a  p a m ią t k o w a  obchodów
urządzonych ku czci Poety w r. 1909

wydał

Dr. W I K T O R  H A H N
8-vo — s, 393 

Księga zawiera dokładny opis wszystkich obcho­
dów ua obszarze ziem polskich, — stanowię 
może plęknę pamiątkę wszystkich Komitetów, 
Towarzystw, IuBtytucyj urządzających podobne 

uroczystości.
C e n a  4  k o r o n y .

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
Czysty dochód ze sprzedaży przeznaczony ua

POMNIK SŁOWACKIEGO we LWOWIE.

, Asnyka 7, II. piętro.
6  albo 4  pokojo

z przy należnościami, ba l kon ,  
elektryka.

Tanio do wynajęcia 
zaraz.

Wiadomość tamże, parter na prawo.

FR A N C E N SB A D

Dr. Stanisław PRZYBYLSKI
b. asystent kliniki chirurgicznej i połoźn. ginek. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie ordynuje 

jak lat ubiegłych. 
,,I* » lB c e -H o te l“ . wejście od K i r c h e n s t r a s s e ,

Marya Białecka
kurs rysunku I malarstwa. Osobny kurs dzie­

cinny. KAUBCZA 6 . I . p .
|rrrn| | __________ ,.■ ■ !!-------- rra-M*

Poszukuje się  kupna

starych MEBLI mahoniowyuh
ale w dobrym stanie.

Zgłoszenia pod „MEBLE" Biuro ogloszeć  
pasaż Hausmana 9, Lwów.

Przyjechali do Lwowa
dnia 17 sierpnia 1812.

HOTEL GEORGE’A. P p . : L. hr. L ;1 
dochowski z Podwołoczysk, K. Horoóyski * 
Zabin-ec, F. Biesiadecki z Firiejów ki, -M- 
Lisowiecki z Chłopie, S. Lewandowski _* 
Bruckenthalu, S. W iktor z Zarszyna, W. Wi­
ktor z Zarszyna, K. Bromirski ż Tarnorudy.

HOTEL FRANCUSKI. P. K. Janowic* 
z Podola rossyjskiego.

HOTEL VIOTORIA P. A. Wolniewie* 
z Olszy.

C E N N I K

IZBY HANDLOWEJ I PRZEMYSŁOWEJ.
Lwów, dnia 17 sierpnia 1912.

Waluta koronowa 
płacą żądają

I. Akcje za sztukę.
(bez kuponu bieżącego)

Banku hip. galic. po 200 zł. w. a. 678-- 088’ -
Banku galic. dla handlu i ppzcin.

po 200 zł........................410* — 416- -
Kolei Lwów-Czerniowce-.Jassy po

200 zł. w. a. w srebrze . 538'- 544- —
Fabryki wagonów w Sanoku po 

500 k o r o n ...................... -.
II. Listy zastawne za 100 koron.

(bez kuponu bieżącego)
Banku hip. gal 5 pr. w. a. wylo­

sował z 10 pr. prem. . . 110.-
Banku hip. gal. 4Ł/9 pr. w. a. los

w 50 1...................................  97-- 97-70
Banku hip. gal. 4 pre. w. a. los

w 00 1...................................  89-50 90-20
Banku kraj. 4*/J pr. w. a. los w 51 1. 97-50 98'20
Banku kraj. 4 pr. w. a. los w 57 I. 89-30 90-—
Banku gal. ziem. kred. 41/* pr. 60 1. 98- 98.70
Banku gal. dla handlu i pr/.eni.

w Krakowie 4'/a pr. 60 1. . 98--- 118-70
Zemeiny Bank hipoteczny Lwów . 97-70 ÓB -iO
r) Tow. kredyt, galio. ziem. 4 pr.

(pierwsza emisya) . . . 95-—
Tow. kredyt, gal. zrflu. 4 pre. los

w 41 '/2 1. . . . . . 94--
‘) Tow. kredyt, gal. ziem. 4 pr.

los w 56 1............................. 95.30 96'—
III. Obligi za 100 koron.

(bez kuponu Wożącego■ !

Kurs g ie łdy  w iedeńsk ie j.
Unia 14 sierpnia 1912.

A. Ogólny dług państwa. płacą żądają
•Jednolity dług państwa w banknot.

m a j-lis to p a d ................................... 87*60 8780
styezeń-lipiee......................................... S7'60 87-80’

Jednolity dług państwa w srebrze
h ity -s ie rp ień ......................................... 9080 9.1 ■ —
kw iecicń-październik....................  90-85 91'05

: Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 287-— 289-— 
z. r. 1860 j»o 500 zł. w. a. 4 pre. 1595'— 1655'—

.. .. 1860 po .100 zł. 4 pr. . . 444-— 456'-—
„ „ 1864 po 100 zł........  611-— 623--
.. ,, 1864 po 50 zł.............315-— 321- —

I II. Dług państwa (wszystkich w Badzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

: x\ustr. renta złota wolna od podatku 
, za 100 zł. 4 pr. . . . . . .  113-05 113-25
; Austr. renta w wal. kor. wolna nd

podatku 4 pr....................................  87-60 87-80

, Koronowa waluta. płaci; żądają
; Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z roku
I 1894 4 pr. . . . ' ......................... • 88--- 8 9 --
Kol. Areyks. Budolfa (Sal/.kammor­

gu t) za 400 4 pr.....................................109’80 110'80

D. Dług państwa okrajów korony węgierskiej).
107-95 
87-50 

435-50 
217-75 
297--

Galio. fund. propin. 4 pr. . . . 97-10 97-80
Buków. fund. propin. 5 pr. . . —•—

Komun. Banku kraj. 472 pr. (3 om.) 96- — 96-70
Komun. Banku kraj. 4 pr. (3 cm.i 86-50 97-20
Kolej, lokal. Banku kraj. 4 pr. . 85'80 86-50
Pożyczki krajowej 4 pr. /, r. .1893 87-50 S8-20

„ 4 pr. /  r. 1908 86"— 86-80
J) „ miasta Lwowa 4 pr. . . 87-50 88-20

4 pr. . . 88-50 89-20
„ .. Krakowa . . , 85"50 86-20

IV. Monety.
Dukat c e s a r s k i .............................. 11-36 11-46
20 frankówka................................... 19-18 19-32
100 rubli rossj-jskich srebrnych . 252 — 254--
J.00 ,, ,, papierowych 254-— 255'—
100 marek niemieckich . . . . 117-60 117-90

U Kupony opłacają 17n7o podatek rentowy
2) Kupony opłacają 2°/o podatek rentowy.

(I. Obligacje kolejowe.
i Kol. AiH ks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
; Kol. Cesarz. Elżbiety w złocic wolne 
i od podatku za .100 zł. 4 pr. . . 

Kol. Cesarza Franciszka Józefa za
100 zł. ólg pr..................................

Kol. KaroJa Ludwika po 200 zł. mk.
(osteinp. ak o y e )..............................

Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron.
wolne od podatku 4 pr..................

Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 
i pr- (ostemp. akeye) . . . .

Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .

Kol. czeskiej zach. za 200. 1000 i
5000 zł. 1 pr....................................

Kol. czeskiej emiss. z r. 18*)5 za
400 kor. 4 pr....................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r............................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda om.
z r. 1886, 4 pre...............................

Kol. północnej ces. Ferdynanda om.
z r. 1887, 4 pre. (ar.) . . . .

Kol. północnej ces. Ferdynanda eni.
z r. 1887, 4 pro...............................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1888, 4 pre...............................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1891, 4 pre...............................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 pre...............................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pr.................................

Kol. galio. Karola Ludwika 4 pr. .

8 8 -- S O -

109-— llO -

107-25 108-25

80-85 87-85

S0-90 87-90

433.15 

łojowe).

435"75

101-80
120-75

88-50 89-50

88'50 89-50

86'50 87-50

9490 95-90

9 4 - 9 5 --

94-— 9 5--

93-50 94-50

93-50 94.50

95-40 96-40

93-75 94-75
88-25 89-25

Węg. złota renta 4 pr.............................107-75
,. ,. ,. wal. kor. 4 pr. 87'30
,. poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 423-50
,, ,, „ ,, 50 zł. (100 kor. ) 211-75
., obi. pr. reguł. Cisy 4 pro. . 285 --

E. Obligacje indemnizucyjne.
Węgier za 100 zł. 4 pr............................ 87"25
Kroacyi i Sławonii...............................—

1-'. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. .1878 los 5 pr. 100'25

88-25

101 -

z r. 1893 fos
9 0 --
87-50
96-50

9 1 --
88-50
97-50

125-— 
244-25

Poż. kraj. Bukowiny
za 200 kor. 4 pr..............................

Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pro. .
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4. pre. . .  ..............................
Poż- serb. prem. za 100 fr. 2 pr. . 115-—
Tureckie obi. prem. kol. za 400 fr. 241-25

G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne
za 100 zł. nom.

Austr. zakł. obi. preiu. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ i: .i 1889 3 pr.

Banku Galicyjskiego dla handlu i
przemysłu 41/a pr. 60 1..................

Buków, zakład kred. ziem. los 5 pr.
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. los. 56 I.

u ii n ii V P1'- 10s- ™ I-
„ „ „ „ 4 pr. starsze .

Banku gal. ziem. kred. 4*,'s pr. 60 1.
Gul. akc. b. hip. 10 pr. prem. los. 5 pr.

„ ,, „ los. 50 1. 41/.,. pr. .
i. i, 60 J. 4 pr. . .

Banku kraj. dla Galicyi i Łodomeryi 
4‘/a pr. 51V* lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4% pr......................

Banku kr. obi. kol. żel. 57’/2 I. 4 pr.
Austro-węg. banku 50 lat. 4 pr. . .

„ ,, „ 50 lat w. k. 4 pr.
II. Obligacye z prawem pierwszeństwa

za 100 zł. nom.
Kolej Lwów-Czerń. - Jassy z r. 1884

za 3o0 złr..........................................
Kolej Lwów-Czerń, z roku 1884 za

200 złr. 4 pre.................................. '
Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 złr.

5 pre...................................................
Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 

i 10.000 m. 4 pre. z r. 1882 . .
Tow. żeglugi parów, po Dunaju em. 

z r. 1886 pro....................................

Koronowa waluta. płaca

I. Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 złr. . 31-75
Zakł. kred. dla handl. i przem 100 złr. 483 —
Clary 40 złr. m. k................................... 185- —
Pożyczka miasta Lubiany 20 złr. . 69-50
Czerwonego Krzyża austr. Tow. 10 złr. 55.75

„ węg. Tow. 5 złr. 35'75
Losy fund. Areyks. Budolfa 10 złr. 82' —

J. Akcye Banków (za sztukę).

335-20 
414-— 

4010-— 
654-75 
859-50 
786-- 
678-- 
536-95 

2067-— 
617-25 
276-- 
280-75

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . .
Gal. banku dla han. i przem. 200 złr. 
Peszt. Banku handl. 500 złr. . . .
Zakł. kred. dla handlu i przem. . .
Węg. Banku kredyt. 200 złr. . . .
Dolno austr. towl esk. 400 kor. . .
Gal. banku hip. 200 złr.....................
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 

., Austro-węg. 1400 kor. . . .
,, Związku (Unionbank) 200 zł. 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 
Zivnostenska, banka 100 złr. . . .

zadają

35-75
495-—
205—
75.50
61-75
41-75

336-20
418—

4015—
655-75
860-50
788-50
680—
537-95

2077—
618-25
277—
281-78

201- - 273' —

98-75 99-75
99-10 100-10
84-75 85-75
94-50 95-50
96-20 97-20
9 8 - 9 9 --

110-— (|QA)Ky t &*)
89-75

yo /O) 
90-75

97-50 98-50

95-75 98-75
86-50 87-50
94-75 95-75
9440 95'40

80-50 81-50

86-70 87-70

100-- 100-80

113-15 114-15

112-25 113-25

K. Akcye przedsiębiorstw transportowych.
Buków, kolei lok. akc. pierw. 200 złr. 448 — 449— 

,, „ ,, akc. zakład. 200 zł. 423 — 427
Austr. Tow. żegl.nal>unaju500zł.mk. 1347- — 1352 
Kolei półn. Cos. Ferd. 1000 złr. m. k. 4885’— 4900""' 
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł. 385'— 390 • 

Lwów-Czerniowce- Jassy 200 zł. 538'— 539— 
,. Lwów-Kleparów-.Jaworów lokal.

400 kor...........................................  295-— 305—

L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.
Austr. Tow. górnicze Alpina 100 złr. 1037-50 1O38'50 
Prag. Tow. Żelazn, przem. 200 złr. 3303'— 3313’5® 
Tow. kopalń węgla w Briix 100 złr. 773-— 777'-' 
Trifail. Tow. kop. węgla 70 złr. . . 262-— 265 
Galie, karpackie naft. Tow. 500 kor. 827-— 835—
Sohodnicy 500 kor............................... 492-— 497 -
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 342-50 344'-'

M. Weksle.
Niemieckie B a n k i.........................
Włoskie B a n k i..............................
Londyn za 10 funt. szt. 4 pro. .
Paryż za 100 franków . . . .
Petersburg za 100 rubli 4ł/j pre.
Szwajcarskie B a n k i ....................

ti-7-721/* 1.17-92‘/i
94-25 94-40 
24T03/4 24-147*
95-37 (G 95-527* 

254-25 255-25
95-35 95-50

N. W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i ................................11-38
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta — ■—
20-frankówka.................................... 19-10
20-m arków ka.....................................23-55
lłossyjski półimperyał . . . .  — ——
Niem. banknoty za 100 marek . 117-72 72 117-92 W
Włoskie banknoty za 100 lir. . 94-40 94-70
R u b l e ........................................  254-25 255—

11-40

1913
23-59

j e  m

UTtra.-«V«M4dB«CWI

(9990 3— 3) 
Sądowa hala aukeyjn& we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6 .
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie; 
od 8 do i % praed południem  i od 2 do 6
po południa, w soboty zaś od S-tiej do S-mej

wieezoifciH,
L i c y t a e y e.:

Poniedziałek 19 sierpnia 1912 od 10 do 1.2 
godz. przed południem : lichtarze, lam ­
pa, srebro, bilard rogi jelenie, futro,
maszyna do pisania, obuwie, oraz różne 
meble domowe.

W torek 20 sierpnia 1912 od 10 do 12 godz. 
przed południem : 1 tuz n koszul mę 
skieh, gramofon z 19 płytam i, pająk, 
dywan, obraz olejny, kasa, pościel, oraz 
meble domowe.

Środa 21 sierpnia 1912 od 10 do 12 godz. 
przed południem : złoto, portyery, dy 
wany, maszyna do szycia, wina, różne 
trunki, oraz meble domowe.

Czwartek 22 sierpnia 1912 od 10 do 12 go­
dziny przed południem : koce, płóeien- 
ka, bielizna, zegar, m ała kasa, dywany, 
oraz różne meble domowe.

P iątek  23 sierpnia 1912 10 do 12 godz. przed 
południem : lampa, 2 dywany, gram o­
fon, maszyna do krajania szynki, pia­
nino i meble domowe.

Sobota 24 sierpnia 1912 od 4 do 8 godziny 
w ieczorem : towary żelazne, bkszaanc,

2 klatki z kanarkam i, dywany, pianino, 
towary korzenne, wina, delikatesy, apa­
ra t do piwa i muzyczny, urządzenie re ­
stauracyjne, dywany perskie i meble 
domowe.
Sprzedać się mające przedm ioty mogą 

być oglądane w sądowej hali aukcyjnej pried 
lieytacyą w godzinach urzędowych 

Lwów, dnia 13 sierpnia 1912.

L. cz. E . 2911/11 (9) (10070 1 - 2 )
E dykt licytacyjny.

Na żądanie W ittli z Sicklów Schorr, 
odbędzie się dnia 2 września 1912 o go­
dzinie 9 przed południem w sądzie niżej wy­
m ienionym, w sali Nr. 111. licyt&cya eałjj 
realności obj. Iwh, 3320 ks. gr. gm. Kałusz 
dawniej M arkusa E sla  obecnie Józefa Lei by 
Barona w łasnej.

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest ocenioną na 27.274 kor.

Najniższa cena wynosi 18 182 kor. 67 
bal., poniżej tej ceny sprredaż nie przyj­
dzie do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział 1.
Kałusz, dnia 6 lipea 1912,

L. ez. E . 751/12 (10106)
E d y k t .

D nia 10 września 1912 o godzinie 9 
rano odbędzie się w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 4 licytacya:

a) całej realności Iwh. 31;

b) całej realności lwb. 119;
c) całej realności lwb. 113 gm iny Ja ­

śliska.
Nieruchomości te są ocenione n a : 
ad a) na 80 koron, dom zaś na 500 

koron,
ad b) na 750 koron, 
ad e) na 170 koron.
Najniższa cena wynosi wszystkich real­

ności razem kwotę 1000 kor., poniżej tej ce­
ny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i inne dokum enta 
można przejrzeć w biurze Nr. 4.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Rymanów, dn a 23 lipea 1.912,

L c/. E. 3633/11 (10012)
W  sądzie tutejszym odbędzie się dnia 

4 września 1912 godzina 3 po południu 
(Sala 5) licy tac ja  1/5 części realności lwb. 
514 gm. Pielawa wartości szacunkowej 1439 
kor. 82 hal.

Najniższa cena wynosi 959 kor. 88 hal. 
Odnośne akta przejrzeć można w tu t 

Sądzie.
C. k. Sąd powiatowy.

Ruczaez, dnia 7 lipea 1912.

L. 2397 (10047 2 - 2 )
O g ł o s z e n i e .

Celem zabezpieczenia dosfawy rżniętych 
mafaryałów drzewnych na rok 1913 wzglę­

dnie 1913 i 1914 rozpisuje e. k. fabryka ty ' 
toniu  w M onasteizyskach rozprawę ofertową- 

Pisem ne oferty zaopatrzone znaczkid11 
stemplowym na 1 kor za każdy arkusz ora* 
mieszczące na  zewnątrz n a p is : „Oferta 
dostawy rżniętych m ateryalów  drzewnych > 
należy wnieść najpóźniej do dnia 26 sier­
pnia 1912 do godziny 10 przed południ0*11 
do c. k. fabryki tytoniu w Monasterzyekac-'- 

Do oferty należy dołączyć kwit jednej 
z c. k. Kas państwowych na  złożone tam*0 
5 pre. wadyum w  stosunku do sumy zarob­
kowej. ,

Przy składaniu wadyum należy ozj - 
trzy form ularze (spisy), które to form ular*0 
można otrzymać w kasach państwowych-

Oferty należy pisać w jednym  ciąg0; 
unikając pozostawiania próżnych miejsc, 
końcu oferty winien znajdować się wł#8®^ 
ręczny podpis oL ren ta  albo jego upełnom*^ 
cnionego, zawierający imię i nazwisko, a 
danym wypadku podpis firmy.

W ten  sam sposób m ają być spof2^ 
dzone wszelkie zmiany i uzupełnienia ol0r ’ 
te ostatnie muszą jednak w płynąć przed tę 
minem wnoszenia powyżej zapodanym, 0 1 
m ają być uwzględnione. „

Oferty m ają zawierać następnie d°kł , 
dny adres ubiegającego się o dostawę * 
wnież oświadczenie, że oferent, pozostsni0 
słowie aż do uw iadom ienia o ro z s trz y g n ij „ 
i że przeto zrzeka się ustanowionego 
862 ks, o. u. c. względnie w 318 i . ® 
artykuł i ustawy handlowej dla przyj§ 
zobowiązania ustanowionego term inu.



W yskrobywania są niedopuszczalne, p o - . 
Prawek należy o ile możności unikać. j

O ile te ostatnie mus:;ą być uskute-1 
?*nione, ma je  oferent w osobnej uwadze 
■Mo od niego po-hodsące własnoręcznym  
P°dpisem wyraźcie stwierdzić.

Poprawki cyfr należy słowami wyrazić.
, Ceny m ają opiewać za sztukę, wzglę-

"We za m etr pojedynczych sort z dostawą 
i°eo Fabryka tytoniu i być tak cyframi, ja- 
*°też słownie wyrażone.

Zapotrzebowanie m ateryałów  rżniętych 
"a rok 1913 w y n o si:
- 1500 sztuk ła t miękkich o grubości
*6/160 długości 6 m.,
9 800 sztuk ła t m iękkich o grubości
d9/39 długości 6 m.,
* 200 sztuk ła t m iękkich o grubości
^ 9  mlm, długości 6 m.,

60 metrów brusów dębowych o grubo- 
* 53 mjm, szer. 26 ra., 4 m. dług.,

60oO sztuk desek jodłowych o grubo­
ści 14 mjm szer 29 cm  ̂ d łUg. 5-7 m.,

4000 sztuk desek jodłowych o grubości 
^  r%l , szer. 29 cm., dług. 5 7 m.,

400 sztuk desek jodłowych o grubości 
^6 ■%, szer. 26 cm., dług. 5'7 m ,

200 sztuk de.ek  jodłowych o grubości 
,%l , szer. 26 cm., dług. 5-7 m.

M ateryały rżnięte muszą być obrobio- 
4®. suche, ze zdrowego zimą ścinanego drze- 
^ a, możliwie wolne od sęków i nie popę­
kane.

Zamówienia będą przedkładane naby­
t y  dostawy z reguły ćwierćrocznie, a to 
w m iesięcach: styczniu, kwietniu, lipcu i 
Październiku.

Zapodane w każdorazowem zamówieniu 
'mści m ają być najpóźniej 6 tygodni od 
aftia zamówienia, w wypadkach gwałtowne- 
8° zapotrzebowania także i wcześniej do- 
starcsone,

Towary nieodpowiedne będą postawio­
ne do dyspozycyi dostawcy za natyehm iasto- 

uzupełnieniem  towaram i o przepisanej 
kontraktem jakości.

Oferent może oferować na  rok 1913 
s*bo a a  2 lata t. j. na rok 1913 i 1914.

W wypadku ostatnim  należy ceny oso- 
"4o na jednoroczną oraz dwuroczną dostawę 
2apodać i w ofercie zaznaczyć, czy przysłu- 
Stwać będzie c. k. Fabryce jednostronne pra- 
*0 wypowiedzenia kontraktu co do dostawy 
"a drugi rok do końca sierpnia 1913 o ile 
Przyznana zostanie dostawa dwuroezna.
, W ielkość zapotrzebowania na rok 1914, 
która w przybliżeniu może być przyjęta jak 
"a rok 1913 będzie zapodana nabywcy do­
stawy przed końcem 1913 r.

C. k. Fabryka zastrzega sobie prawo 
polnego wyboru pomiędzy oferentam i a ta­
kże prawo oddania dostawy tylko na rok 
1913 albo na lata 1913 i 1914.

Z nabywcą będzie zawarty pisem ny 
kontrakt podlegający należytościom sk»rbo- 
*ym podług skali III  z obowiązkiem złoże- 
a' a 5 prc. kaucji , jako k tucya może służyć 
łożone wadyum.

Należytość kontraktow a przypadająca od 
Jj^iącego się zawrzeć kontrak tu  będzie je- 
jhlak w ten  sposób uiszczoną, że kwity pod- 
legać będą nie ty:ko r>a’eżytcśel stemplowej 
]ako potwierdzenia odbioru podług skali II., 
ecs także podług skali 111. w m iarę każdo- 

razowego kwitowania sumy zarobkowej.
Oo do obowiązku uiszczania przez ofe­

renta należytości, odsyła się interesow anych 
„Pouczenia o przypadających oferentowi 

^ g lę d n ie  nabywcy do u szczenią należyto- 
e* stemplowych przy rozdawaniu p aństw o• 

*yeh dostaw i robót", które to pouczenie | 
?najduje się w c. k. Fabryce tytoniu jakoteż 
! ^  innych urzędach monopolu tytoniowego 
' służy do ogólnego przejrzenia.
, W ogólności obowiązują co do tego in ­
gresu ogólne warunki kontraktow e d k  do­
staw artykułów  ekonomicznych L. G. D. 
^63 ex 1899 znajdujące się we wszystkich 

e- k. Fabrykach tytoniu jakoteż w c. k. ge 
p a l n e j  Dyrekcyi monopolu tytoniowego we 
^iódniu i mogące być przejrzane w godzi- 
^ c h  urzędowych tych urzędów a co do któ- 
rych m ają się oferenci wyraźnie oświadczyć,
6 Qa takowe się zgadzają.

Oferty, które po term inie w płynęły 
■ s  powyższym warunkom nie odpowiadają, 
t" 6 będą uwzględnione.

Otwarcie ofert, przy którem  mogą być 
°becni uhiegający się o dostawę albo ich 
?M nom ocnieni, nastąpi dnia 26 sierpnia 
1^12 o godzinie 2 po południu w c. k. Fa- 
ryee tytoniu w M onasterzyskach.

Za oferenta albo pełnom ocnika będzie 
ł? Wątpliwych wypadkach uważany ten  kto 
,'8 wykaże poświadczeniem nadania albo po­
gardzen iem  zaprezentow ania na uskute- 
zHione złożenie odnośnej oferty, a które to 

Potwierdzenie będą na żądanie przez proto- 
o* podawczy wydawane.

Obecnym ubiegającym się albo ich 
Pelnomocnionym wolno podpisać protokół 

d a r c i a  ofert.
C. k. Fabryka tytoniu. 

M onasterzyska, dnia 9 sierpnia 1912.

, L. ez. E. 186/11 (16) (10002 2 - 3 )
j E dykt licytacyjny,
j Na żądanie F ilii c. k. uprzyw. galicyj­

skiego akcyjnego Banku hipotecznego w T ar­
nopolu i innych egzekueyę prowadzących 
przystępujących wierzycieli, odbędzie się dnia 
19 września 1912 o godzinie 9 przed połu 
dniem  w sądzi3 niżej wymienionym, w biu 
rze Nr. 14 w Tarnopolu lic y ta c ja :

1. m ajętności tabularnej od Granicy 
objętej lwh. 334 ks. gr. dla większych po­
siadłości przy tut. e. k. Sądzie obwodowym 
prowadzonych, obejmującej kam ienicę jedno 
piątrową wraz z przybudówką parterow ą, 
mieszczącej sklepy i studnię,

2. realności objętej lw h. 569 ks. gr. 
gin. kat. Podwołoesyska, obejmującej sklepy,

3. realności objętej lwh. 591 ks. gr. 
gm kat. Podwoloczyska, obejmującej dom 
m ieszkalny i sklepy,

4. realności lwh. 607 ks. gr. gm. kat 
Podwołoesyska, obejmującej dom mieszkalny, 
sklepy i komórkę, tudzież parkan.

Nieruchomości wystawione na licy tację, 
są ocenione: ad 1. na 172.280 kor. 73 ha l ,  
ad 2. na 26.564 kor. 63 hal., ad 3, na 
18 696 kor. 96 hal,, ad 4. na 16.310 kor 
86 hal.

Najniższa cena wynosi: ad. 1. 86.140 
kor. 3 6 1/* hal., ad 2. 18.282 ker. B l1̂  hal., 
ad 3. 9348 kor. 43 hal., ad 4. 8155 kor. 
43 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się n iaiej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokum enta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d)., 
może każdy, m ający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze N r. 14.

Takie prawa, wobec których n in iej­
sza licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie  licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie m ogłyby być już se skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dl# k tórych jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istn ieją, bądś w toku postępo­
wania lieytaeyjnego pow staną, zawiadamiam 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie prsez przybicie na tablicy są 
dowąj, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedabi* 
sądu B&miesskałego.

G. k. Sąd obwodewy, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 27 lipca 1912.

(9978 3 - 3 )  
E. k. G eneraldirektion der Tabakregie.
Nr. 10.786/VIII.

Offertausschrei bung.
Bei der k. k. Tabakfabrik in  W inniki 

gelangt der Bau eines Fabrikaten- und Roh- 
sfoffmagazines im Offertwege zur Vergebung. 
A usgeschrieben w e rd e n :

a) Die B auarbeit9n fur den M agazins- 
bau (m it Ausschluss der E isenbetonarbeiten) 
und

b) die E isenbetonarbeiten  hiefur.
Den A nbotstellern  steh t es frei, entwe-

der nur auf eine oder auf beide der obigen 
A rbeitsgruppen (a uad b) zu offerieren, doch 
is t bei S tellung von A ngeboten auf beide 
Gruppen im Offerte ausdrlleklich zu erklaren, 
ob sie bei tib e rtrag u n g  bloss einer der zur 
V ergebung gelangenden zwei Gruppen ihre 
Offeite aufrecht erhalten .

Die A rbeiten  sollen nach instanzen- 
m assiger G enehm igung eines der Offerte aus 
jeder Gruppe sofort begonnen und derart 
gefordert w erden, dass das M agazia bis 15 
November 1913 in  Beautzung genommen 
werden kann.

Ais Vadmm sind funf (5 % ) Prozent 
des vom Offerenten eingesetzten Offertbe- 
trages zu berechnen, und soferne kein Ga- 
ran tieb rief beigebraeht w ird, bei einer k. k. 
Kasse zu erlegen.

Die erforderlichen Projektsbehelfe (Ar- 
beitsausweise, allgemeine nnd spezielle Be- 
dingnisse, sowie Offertform ulare) sind bei 
der k. k. Tabakfabrik in  W inaiki w ahrena 
der A m tjstunden  erhaltlich , woselbst auch 
nahere A uskunfte erte ilt werden.

Die Offerte, in welehen die auf Grund 
der eingesetzten Preise und Betrage erm it- 
telte  Endsum m e in  Ziffern und B uchstabea 
auszudrucken ist, uad denen die binausge- 
gebenen A rbeitsausw eise und das Offertfor­
m ulare datiert, entsprec-hend ausgefulit und 
per Bngen m it 1 K gastem pelt beizulegen 
sind, haben insbesondere zu e n th a lte a :

a) die genaue A dresse und Bezeiehnung 
der B ew erber;

b) die E rklarung, dass der E rw erber 
von den worerwahnten P rojektsbehelfen  (all- 
gem einen und speziellen B edingnissen, Ar- 
beitsausw eisea und Offertformulare) Eennt- 
n ’s genommen hat, und sie fur das Vertrags- 
verhaltn is ais bindend anerkennt, ferner, 
dass er die fur die B auarbeiten allenfalls 
m assgebenden ortlichen V erhaltn isse erho-

j ben hat.

e) Seitens gem einschaftlich bietender 
Personen die E rk iarung , dass sie sieh fńr 
das A nbot solidarisch yerbindlich machen, 
und die Bezeiehnung des fur die Geschafts- 
abw ickluag uad zur Em pfangnahm e der Zah- 
lungen BevoIlmachtigten.

d) Die ErklaruDg, dass der Bewerber 
bis zum Term ine der Zuschlagserteilung im 
W orte bieibt und dass er die E inhaltung  
dar im § 862 a. b. G. B., bezw. in  den A rt. 
318 und 319 EL G. B. zur A nnahm e eines 
V ersprechens fesfcgesetzten F r is t n ich t bean- 
sprucht.

e) Die E rklarupg, dass sieh der Be­
w erber dem unter § 1 8  der allgem einen Be- 
dimsgnisse angefub.rten G erichtsstande un- 
te rw irft.

f) Den Nachweis uber den E rlag  des 
Vadiums oder den Hinweis auf den dem 
Offerte beigeiegten G arantiebrief.

g) N ahere A ngaben uber die Zahl und 
Bezeiehnung cer dem Offerte nebst den A r- 
beitsausweisen, den allgem einen und spe- 
zisllen B edingnissen, dem Offertformulare 
und dem Vadialdokumente etwa sonst noeh 
angeschlossenen Dokumente.

Die Yorschriftsm assig gestem pelten 
Offerte haben auf dem inneren  yersiegelten 
Um sehlage susdrucklich ais „Offert, betreffoud 
den Bau eines Fabrikaten- uud Rohstoffma- 
gazines bei der k. k. Tabakfabrik in W in­
niki (G alizienj", (ausseres Kuvert m it der 
A dresse der k. k. Tabakfabrik in  W inniki) 
bezeichnet zu seir> und sind bis spatestens 
10 Septem ber 1912, 12 U hr miWags, bei 
der k. k. Tabakfabrik in  W ir.niki einzubrin- 
gen, oder derart abzusenden, dass die langs- 
tens zu obbezeichnetem Zeitpunkte dort vor- 
liegen.

An eia  anderes k. k. Am t etwa gelan- 
genda Offerte konnen n ich t berucksichtigt 
w erden und w erden ungeoffnet retourniert.

Dio Eróffnung der Offerte findet am 
genann ten  E inreichungstage urn zwei (2) 
U hr nachm ittags in  der Kanzlei der k. k. 
Tabakfabrik in  W inniki sta tt.

Den A nbotstellern, bezw. dereń Bewoll- 
m achtig ten  steh t es frei, der Offertwerhand- 
lung beizuwohnen.

Von jenen  Offerenten, welche fur die 
k. k. Tabakregie noch keine grosseren B au­
arbeiten  ausgefuhrt haben, sind die Offerte 
mit einer Referenzenliste uber ih re  bishe- 
rige Tatigkeit im Baufache, insbesondere 
uber die A usfuhrung von offentliehen Bauten 
zu belegen

F ern er haben die fllr die E isenbeton­
arbeiten offerierenden A nbotsteller, soferne 
sie in  diesem F ache n icht Spezialisten sind, 
in  ih rem  Offerte wie auch in  dem betreffen- 
den A rbeitsausw eise jene  F irm en  nam haft 
zu m achen, durch welche sie diese A rbeiten  
ausfubren  lassen wollen.

Die Auswahl un ter den Offerenten 
bleibt dem k. k. M inisterium  fur offentiiche 
A rbeiten  yorbehaiten, ebenso das Recht, die 
Offertwerhandlung zu annullieren.

Die A nbotstellor w erden seinerzeit won 
der A nnahm e oder A blehnung ih re r Offerte 
schriftlich  verstand ig t werden.

Bei A nnahm e der Offerte g ilt das er- 
legte Vadium ais V ertragskaution.

K. k. G eneraldirektion der Tabakregie.
W ien, am 6 A ugust 1912.

L. cz E . 573/9 (17) (9901 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądania Dawida Schonbacha w U- 
strzykach, odbędzie się dnia 27 sierpnia 1912 
o godzinie 9 przed południem  w sądzie n i­
żej wymienionym, w biurze Nr. IV. relicy- 
taeya:

1. połowy realności lw h. 77 gm iny 
U strzyk i;

'2. całej realności lw h. 431 gm iny 
U strzyki obejmującej dom z ogrodem.

Nieruchom ości wystawione na  licyta- 
cyę, są ocenione: ad 1, na 1800 kor., ad 2. 
na 150 kor.

Najniższa cena w ynosi ad 1. 900 kor., 
ad 2. 75 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się

do tych nieruchom ości dokum enta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny , protokoły 
ocenienia i t. d.) może każdy, m ający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w b iu ­
rze Nr. IV.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki, dnia 19 czerwca 1912.

L. cz. E . 266/12 (6), (10083 3 - 8 )
E d y k t .

W tutejszym sądzie odbędzie się dnia 
16 sierpnia 1912 o godzinie 11 rano w 
biurze Nr. 6 licytacya realności lwh. 402 ks. 
gr. gm. Borek fałęeki objętej z budynków i 
ogrodu się składającej.

Realność ta  oszacowana na 6000 kor.
Najniższa cena wynosi 3000 kor.
0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II
Skawina, d.o.ia 11 lipca 1912.

L. ez. E. 1200/12 (3) (9879 3—3)
D nia 30 sierpnia 1912 o godzinie 9 

rano odbędzie się w sądzie niżej w ym ienio­
nym oddział V. licytacya:

a) 1/5 części realności obj. lwh. 104
b) całej realności obj. lwh. 137,
c) całej realności obj. lwh. 174,
d) całej realności obj. lwh. 362,
e) realności obj. lwh. 156,
f) 1/5 części lwh. 369,
g) 1/6 części realności obj. lwh. 130 

ks. grunt. gm. M artynów  stary.
Realności te są ocenione: a) na 2 kor.,

b) na 1000 kor., c) na 1806 kor., d) na 
620 kor,, e) na 100 kor., f) na  800 k o r ,
g) na 10 kor.

Najniższa cena kupna w ynosi: ad a) 
1 kor. 33 h., ad b) 666 kor. 66 h., ad c) 
1204 kor., ad d) 414 kor. 66 h., ad e) 66 
kor. 66 h., ad f) 533 kor. 32 h , ad g) 
6 kor. 66 h., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Bursztyn, dnia 21 czerwca 1912

L. cz. E . VIII. 1299/12 (6) (10005 2 - 8 )
E dykt licytacyjny.

Na wniosek H erm ana Sauerstrom a w 
Krakowie, odbędzie się dnia 5 września 1912 
o godzinie 9 przed południem , w biurze Nr. 
45 na zasadzie zatwierdzonych warunków li­
cytacya rea ln o śc i:

a) lwh. 132 ks. grt, gm. Olszanica, 
składającej się z parc. bud. lk. 92/2 obszaru 
68 m. kw. i z parc. bud. ik. 92/3 obszaru 
65 m. kw. (dom mieszkalny drew niany z pi­
wnicą m urowaną), w artości szacunkowej łą ­
cznie 599 kor., najniższa oferta 399 kor. 
50 hal. i

2. lwh. 159 ks. grt. gm Olszanica 
grun ta  orne i łąk i w łącznym  obszarze 82
a. 80 m. kw. i stodoła drew niana, wartości 
szacunkowej 3102 kor., najniższa oferta 2068 
koron.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy eyw., Oddz. V III.
Kraków, dnia 25 czerwca 1912.

L. 8133/912 (10050 2 - 8 )
Ogłoszenie licy tac ji.

Dnia 2 września b. r. od godziny 3 
do 6 po południu odbędzie się w tutejszym 
Urzędzie gm innym  licytacya na budowę rze­
źni m iejskiej.

Cena w ywołania powyższej budowy wy- 
nesi 53.580 kor. 93 bal.

Przed rozpoczęciem licytacyi obowią­
zani są licytanci złożyć wadyum w wysokości 
10 prc., zaś do pisem nych m ają być dołą­
czone.

Bliższe warunki licytacyjne, kosztorys 
i plany można przeglądnąć w tutejszym  
Urzędzie gm innym  w godzinach urzędowych.

Zwierzchność gm iny król. woln. m iasta.
Busk, dnia 13 sierpnia 1912.

■ i .  k. Tabakfabrik in Winniki

Zl, 1883/912 * (9996 2 - 3 )

K u n d m a e ł m n g .
Von der k. k. Tabakfabrik in  W inaiki wird zur S ieherstellung des Bedarfes an 

diyersen H olzschnittm aterialien  fur das J a h r  1913 die Konkurrenz ausgeschrieben.
Scbriftliche m it einer Krone per Bogen gestem pelte und m it der Q nittung einer 

k. k. Kassa uber den E rlag  eines nach der V erdienttsum m e zu berechaenden 5 ° 0igen 
Vadiums belegte Offerte, in  welehen die Lieferpreise sowohl in  Ziffern ais auch in 
Buchstaben ausgedruckt sein sollen uud auf der A ussenseite d -s K ourerts m it der Auf- 
schrift „Offert uber die L ieferung von Schnittm ateria lien" versehen sein m ussen, sind bis 
langstens 29 August 1912, 10 U hr wormittangs bei der genann ten  k. k. Tabakfabrik 
einzubringen.

Bei E rlag  des Vadiums in W ertpapieren  sind die vorgeschriebenen, bei den k. k. 
K assea erhaltlichen  drei jflrze ichn isse  (E rlagsform ularien) żu beniitzen.

Die Angebote sind zusam m enbangend m it V erm eidung leerer S tellen  niederzuschreiben 
und am Schlasse vom A nbotste ller oder seinem  8 evollm achtigten eigenhaadig  m it Vor- 
und Zunamen, gegebenenfalls firm am assig zu un terfertigen.

.Gazeta Lwowska" Nr. 188 z dnia 18 sierpnia 1912.
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Die Angebote haben weiters noeh die genaue Adresse uad Bezeichnung des Bewerbers 

und die E rk iarung  zu e thalten , dass der Bewerber bis zuv Beksnntgabe der E ntseheidung, 
die tua lichst bald erfolgen wird, im W orte bleibt uad dass er die E m haltung  der im 
§ 862 a) b) g) b) bezw. A rtikel 318 und 319 H, G. B. zur A nnahm e eines Y ersprechens 
festg-setzten  E rist n ieh t beanspruebt.

Ródleiungen sind unzulassig, K orrekturen nach Tualichkeit zu venneiden. Insoferne 
solche dennoeh verkommen, sind sie vom A nbotsteller vor der E inreiehung des A ngebotes 
dureh eiae  von ihm  besondeis zu unterfertigende F assco te  kenntlieh zu m achen. Die an 
Zanie* vorgenomnsenen Korrekturen sind in Buchstaben auszudiiicken,

De.- Bedarf sowie die G attungen, Ausmasse uad Q aalitatsbestim a!ungen sind der 
zuliegeuden Naehweisung zu entneh^nen.

Die Offerte koanen auf al!e ausgesehriebenen G attungen lauten und sind die Preise 
fil- jede eiuzelne G attung entw eder nach K urrent — oder Kubikmass zu stollen, es soli 
jedoch jedem Offerenten unbenommen bleiben, die E rk la  uag  beizuftigen, wie er d ’e fur 
einzeine Sorten angebotenen Preisa zu erm assigen sich yerpfiirhtet, wenn ihm  m ehrere 
bes'im m t bezeiehnete, oder alie ausgesehriebenen A rtikel zur Offerte iibertragen werden

Offerte, w elche sich auf A nbote A nderer beziehen, wie auch Konkretal Angebote 
sind unzulassig.1

Die zu lieferenden Schnittm aterialien  siad  franco B ihnhof W inniki oder loko Tabak- 
fabrik abzustel.en.

Bemerkt, wird, dass die ausgeschriebene Menge nur eine beiiaufige Quantitat darstellt 
und dass eventuell eine 10%  Weniger oder Mehrlieferung keinen Eatschadigimgsanspruch 
gegen das Aerar bildet.

Die A bstattung der kontrahierten  Meuge hat tiber B estellung zu erfolgen. Die jeweil- 
m ittels Besteliug augesproehenen Teilm engen sind laugstens b innea 6 W ochen im Be- 
darfsfalle jedoch auch frtiher, zu effektuiren. Es w itd  autdrtteklieh bem erkt, dass zur Lies 
feruag  m oglichst in laad isehes Holz zu verwanden ist, und dass die Y erarbeitung desselben 
zu B rettern  und Pfosten nur im Inlande erfolgen dsrf. Es ist daher im Offerte ausdiUnklieh 
die Provenienz des Holzes sowie die E rzeugungsstalte  der S chnittm ateria lien  genau anzu- 
geben. Das k k. A erar bebalt sich vor, vom E rsteher der einzelnen Schnittm aterialien  
diesfalls den Nachweis erbriagen  zu lassen. N ieht entspreehende W are wird dem Liefe- 
ran ten  gegen sofortigen E rsatz in  vollkommen m usterm assiger tjualita t zur Disposition 
gestellt

M it dem E rsteher wird ein schriftlieher V ertrag  m it der Yerpfli h tung  zum Erlage 
einer 5 %  Kaution abgeschlossen; ais Kaution kann selbstredend das Vadium gewidm et 
werden. D ieser V ertrag  unterliegt laut „Belehrung iiber die bei Y ergebuag staatlleher 
L ieferungen und A rbeiten dem A nbotsteller, beziehnngsweise dem E rsteher, obliegende 
Stempel und G ebtihrenpflicht", welehe beim E ip ed ite  ffeser k. k. T abakfabrik  zur allge- 
m einen E insieh t autliegt, der S tem pelpffeht nach Skala III.

Die vom Vertcage zu entrichtende Gebiihr (nach Skala I I I ) wird jedoch in der A rt 
abzustatten sein, dass die Q uittungen nieht nur ais E m pfangsbestatigungen nach Skala II., 
sondern auch nach Skala 111. nach M assgabe des jew eils ąu ittie rten  V erdienstbetrages 
zu vorgeb(lhren sein werden.

Im  iibrigen gelten filr dieses L iefergeschaft die anliegeude Qualitats und Lieferungs- 
bedingungen, so w ę  die „allgem einen K ontraktsbedingnisse zur L ieferung von Oeeonomie- 
artikeln G. D. Zl. 6368 ex 1899“, welche bei allen k. k, Tabakfabriken w ahrend der ge- 
w óhulichen A m tsstungen eingesehen werden k&nnen und m it welchen sieh die Offerenten 
einyerstanden e rk ;aren miissen.

Das k. k. A erar bebalt sich die W ahl un ter den Offerenten und ferner das Reeht 
vor, die L ieferung ge trenn t nach den einzelaen A rtikeln  zu yergeben.

A uf yerspStet einlangende oder den obigen Bedingungen nieht entspreehende Offerte 
wird keine Rilcksicbt genommen.

Die E r5ffaung der Offerte, welcher die A nbotsteller oder dereń Beyollm aehtigte 
b9iwohnen konnen, erfolgt am 29 August 1912 um 2 U hr nachm ittags bei der k. k. T a­
bakfabrik in W>nniki.

A is A nbotsteller oder B evollm a:htig ter g ilt im  Zw eifelsfalle derjenige, w elcher sich 
m it dem Aufgabeseheine oder einer P rasen tationsrubrik  tlber die erfolgte E in reiehung 
des betreffenden A ngebotes, welche iiber V erlangen yon der E inreichungsstelle  ausg .fo lg t 
werden, ausweist.

Den anw esenden Bew erbern oder ih ren  Beyollm achtigten stah t die Mitfertigun<* des 
Uber dis E roffaungsyerhandlung zu yerfassenden Protokolles frei.

W inniki, am 7 A uęust 1912.

N a c h w e i s
O ber den B edarf an H olzschnittm aterialien 

Jah re  1913 ą u a lita ts -  und L ieferungsbedingungen.

A u  s iu  a
Dicke

G a t t u n g  Menge in
%

U l i g .

der k. k. Tabakfabrik in W inniki im

s  a .
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30.000 „
40 000 „
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3.000 n
6.000 „ 
6 000 „ 
6.C00 „

14

20
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2.000
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200
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Laden harte  bu­
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7. R iegelhólzer kie- 500 „
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W inniki, am 7 August 1912.

160 1750 %

L, ez. E. 1042/12 (5) (10017)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Dawida S ternhella  z Gor­
lic, zastąpionego przez adw. dr. Blausteina, 
odbgdzie sig dnia 23 sierpnia 1912 o go­
dzinie 10 przed pełudniem  w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 11 lieytacya 
praw a poszukiwania i wydobywania nafty i 
innych m inerałów  bitumicznych, wpisanego 
na podstawie kontraktu z daty Gorlice dm a 
10 grudnia 1886 w stanie biernym :

a) połowy realncśei lwh. 184 gm. Sia­
ry, Józefa flaiueha własnej,

b) realności lwh. 250 gm. Siary, Józe­
fa Korzenia w 5/24, a Jana  Halueha w’19/24 
częściach w łasnej,

c) realności objętej lwh 290 gm. Sia­
ry, Jozefa Korzenia w 10/15 częściach, 
zaś masy spadkowej bp. Efroim a W erthei- 
mera w 5/15 częśeiaeh własnej.

d) realności objętej lv.h 291 gm. Sia­
ry, P io tra  Przybytnia syna Jana  w łasnej,

e) realności objętej lwh 83 gm. Siary, 
Jana  Przybytnia w 2/4 częśeiaeh, a P iotra 
Przybytnia i B ronisław y z Tokarzów Przy- 
bytniowej po 1/4 części własnej oszacowane 
ad a) na 120 k o r , ad b) na 180 kor., ad e) 
na 1 kor., ad d) na 1 kor., ad e) na 10 kor., 
czyli razem na 312 kor

Najniższa cena wynosi 208 koron, p o ­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny , protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze N r. 14.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Gorlice, dnia 14 lipca 1912.

L. cz. E. 466/12 (5) (10038)
Edykt licytacyjny.

Dnia 19 sierpnia 1912 o godzinie 8 30 
przed południem  odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 18 w Tyczynie 
licytaeya realności lw h. 20 i 990 gm. Chm iel­
nik.

N ieruchom ość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona, a t o : 1. realność lwh. 20 gm. 
Chm ielnik na 51 kor. 37 hal., 2. realność 
lwh. 990 gm. Chm ielnik na 2277 kor. 56 h.

W arunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokum enta może każdy mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. ‘19.

Takie prawa, w obec k tórych niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, aa ia iy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co dc samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już sc skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach, bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie prze? przybicie n& tablicy są ­
dowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temui, są 
dowi pełnom ocnika do dorętas&d, w siedzibie 
sądu sftmiessksłsg-3*

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Tyczyn, dnia 14 lipca 1912.

L. cz. E. 257/12 (11) (10032)
Edykt licytacyjny.

Dnia 30 sierpnia 1912 o godzinie 9 rano 
odbędzie się w sądzie tutejszym, w biurze 
Nr. 5 lieytacya 3,4 części realności lwh. 977 
i całej rea lm śei lwh,  1077 gm iny Oześniki.

Najniższa cena wynosi co do lwh. 97? 
kwotę 200 kor., co do lwh. 1077 kwotę 200 
kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny , protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, m ający ehęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie tutejszym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobee któryeh niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalna, należy zgło­
sić w sądzie najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym  przed rozpoczęciem 
lieytacyi, inaczej pretensye tego rodzaju co 
do samej nieruchom ości n ie  m iałyby już zna­
czenia.

Te osoby, ula których jakie praw a lub 
ciężary/na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie prses przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
tutejszego i nie wskażą tem us sądowi pełno 
mocnika do doręczeń, w siedzibie sądu zamie­
szkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Rohatyn, dnia 22 lipca 1912.

10048 1 - 3 )  
O. k. Fabryka tytoniu w W innikach.
L. 1883/912.

O b w i e s z c z e n i e .
O. k, Fabryka tytoniu w W innikach 

rozpisuje przetarg na dostawę leszczynow ych 
obręczy do niżej nadm ienionych fabryk na 
rok 1913.

Na drstaw ę tą  ma być w niesiona p i­
sem na oferta, opatrzona stemplem je in e j ko 
rony za każdy arkusz, do oferty ma być ró­
wnież dołączony kwit z jednej c. k. Kas na 
złożone 5 prc. wadyum, licząc od całej za­
robkowej sumy. W ofereie mają być ofero 
wane ceny, wpisane tak liczb cmi, jakoteż 
słowami, a na zewnętrznej stronie koperty 
umieścić napis „Oferta na dostawę obręczy".

Oferty na dotyczącą dostawę mają być 
najdalej do 27 sierphia 1912, 10 godziny 
przed południem do tutejszej c. k. fabryki 
ty ton ia  nadesłane. Przy składaniu wadyum 
w papierach wartościowych należy używać 
do tego przepisanych trzech spisów-, które 
nabyć można w każdej kasie rządowej.

Przy piszniu oferty należy unikać pró­
żnych miejsc, a każdy oferujący zaopatrzy 
ofertę dokładnym  własnoręcznym  podpisem 
i adresem. Dalej ma się oferujący zobowią­
zać, że aż do rozstrzygnięcia zostaje w mocy 
obowiązujący i nie ma prawa w edług § 865 
a, b, g, b, i art. 318 i 319 H G. B. żądać 
ścisłego ograniczenia term inu co do rozstrzy­
gnięcia wniesionej oferty.

Radyrowanie w ofertach jest niedozwo­
lone, a omyłek należy unikać. Każdą omyłkę 
należy poprawić i przT końcu oferty n ad ­
m ie n i  ilość pomyłek wyrażając przytem cy­
frami.

Oferty, w których oferujący powołują 
się na ceny innego oferującego, nie będą zu­
pełnie uwzględnione.

Dostawę na obręcze rozdziela się w na­
stępujący sposób między e. k. fabryki ty­
ton iu :
A) Obręcze średnie po 2 80 m dług e a 3 cm

szerokie:
C. k. fabryka tytoniu w Jagielnicy 2400

sztuk,
c. k. fabryka tytoniu w Monasterzy- 

skach 5000 sztuk,
c. k. fabryka tytoniu w Krakowie 10-000

sztuk,
e. k. fabryka tytoniu w W innikach  

14 000 sztuk,
e. k fabryka tytoniu w Zabłotowie 2000

sztuk.
Razem 33.400 sztuk.

B) Obręcze m ałe po 2A0 m długie a 2
szerokie:

O. k fabryka tytoniu w Monasterzy- 
skaeh 1000 sztuk,

c. k. fabryka tytoniu w Krakowie 50.000
sztuk,

c k. fabryka tytoniu w W innikach 
100.000 sztuk.

Razem 151.000 sztuk.
Obręcze mnszą być wyrabiane z ró­

wnych i wielkich gałęzi, wyłącznie z leszczy­
nowych pni, w zimie e ię t : ch i muszą posia­
dać na obu końcach tę samą grubość,, dłu­
gość i szerokość.

Obręcze te  muszą być odstawiane ^  
okrągłych wiązankach po 100 sztuk, w razie 
nieodpowiedniej dostawy zostaną złe c bręcze 
natychm iast dotyczącemu przedsiębiorcy, P° 
natyehm iastowem  dostarczeniu dobrych obrę­
czy oddane.

Obręcze dla c. k. fabryki tytoniu w 
W innikach należy dostarczać na miejsce albo 
też do stacyi W inniki, dla innych zaś fabryk 
loko stacya kolejowa,

Równocześnie nadm ienia się, że podane 
cyfry co do ilości obręeiy, służą tylko zft 
podstawę, a w razie 10 prc. mniejszego lob 
większego zapotrzebowania, nie bierze Rz/P 
żalnego zobowiązania co do odszkodowania- 

Dostawę na obręcze uskuteczniać bę­
dzie dotyczący przedsiębiorca na podstawie 
zamówień otrzym anych od p o s z c z e g ó l n y c h  

fabryk i to kw artalnie w miesiącu stycznio. 
kwietniu, lipeu i październiku b r.

Zamówiona ilość obręczy ma być naj' 
dalej w e ągu 6 tygodni, w razie nagły® 
wcześniej dostawioną.

Z dotyczącym dostawcą będzie spisany 
kontrakt z obowiązkiem złożenia 5 pre. kam 
eyi, na miejsce której służyć może złożone 
przedtem  wadyum.

K ontrakt ten  podlega według „poucz® 
nia o należytośeiach stemplowych i bezp0' 
średnich, które przy rozdaw nictw ie dostąp 
i robót dla państw a zapłacić ma oferen1’ 
względnie przedsiębiorca, zawierający z 
dzą państw ow ą umowę" ostem plowaniu 
dług skali III. ^

Powyższe pouczenie można przeglą^11*  ̂
w protokole podawezym tutejszej c. k. ta 
bryki tytoniu

Uiszczenie kontraktow ej aależytości W 
die skali I I I )  uczyni dostawca w ten SP 
sób, iż ostem pluje każdorazowy kwit na op] 
wającą kwotę wedle skali II., jako P ° ^ I0n . 
dzenie odbioru i wedle skali III  , jako k° 
traktow ą należytość. . g

Na powyższą dostawę są ważne ogó ^  
przepisy, tyczące się dostaw ekonomiczny 
artykułów L. 6363 ex 1899, któreto
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P^eglądnąć również podczas godzin urzędo- ■ 
wych w tutejszej e. k, fabryce tytoniu.

O k. Fabryka tytoniu pozostawia sobie ] 
Prawo co do wyboru oferenta, jak rów nież! 
Co do zmiany dostawy (to je^t co do prze- , 
baczenia  ilości obręcz? po poszc&ehólnych 
fabrykach)

Oferty za różo o nadesłane, lub nieod­
powiednio wypełnione, nie będą uwzglę­
dnione

Otwarcie ofert, na którern mogą być 
°becni oferujący lub ich zastępcy, odbędzie 

27 sierpnia 1912 o 2 godzinie po po­
łudniu.

Oferującym przysługuje równocześnie 
prawo podpisania spisanego w tym celu pro­
tokołu Jako oferujący lub ich zastępcy będą 
ci Uważani, którzy wykażą się reeepisem  na­
dawczym oferty, lub potwierdzeniem  o trz j-  
'uanem na o d lan ą  ofertę w protokole po- 
d&Wczym tutejszej c. k. labryki tytoniu.

W inniki, dnia 7 sierpnia 1912.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi: 500 kor. 32 b.

W arunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kum eata można przejrzeć w sądzie niżej wy­
mienionym w godzinach urzędowych.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sądowa W isznia, dnia 26 lipca 1912.

L- cz. Prez. 2111 16 Z./12 (10.046)
Ogłoszenie ofertowe.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego w 
Samborze rozpisuje rozprawę ofertową na do­
stawę mąki, artykułów strączkowych i in ­
nych produktów spożywczych potrzebnych do 
Wyżywienia więźniów tutejszego domu wię­
ziennego. Dostawa ta  zostanie przez c. k. 
M inisterstwo sprawiedliwości nadaną.

Potrzebne są : mąka pszenna, mąka ży­
tnia, kukurudzianka, grysik, wszelkie rodzaje 
krup, pęcak, fasola, groch, ryż, cebula, pieprz, 
ocet i inne artykuły spożywcze.

Zapotrzebowanie w okresie dostawy w y­
nosi w przybliżeniu kwotę około 5000 ker.

Dostawa trw a od 1 października 1912 
do końca września 1913.

W ofertach należy wymienić ceny po­
jedynczych artykułów spożywczych z osobna, 
^odstawę do wypośrodkowania cen powyż­
szych artykułów  w drodze obecnej licytaeyi 
ofertowej stanowić ma opust w procentach 
°d każdoczesnej ceny targowej zapodanej 
urzędownie każdego miesiąca przez m agistrat 
miasta w Samborze.

Każdy z oferentów złożyć ma wadyum 
^  wysokości 5 prc. od ogólnej wartości za­
potrzebowania powyż wym ienionych artyku­
łów spożywczych.

Oferent, którem u dostawa oddaną zo­
stała, w inien w ciągu 14 dni po otrzymam u 
Zawiadomienia o przybiciu złożyć 5 prc. 
kaucye od ogólnej kwoty zapotrzebowania o 
ile deponowane wadyum na ten cel zużyte 
hie zostanie.

Szczegółowe warunki dostawy p rzeg lą­
dnąć można w kancelaryi Zarządu domu wię­
ziennego w Samborze w godzinach urzę 
dowych.

Należycie ostemplowane oferty wraz 
2 odnośnemi próbkami, zam knięte i opieczę­
towane, na stronie zewnętrznej opatrzone n a ­
pisem: „Oferta na dostawę artykułów spo- 
2Jwczyeh dla domu więziennego w Sam ­
borze", z zapodaniem oferenta i m iejsca za­
mieszkania wnosić należy do Prezydyum c. k. 
Sądu obwodowego w Samborze najdalej do 
dnia 1 września 1912 do godiiny 12 w po­
łudnie.

Przed upływem wyznaczonego term inu 
Należy wnieść również ew entualne zmiany, 
Uzupełnienia ofert, lub zawiadomienia o 
c‘-'fnięciu się od rozprawy ofertowej.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 1 września 
1912 o godzinie 12 w południa w c. k. Pre- 
2ydyum Sądu obwodowego w Samborze

Przy otwarciu ofert mogą być oferenci 
°becni. Do ofert należy załączyć podpisane 
pfzez oferentów ogólae i szczegółowe wa­
runki.

Oferty w n;esione po term inie, lub wy­
maganym warunkom nieodpcwiadająee nie 
będą uwzględnione.

Udzielenie przybicia nastąpi dopiero za 
^Zwoleniem c. k. M inisterstw a spraw iedli­
wości.

Sambor, dnia 1 sierpnia 1912.

Ł- cz. E. 445/12 (4) (10108 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 16 września 1912 o godzinie 9 
rano odbędzie się w sądzie niżej wymienio 
dym, Pcytacya realności objętej wyk. hip.

1720 ks. gr. gminy Zydaezów oszacowanej 
J14 1800 koron i realności objętej wyk. hip 
b 128 ks. gr. gm. Żydaczów oszacowanej ns 

UO koron.
Najniższa cena wyn si 1366 kor. 66 h.
W arunki licytacyjne i dokum enta przej­

ą ć  w sądzie.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Żydaczów, dnia 5 sierpnia 1912.

(10082)L- cz. E . 406/12 (6)j
E dykt licytacyjny. 

v. W sądzie niżej wymienionym, w biurze 
9, odbędzie się dnia 30 sierpnia 1912 o 

pd z in ie  9 rano licytacya 1 5 części realności 
**h. 181 ks. gr. gm. Mokrzany małe.

Nieruchomość wyżej wymieniona oee- 
l0ha jest na 750 kor. 48 h.

L. cz E. 171/12
E dykt licytacyjny.

Dnia 7 września 1912 o godzinie 9 
rano w tut. sądzie w biurze Nr. 4 odbędzie 
się licy tac ja  połowy realności lwh 6 gm. 
Szczawnica wraz z przynależnośeiami skła­
dającymi się z 25 sztuk młodych drzewek 
(śliw).

Cena szacunkowa wynosi 8368 koron 
76 hal., przynależności zaś" na 25 koron.

Najniższa cena wynosi 5595 kor. 84 h
W arunki licytacyjne i inne dokumenta 

można przejrzeć w sądzie tutejszym, w biurze 
Nr. 5.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krościenko, dnia 2 sierpnia 1912.

L. cz. E. 3747/11 (10013)
W sądzie tutejszym  odbędzie się dnia 

10 w rześnia 1912 g ed d n a  3 po południu 
(sala 5) licytacya: a) realności lwh. 489 
gminy Ossowce, b) realności lwh. 694 gm 
Osaowce.

W artości szacunkowej: ad a) kwotę
200 koron, ad b , kwotę 2290 koron.

Najniższa cena w ynosi: ad s) kwotę 
133 kor. 33 h , ad b) kwotę 1526 kor. 66 h.

Odnośne r kta przejrzeć można w tu tej­
szym sądzie.

O. k. Sąd powiatowy.
Buezacz, 21 lipca 19i2

L. cz. E. 708/12 (4) (10079)
E d y k t .

Dnia 3 września 1912 o godz. 9 rano 
odbędzie się w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. 4 licytacya całej realności lwh. 
2365 gm. Besko.

Nieruchomość ta  jest ocenioną na 1500
koron

Najniższa cena wynosi 750 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i inne dokum enta 
można przejrzeć w biurze Nr. 4.

O. k. Sąd powiatowy Oddział IV. 
Rymanów, dnia 9 [ipca 1912.

L cz. E. 707/12 (10078)
E d y k t .

D nia 3 września 1912 o godzinie 9 rano 
w biurze Nr. 4 w sądzie poniżej wymienio­
nym, odbędzie się licytacya:

a) 8/6 części realności lwh. 104,
b) 3/10 części realności 106,
c) 3/6 części realności lwh. 107,
d) 3/6 części realności lwh. 108 gm. 

Rymanów II.,
c) 3/12 części realności lwh. 72 gm. 

Besko.
Nieruchomości te  są ocenione: 
ad a) na 2273 koron 50 h ,
ad b) na 19 kor. 50 h., 
ad cj na 628 kor. 20 h.,
ad d) na 502 kor. 80 h.,
ad e) na 659 kor. 25 h., już po p o trą ­

ceniu dożywocia, które przy hipotece po 
zostaje.

Najniższa cena w ynosi: ad a) kwctę
1515 kor. 66 h., ad b) kwoię 13 kor., ad e)
kwotę 418 kor, 80 b.. ad dj kwotę 334 kor.
86 h,, ad e) kwotę 439 kor. 50 h., poniżej
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Każda z tych realności będzie osobno 
sprzedaną, a skoro uzyskana cena kupna wy 
starczy na całkowite zaspokojenie w ierzytel 
aosci egzekwowanej zpn. zaniechaną będz:e 
sprzedaż dalszych nieruchomości.

W arunki licytacyjne i inn  dokumenta 
przejrzeć można w biurze Nr. 4.

O. k, Sąd powiatowy, Oddział IV, 
Rymanów, dnio 27 lipca 1912.

L. cz. E, 759/11 (14) (10141)
Edykt licytacyjny.

Dnia 30 sierpnia 1912 o godzinie 8'30 
przed południem w sądzie niżej wymienio 
nym, w biurze Nr. 18 w Tyczynie odbędzie 
się licytacya całej realności lwh. 346, 1/10 
części realności lw h. 276 i 1/5 części real­
ności lwh. 277 gm. Dylęgówka.

Nieruchomości te wystawione na licy 
taeyę są ocenione:

a) realność lwh. 346 na 365 kor.,
b) 1/10 część realności lwh. 276 na 21 

kor. 50 h a l ,
c) 1/5 część realności lwh. 277 na 

1668 kor.
Najniższa cena wynosi: ad a) 243 kor, 

30 h., a db )  14 kor. 33 h., ad c) 1112 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się za- 
| tw ierdza i odnoszące się do tych nieruchomo

ści dokumenta może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wym ienionym  w biurze 
Nr. ] 9.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, naW y 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszczę, 
a ia  tego rodrąju  nie .mogłyby być ju i  ze 
skutkiem  podncssone.

Tc osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i. u h  wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sa lo  zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Tyczyn, dnia 29 lipca 1912.

L. cz. E. 142/12 (6)1 (10066)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Jana  Jedziniaka zwanego 
„Rodzicem" w Gogolowie II., odbędzie się 
dnia 11 września 1912 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie n :żej wymienionym w 
biurze Nr. 4 licytacya całej realności lwh. 
542 ks. gr, gm Gogolów objętej, a sk łada­
jącej się z fcudyuku mieszkalnego i gruntów.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 1071 kor.

Najniższa cena wynosi 714 koron, po­
niżej t»j ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które ustala się 
i odnoszące się do tej nieruchom ości do­
kum enta (wyciąg tabularny wyciąg k a ta s tra ­
lny, protokoły ocenienia i t d ) może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas g (- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio 
nym, w biurze Nr. 7.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Frysztak, dnia 31 lipca 1912.

L. cz E  371/12 (10065)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Franciszka M achnika w 
W ojtkowej, odbędzie się dnia 2 września 
1912 o godzinie 9 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11 
licytacya 1/8 i 11/16 części realności objętej 
lw h 19 i całej realności objętej wykazem 
hipotecznym  1. 301 ks. grunt, gm iny kat 
Grąziowa.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione na 1322 kor. 18 hal.

Najniższa cena wynosi 881 kor. 18 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które równocześnie 
sie zatwierdza i odnoszące się do tej n ie­
ruchomości dokum enta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny , protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bircza, dnia 12 lipca 1912.

L. cz. E  2/12 (7) (10028)
Dnia 18 września 1912 godz. 9 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym 
biuro Nr. 7 odbędzie się licytacya 1/4 części 
realności lwb. 101, połowy lwh. 102, 1/4 
c" eści realn  lwh. 372 kg. gk. Olszanica.

Nieruchomości te są oszacowane 1/4 
część lwh. 101 na 472 kor. 50 hal., połowa 
lwb. 102 na 1020 kor., 1/4 część lwh. 372 
ks. grunt. Olszanica na 20 kor.

Najniższa oferta wynosi- przy 1/4 czę 
ści lwh. 101 kwotę 315 kor ,  przy 1/2 lwh. 
102 kwotę 680 kor., zaś przy 1/4 lwh. 372 
kwotę 7 kor. 34 hal.

W arunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w tutejszym  sądzie biuro 
Nr. 7.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Lisko, dnia 7 sierpnia 1912.

L. cz. E. 869/12 (6) (10107)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Banku zaliczkowego w Zbo- 
rowie, zastąpionego przez adw, dr. Naglera, 
odbędzie się dnia 20 września 1912 o godzi­
nie 9 przed południem w sądzie niżej wy­
m ienionym, w biurze Nr. 12' w Zborowie 
licytacya realno ?ci obj. lwh. 491 ks. gr. gm 
P leśniany składającej się z pgr. 859 wraz 
z przynależnościami.

N ieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 1100 kor.

Najniższa cena wynosi 733 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, które się niniej- 
ssem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokum enta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny , protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy, mający chęć kupienia,

przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie' niżej wymienionym, w biurze Nr. 22.

Takie prawa, wobec których nime;,- 
;za licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
tgJosie do ssdu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie mogłyby być jeś xe skutkiem  poili o- 
ssone.

Te osoby, dla których jakie praw a li b 
ciężary na powyższej nieruchom ości b ą d ź . 
obecnie ju i  istn ie ją , bądź w toku postępu - 
w ani s licytacyjnego powstaną, zawiadamiaj e 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablh  y 
ądowej, jeśli n ie  m ieszkają w okręgu są: u 
iiiąj wymienionego i n ie  wskażą tem uż s a ­
lowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 

sądu zam ieszkałego.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Zborów, dnia 17 lipca 1912.

(10016)L. cz. E. 3209/11
E dykt licytacyjny.

Dnia 20 września 1912 o godz. 9 przed 
południem w sądzie tutejszym w biurze Nr. 
10 odbędzie się licytacya realności lwh. 34 
gm. Jbpuszanka.

Cena szacunkowa 5690 kor.
Najniższa oferta 3794 kor.
W arunki licytacyjne norm alnie ustalone 

i odnośne dokum enta przejrzeć można w są­
dzie tutejszym w biurze Nr. 10.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Dobromil, dnia 20 lipca 1912,

(10015)L. cz. E. 3072/11
E dykt licytacyjny.

Dnia 20 września 1912 o godzinie 8 
przed południem w sądzie tutejszym w biurse 
Nr. 10 odbędzie się licy tac ja  realności lwb. 
77 gm. Borysławka.

Oena szacunkowa 928 koron.
Najniższa oferta 617 kor.
W arunki licytacyjne norm alnie ustalone 

i odnośne dokum enta przejrzeć można w są­
dzie tutejszym w biurze Nr. 10.

O. k Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 14 lipca 1912.

L. ez. E. 2187/11 (8) (10027)
Dnia 18 września 1912 o godzinie 11 

przed południem  w sądzie niżej wymienio­
nym biuro Nr, 7 odbędzie się licytacya ca­
łego ciała hipot. lwh. 272, 1 5  części lwb.
112, 4/1-5 części lwh. 164, 4/5 części lwh.
162, 1/2 lw h. 265 i 2/3 części lwh. 280 kg. 
gk. Bereska.

Nieruchomości te są oszacowane a t o : 
całe ciało hip. lwh. 272 na75 kor., 1/5 lwh. 
112 na 40 kor., 4/15 lwh. 164 na 10 kor. 66 
h a l , 4/5 lwh. 162 na 1944 kor., 1/2 lwh. 
265 na 200 kor. i 2/3 lwh. 280 na 150 kor.

Najniższa cena wynosi a t o : całe cia­
ło hip. lwh. 272 — 50 kor., 1/5 lwh. 112 13 
kor., 4,15 lwh. 164 7 kor., 4/5 lwh. 162
kwotę 1296 kor., 1/2 lwh. 265 kwotę 133
kor. i 2/3 lwh. 280 kwotę 100 kor.

W arunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w sądzie tut. biuro Nr 7 .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Lisko. dnia 10 sierpnia 1912.

(10130L cz E  2175/11 (9)
E dykt licytacyjny

Na żądanie p. dr. S tanisław a Łojasie 
wieża w Mielcu, odbędzie się dnia 4 wrze 
nia 1912 o godzinie 9 przed południem > 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2! 
w Mielcu licy tac ja  3/32 części realności lwh 
368 gm. Tuszyna obejmującej w całości pa 
stwisko obszaru 11 m. 1468 s ,2 bez przyna 
leżności.

Nieruchomość wystawiona na licytacy 
jest oceniouą na kwotę 223 kor. 70 hal.

Najniższa cena wynosi 149 kor. 1' 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzi 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące si 
do tej nieruchom ości dokum enta moż 
każdy mający chęć kupienia, przejrzeć w go 
dżinach urzędowych w sądzie niżej wymię 
nionym, w biurze Nr. 28,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Mielec, dnia 24 czerwca 1912.

Rozmaite obwieszczenia,
L. cz. C. III. 373/12 (10129

E d y k t .
Przeciw Wojciechowi Strugowi, które 

go miejsce pobytu je s t nieznane, wniesion 
został do c. k. sądu powiatowego w Lima 
nowej przez Jan a  i Maryę Strugów pozei 
o wystawienie deklaracyi eastabulacyjnej.

Na podstawie pozwu wyznaczono au 
dyencyę na dzień 26 sierpnia 1912.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta 
nawia się p. adw. Głębockiego w Limano 
wej, kuratorem ,

Tenże kurator zastępywać będzie pc 
zwanego w rzeczonej spraw ie na jego kosj
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i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy.
Limanowa, dnia 22 lipca 1912,

L. cz. C. III. 168/12 (10040)
Przeciw  niewiadomemu z życia i m iej­

sca pobytu Stefanowi Kosowi rolnikowi % 
Ustyancw ej, wniósł M ichał Kos rolnik w 
Ustyanowej do tut. sądu skargę o zapłatę 
kw cty 400 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono ustną 
rozprawę na dzień 29 sierpnia  1912 o godz, 
10 rano w sali rozpraw Nr. 7

Celem strzeżenia praw  kuranda S tefa­
na Kosa ustanaw ia się dlań kuratora w oso 
bie ad w. dr. Szymona Szaffera w U strzy­
kach.

Tenże kurator zastępywa? będzie ku 
randa S tefana Kosa w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo tak długo, 
dopóki on sam osobiście w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III, 
U strzyki, dnia 9 sierpnia 1912.

L. cz. C. IY. 162/12 (1) (10100)
E  d y k t.

Przeciw  niewiadomemu z miejsca po 
bytu Wojciechowi Kudejowi z Mechowca, 
wnieśli niel. Wojciech Wiłk przez opiekuna 
P io tra  Byczka z Mechowca Nr. 90 i P io tr 
Byczek im ieniem  w łasnem  skargę o uznanie 
ojcostwa i płacenie alimentów.

Rozprawa odbędzie się dnia 30 sierpnia 
1912 o godzinie 10 rano w tut. Sądzie, Nr, 
b iura  3.

Celem strzeżemia praw pozwanego usta­
naw ia się kuratorem  p. dr. Rabinowieza 
w Kolbuszowej i poleca mu, by praw  swego 
kuranda wedle przepisów ustawy strzeg ł i 
bronił, dopokąd on w Sądzie się nie zgłosi, 
lub pełnom ocnika nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kolbuszowa, dnia 3 sierpnia 1912.

L. cz. Cg. I. 147/12 (3) (10092)
E d y k t.

Przeciw  Tekli Holi zam. Pastuch i Ste 
fanowi Pastuch synowi M ykiety, których 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
sta ł do c. k. sądu obwodowego w BrzeSa- 
nach przez P e tra  Holla gospodarza w Kotu - 
zowie pozew o 1796 kor. 80 hal., 300 kor. 
i 1823 kor. 7 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono I. 
audyencyę na  dzień 26 sierpnia 1912 o 
godz. 9 rano w tut. sądzie, sala Nr. 67.

Celem strzeżenia praw Tekli Holi zam. 
Pastuch i S tefana Pastuch syna Mykiety 
ustanaw ia się p. dr. Adolfa Schtissla adw. 
w Brzeżanach, kuratorem .

Tenże kurator zastępywaó będzie ku- 
randów w rzeczonej spraw ie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnom ocnika nie zamianują.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Brzeżany, dnia 30 lipca 1912.

L. cz. Cg. I. 315/12 (1) (10091)
E  d y k t.

Przeciw  Osiasowi Seife, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, w niesiony został 
do c. k. sądu obwodowego w Brzeżanach 
przez M eiera Orta, L ak a  Barsehaka i tow. 
pozew o ustalenie istn ien ia  spółki względem 
prętensyi w kwocie 3516 franków 25 centim.

Na podstawie pozwu wyznaczono L 
audyencyę na dzień 26 sierpnia 1912 o 
godz. 9 rano w tut. sądzie, sala Nr. 67

Celem strzeżenia praw  Osiasa Seife 
ustanaw ia się p dr. Celestyna Jan a  Frieda 
adw. w Brzeżanach, kuratorem .

Tenże kurator zastępywaó będzie k u ­
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zg-losi, lub pełnom ocnika nie zamianuje 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I, 
Brzeżany, dnia 26 lipca 1912.

L. cz. C. VI. 308/12 (1) (10026)
E  d y k t.

Przeciw  niewiadomemu z m iejsca po 
bytu Pawłowi Jurkow i z Zalesia wniósł 
Grzegorz Kozioł do tut. sądu pozew o 280 
koron.

Na podstawie tego pozwu wyznaczono 
rozprawę na dzień 29 sierpnia 1912 o godz. 
9 rano. sala Nr. 1.

U stanowiony kuratorem  niewiadomego 
adw. dr. Szpun&r zastępywaó go będzie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ten 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział YI.
Łańcut, dnia 8 sierpnia 1912.

L. cz. C. VI. 295/12 (1) (10024)
E  d y k t.

Przeciw  niewiadomej z miejsca pobytu 
Katarzynie z Kochmanów Kochmanowej wnio-

, sło Towarzystwo kredytowe dla haDdlu i 
i przem ysłu w Żołyni do tut. sądu pozew o 
' 400 kor.

N a podstawie pozwu tego wyznaczono 
rozprawę na  dzień 29 sierpnia 1912 o godz. 
rano, b. Nr. 1.

U stanowiony kuratorem  Jędrzej Szpe- 
tn a r w Żołyni wsi zastępywaó będzie n ie­
wiadomą na jej koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki ona w sądzie się nie zgłosi, lub p e ł­
nomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Łańcut, dnia 1 sierpnia 1912.

L. cz. 0 . III. 436/12 (1) (10101)
E  d y k t.

Przeciw  nieobjętej masie spadkowej po 
bł. p. Samuelu Zahlerze z Jedlicza, wniesio­
ny został do c. k. sądu powiatowego w K ro ­
śnie przez Simona Zabiera z Jedlicza pozew 
o 1000 ker. zpn.

N a podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę na dzień 26 sierpnia 1912 o godz. 
9 rano w tut. sądzie w budynku przy ulicy 
Suchodolskiej, saia Nr. 1.

Celem strzeżenia praw nieobjętej masy 
spadkowej bł. p. Sam uela Z ahbr*  ustanaw ia 
się p. dr. Feliksa Czajkowskiego adw. w 
Krośnie, kuratorem .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Krosno, dnia 9 sierpnia 1912.

L. cz. C. I. 578/12 (1)
E  d y k t.

Przeciw Bartłom iejow i Pełeehatem u, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, w nie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Kopyezyńcach przez M uncia L ehrer z Cho- 
rostkow a pozew o 294 kor. 58 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 27 
sierpnia 1912 o godz. 8 rano, b. Nr. 6.

Celem strzeżenia praw  niewiadomego 
ustanaw ia się p. adw, dr. Bazara w Kopy- 
czyńcach, kuratorem .

Tenże kurator zastępywaó będzie po­
zwanego w rzeczonej spra-wie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, łub pełnom ocnika nie zamia uje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I,
Kopyczyńce, dnia 2 lipca 1912.

L. cz. C. I. 538/12 (1) (10021)
E  d y k t.

Przeciw  Semenowi Nowożeńcow syno­
wi Iw ana, którego miejsce pobytu jest n ie­
znane, w niesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Kopyczyńc-aeh przez M ichała 
M arak syna S tefana i tow. pozew o 219 kor. 
35 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 27 
sierpnia 1912 o godz. 8 rano, b. Nr. 6 .

Celem strzeżenia praw  niewiadomego 
ustanaw ia się p. adw. dr. Gelbera w Ko 
pyczyńcach, kuratorem .

Tenże kurator zastępywaó będzie n ie ­
wiadomego w rzeczonej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kopyczyńce, dnia 26 czerwca 1912.

L. Prez 1591 (18) P./12 (9995 2 - 2 )
O b w i e s z c z e n i e .

P. prezydent c. k. sądu krajowego wyż­
szego we Lwowie, zam ianował w myśl § 301 
pr. k. dla trzeciej zwyczajnej z dniem  16 
września 1912 o godz. 9 przed poł. rozpo­
cząć się mającej kadeueyi posiedzeń sądów 
przysięgłych na rok 1912 przy c. k, sądzie 
obwodowym w Czortkowie, przewodniczącym 
c. k radcę Dworu i prezydenta A ndrzeja 
Loreka, zaś zastępcami przewodniczącego 
c. k. wiceprezydenta Ignacego Dzerowicza, 
c. k. radców sądu krajowego wyższego W ło­
dzimierza Kulczyckiego i Ignacego Krasow 
skiego, tudzież radców sądu krajowego Jó 
zefa G ailhofera, Jan a  Smólskiego, Jan a  So- 
senko, Eustachego Dudrowicza, Bronisław a 
Swiderskiego, dr. Zygm unta Jasińskiego i 
Dyonizego Niemeatowskiego.

Prezydyum  c. k. Sądu obwodowego.
Ozortków, dnia 9 sierpaia  1912.

[onkursa.
L. Prez. 523/6 (12) (10102 1— 3)

K o n k u r s .
Przy tutejszym  sądzie je s t do obsadze­

n ia  z dniem  1 września 1912 posada tym ­
czasowego pomocnika kancelaryjnego.

Podania należy wnosić w prost do Na­
czelnictw a tutejszego sądu.

Pierw szeństw o m ają kandydaci posia­
dający egzamin, piszący biegle na maszynie 
i obznajom ieni w spraw ach hipotecznych,

f). k. Sąd powiatowy, Oddział 1. 
Lim anowa, dnia 14 sierpnia  1912.

, LW . 120.403/12 (9976 3 - 3 )
i Ogłoszenie konkursu.
I W celu nadania jednego galic. miejsca 

funduszowego w c. k. Akadem ii M aryi Te­
resy w W iedniu ogłasza się niniejszem 
konkurs.

Kto więc życzy sobie umieścić w tej 
Akadem ii syna lub młodzieńca poruczonego 
opiece, w inien wnieść do W ydziału krajow e­
go prośbę najdalej do dnia 25 sierpnia 1912 
włącznie z następującym i załącznikam i:

1. m etrykę chrztu należycie uwierzy­
telnioną na dowód, że ukończył rok ósmy, 
a nie przekroczył roku dwunastego swego 
życia,

2 . świadectwem szkolnem na dowód, 
że kandydat ukończył z dobrym postępem 
przynajm niej trzecią klasę szkół pospolitych 
t. z. dawniej „norm alnych". Jeżeli kandydat 
uczył się dotychczas pryw atnie, należy dołą­
czyć oprócz świadectwa szkolnego świade­
ctwo moralności wydane przez miejscowy 
urząd parafialny,

3. świadectwem lekarskiem  o stanie 
zdrowia kandydata wystawionem przez c. k. 
pretom edyka lub c. k lekarza powiatowego, 
tudzież poświadczeniem szczepienia, lub prze­
bycia naturalnej ospy,

4. świadectwem o stanie majątkowym 
wydanem przez miejscowy urząd parafialny, 
a zatwierdzonem prs.ez zwierzchność gm inną 
i c. k. starostw o powiatowe, w którem  wy­
razić należy, że kandydat ma rodzeństwo i 
jak  liczne, nakoniec

5. dekiaracyę proszącego, że w razie 
przyjęcia kandydata do Akadem ii będzie p ła ­
cił do kasy zakładowej na uboczne jego wy­
datki corocznie po 800 kor.

Program  Akademii można przejrzeć w 
A rchiw um  Dep. IV. Wydziału krajowego ul. 
Mickiewicza.

Przyjęcie do Akademii nastąpi z po­
czątkiem roku szkolnego 1912/1913. Poda­
n ia wniesione po upływie term inu konkur­
sowego lub też na  ręce innej władzy, nie 
będą uwzględnione.

Z W ydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. Ks.

Krakowskiem.
Lwów, dnia 8 sierpnia 1912.

Piotrowski.

L. 27.1. (558) (9977 3 - 3 )
K o n k u r s .

W okręgu c. k. Dyrekcyi kolei p ań ­
stwowych w Krakowie są do obsadzenia na­
stępujące posady dla służby kolejow ej:

2 posady ślusarzy sygnałowych z p ła ­
cą roczną 1000 kor.,

5 posad dozorców toru z płacą roczną 
900 kor.,

4 posady kondukt rów z płacą roczną 
900 kor.,

5 posad dozorców stacyjnych z płacą 
roczną 900 kor.,

3 p 'sa d y  spisywaczy wozów z płacą 
roczną 900 kor.,

1 posada lam pisty z płacą roczną 900 
koron,

1 posada sługi magazynowego z płacą 
roczną 900 kor.,

1 po-ada w dziale przewozowym z p ła­
cą roczną 900 kor.,

1 posada sługi stacyjnego z płacą ro­
czną 900 kor.,

5 posad przesuwaczy wozów z płacą 
roczną 900 kor.,

5 posad strażników  z płacą roczną 
900 k o r ,

3 posady czyścicieli wozów z płacą ro ­
czną 900 kor.

Do wszystkich tych posad przywiązany 
je s t dodatek na m ieszkanie, którego wyso­
kość zawisła od m iejsca przeznaczenia słu­
żbowego, tudzież ubran ie służbowe w na­
turze.

Posady te zastrzeżone są w myśl usta­
wy z dnia 19 kw ietnia 1872 Dz. u. p. Nr. 
60 dla wysłużonych podoficerów posiadają­
cych przepisany certyfikat.

W arunki przyjęcia:
Uzdolnienie fizyczne przez lekarza ko­

lejowego stw ierdzić się mające, tudzież zna­
jomość języka polskiego i niemieckiego w 
mowie i piśmie.

Szczegółowe w arunki ogłoszone są w 
odnośnych dziennikach konkursowych M ini­
sterstw a wojny i obrony krajowej.

Podania należy wnosić do c. k. Dy­
rekcyi kolei państwowych w Krakowie do 
15 października 1912.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych 
w Krakowie.

Kraków, dnia 9 sierpnia 1912.

L. 1319,912 (10049 1 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

W ydział powiatowy w Sanoku rozpisuje 
konkurs na posadę lekarza okręgowego dla 
okręgu sanitarnego w M rzygłodzie, powiatu 
sanockiego.

Okręg w M rzygłodzie obejmuje nastę­
pujące m iejscowości:

1. Czerteż,
2. Dębna,

3. Dobra rustykalna,
4. Dobra szlachecka,
5. Falejówka,
6 . Hłomcza,
7. Hołuczków,
8 . Liszna,
9. Łodzina,

10. Międzybrodzie,
11. M rzygłód,
12. R&czkowa,
13. Rakowa,
14. Sśemuszowa,
15. SiOgów dolny,
16. Srogów górny z Jurow cam i i Po­

pieleni,
17. Trepcza,
18. Tyrawa solna,
19. Tyrawa wołoska,
20. W ola krecowska,
21. Zabłotce. z ludnością 13,645 głów 

i obszarem 155 02 kim.
Siedziba lekarza okręgowego jest m ia­

steczko Mrzygłód, położone nad Sanem.
Stabiłizaoya na powyższej posadzie na­

daje prawo do em erytury po myśli ustawy 
z dnia 12 m aja 1809 Dz. u kraj. Nr. 68.

Pobory lekarza okręgowego:
płaca 1200 kor.,
ryczałt na  objazdy 800 kor. rocznie, 

a nadto
s funduszów gm iny M rzygłód dodatek, 

do płacy po 300 kor. rocznie.
Posada zostanie nadaną prowizorycznie, 

a po roku zadawalniającej służby nastąpi 
stabilizacya.

Chcący uzyskać tę posadę, m ają udo­
wodnić następujące w aru n k i:

a) dyplom doktor:, medycyny, upra­
wniający do wykonyw ania praktyki lekar­
skiej,

b) obywatelstwo austryackie,
c) dostateczną fizyczną zdatność stw ier­

dzoną przez c. k. lekarza pow.,
d) nieskazitelny charakter,
e) znajoifeość języków krajowych,
f) praktykę najm niej dw uletnią w za­

wodzie lekarskim ,
g) nieprzekroczony wiek la t 40.
Pierw szeństw o mieć będą ci kandydaci,

którzy się wykażą dw uletnią służbą w szpi­
talu powszechnym po uzyskaniu dyplomu do­
ktorskiego, albo egzam inem  fizykackim.

Podania o nadanie tej posady, należy 
wnosić na ręce W ydziału powiatowego w Sa­
noku w term inie do 30 w rześnia 1912.

Wydział powiatowy.
Sanok, dnia 10 sierpn ia  1912.

L. Prez. 12.092 (9994 2 - 3 )
K o n k u r s .

Przy sądzie krajowym w Krakowie jest 
do obsadzenia posada kancelisty.

Podania o powyższą, lub przy innych 
sądach opróżnić się mogącą posadę do k tó ­
rej m ają pierwszeństwo wojskowi certyfika- 
tyści, wnosić należy do 17 w rześnia 1912 
do Prezydyum  sądu krajowego w Krakowie- 

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, dnia 11 sierpnia 1912.

L: 128/1. (9) (9997 2 - 2 )
Ogłoszenie konkursu.

Nz posady lekarzy c. k. kolei państw o­
wych z siedzibą w Jaśle  i Podgórzu ogłasza 
się niniejszem  konkurs.

Okręg lekarza kolejowego w Jt śle obej­
muje :

Miejscowości położone wzdłuż prze­
strzeni od kim. 33 do k!m. 53 lin ii kolejo­
wej Stróże-Zagórz nie dalej jak 4 kim. od 
toru kolejowego, staeye kolejowe Skołyszyn; 
Trzcinica, Jasło , przystanek Siepietnica i 
strażnice Nr. 21 do 34 włącznie.

Okręg zaś lekarza kolejowego Podgó­
rze II. obejmuje:

a) Część m iasta Podgórze a m ianow i' 
cie ulice Cm entarną, Dąbrowskiego, Kolejo­
wą, Głowackiego i W ielicką.

b) Przystanek kolejowy Podgórze-miasto.
c) Miejscowości Prokocim , Wolę Lu- 

chaeką i P iaski wielkie.
Do obowiązków lekarza kolejowego n®' 

leży w pierwszym rzędzie leczenie członków 
Kasy chorych, ich żon, jak  również dzieci 
do 18 roku życia, zam ieszkałych w obrębi® 
przydzielonego okręgu lekarskiego i czynn°' 
ści, dotyczące służby zdrowia w przydzielo­
nym okręgu, in s tru k c ją  bliżej określone.

Kompetenci o posady te pow inni do­
kum entam i udowodnić, że

1. są poddanymi austryackim i,
2 . w ładają językiem polskim i ni®' 

mieekim,
3. uzyskali dyplom doktora wszech nauk 

lekarskich. K om pttenci, którzy wykażą sl0 
dłuższą praktyką szpitalną, a w szczególno' 
ści na oddziale położniczym i chirurgiczny® ’ 
będą uw zględnieni w pierwszej linii.

4. oprócz tego powinni przedłożyć p°' 
świadczenie lekarza naczelnego jednej z c. 
Dyrekcyj kolei ppństwowych, że ubiegają®/ 
się o posady powyższe odpowiada wymogo® 
co do zdrowia wogólności, w szczególno^® 
zaś, że posiadają norm alny zmysł słuchu 1 
odróżniania barw, oraz
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5. dsklaraeyę, ie  petent na wypadek 

nadania mu posady lekarza c. k. kolei p ań ­
stwowych przyjmie inne State posady tylko 

poprzedniem zezwoleniem c k. M inister­
stwa kolei żelaznych, względnie c. k. Dy- 
rekcyi kolei państwowych.

Z posadą lekarza kolejowego w Jaśle 
połączone je s t honoraryum  2200 kor. i ry­
czałt na objazdy 300 kor, roczsie, z posadą 
lekarza kolejowego w Podgórzu natom iast 
1600 kor. i ryczałt na objazdy 600 kor. ro­
cznie; oprócz tego osobne wynagrodzenia za 
czynności lekarskie dotyczącą instrukcyą bli­
żej określone.

P eten t uwzględniony otrzymać może 
Po roku zadowalającej służby stosownie do 
istniejących przepisów charakter urzędnika 
c. k. austryackich kolei państwowych, a 
mianowicie w Jaśle  IX., w Podgórzu X. 
rangi i prawo do em erytury.

Petenci uwzględnieni po otrzymaniu 
charakteru urzędnika c. k. austryackich ko­
lei państwowych posunięci będą co dwa la ta  
o 200 kor. w randze IX. aż do wysokości 
2600 kor., w randze zaś X. do wysokości 
2000 kor. rocznie.

Kandydaci na  posadę tę  w inni w po­
daniu zaopatrzonem znaczkiem stem p’owym 
da 1 kor. oprócz dat, dotyczących ich oso­
by podać, czy i z jakim i poborami zajmują 
8tałe posady i czy z posadami tem i połączo­
ne jest prawo do emerytury.

Podania pisane w języku niemieckim, 
w których wyraźnie nadm ienić należy, o 
którą z powyższych posad peten t kompetuje, 
dależy wnieść najpóźniej do 28 sierpnia 
1912 do c. k. Dyrekcyi kolei państwowych 
w Krakowie.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych
Kraków, dnia 11 sierpnia 1912.

Upadłości.
L- cz. 1/10 (73 (10055)

W konkursie M eileeha K altera i Eliasza 
Sehnecka w ystąpił zarządca masy im ieniem  
Wydziału zarządu z wnioskiem, ażeby ogół 
wierzycieli rozstrzygnął, czy należy sprzedać 
2 wolnej ręki i z pom inięciem  przepisów or- 
dynacyi egzekucyjnej połowę realności lwh. 
681 gm. Budziwój, E liasza Sehnecka własnej, 

cenę najniższą 800 kor., oraz połowę rea l­
ności lwh. 991 gm. Ohmielnik, M eileeha Kal­
tera w łasnej, za cenę najniższą 200 koron, 
Wreszcie, czy należy wyłączyć z inw entarza 
n>asy konkursowej ruchomości i nieruchom o 
śei, o które wnieśli skargę Chaja Kalterowa 
i tow.

Cełem powzięcia uchw ały w tym  kie­
runku wyznacza się audyencyę na dzień 28 
sierpnia 1912 godzma 9 30 przed południem 
W c. k. Sądzie obwodowym w Rzeszowie 
W biurze Nr. 7/II.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 25 lipca 1912.

L. cz. S. 5/6 (757) (10008)
W konkursie błp. dr. H erm ana Steina 

Przedłożył zawiadowca masy projekt dalszego 
częściowego rozdziału (rozporządzanej) masy.

W szystkim  wierzycielom konkursowym, 
którzy dotychczas zgłosili swe w ierzytelnośei, 
Wolno powyższy projekt u kom isarza konkur­
sowego lob zawiadowcy masy przeglądać i 
brać z niego odpisy i możliwe zarzuty wolno 
wnosić ustnie lub pisem nie u kom isarza kon­
kursowego aż do dnia 22 sierpnia 1912.

Do rozprawy nad tym projektem i usta­
leniem rozdzału  wyznacza się audyencyę na 
dzień 29 sieronia 1912 o godz. 8 po połu­
dniu w c k Sądzie obwodowym w T arno­
polu, w biurze Nr. 8 .

Tarnopol dnia 22 lipca 1912.
Komisarz konkursowy.

Ł cz. S. 12/12 C O (-5 ) (10011)
O g ł o s z e n i e .

W  konkursie M endla Schree do likwi- 
ducyi i uporządkowania dodatkowo zgłoszo­
nych w ierzytelności i tych, które do 20 
trześn ia  1912 zgłoszone będą, wyznacza się 
°sobną audyencyę w c. k. są iz ie  powiato­
wym w Brodach sala rozpraw Nr. 4 na dzień 
p  września 1912 o godzinie 11 przed po- 
^dniem .

Brody, dnia 29 lipca 1912.
Komisarz konkursowy.

cz. s . 17/12 ( 1) (1005! 2 - 3 )
E dykt konkursowy.

(1. k. Sąd obwodowy w Ozortkowie 
fezwolił na otwarcie konkursu do m ajątku 
^eizora S ch ille ra , kuŚDierza w Tłustem .

Komisarzem konkursowym m ianuje się 
^  k. radcę Sądu krajowego Bociurkowa 
^  Tłustem, zaś tymczasowym zawiadowcą 
^ asy p. adw. dr. Sam urlaB leichera w Tłustem. 
. W ierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
nyencyi wyznaczonej na dzień 2 sierpnia 
“12 0 godz. 9 przed południem  w c. k. Są- 
Zle powiatowym w Tłustem , przedłożyli do­

kum enty, poświadczające ich roszczenia, przed­
stawili swoje wnioski względem zatwierdze­
nia tymczasowego zawiadowcy lub zamiano­
wania innego i jego zastępcy oraz przystą­
pili do wyboru wydziału, wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby swe roszczenia, 
chociażby co do nich spór już zawisł, 
stosownie do przepisów ord. konkurs., zgło­
sili w c. k. Sądzie powiatowym w Tłustem  
najdalej do dnia 19 sierpnia 1912, a na au- 
dyencyi likwidacyjnej, na dzień 21 sierpnia 
1912 godz. 9 przed południem  w tymże są ­
dzie wyznaczonej, polikwidowali je  i u sta­
nowili dla nich porządek.

W ierzyciele, którzy zaniedbają term inu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie form alnego projektu po­
działu.

W ierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym, się i zgłoszonym służy prawo 
W miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pęjedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonem.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej".

W ierzyciele, którzy nie mieszkają w- 
Tłustem , lub w pobliżu, m ają wymienić 
w zgłoszeniu pełnom ocnika dla doręczeń, 
w  temże miejscu zamieszkałego, w p rze­
ciwnym bowiem razie na wniosek kom i­
sarza konkursowego ustanowi się dla nieb 
na ich koszt i niebezpieczeństwo, pełnom o­
cnika dla doręczeń.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Czortków, dnia 17 lipca 1912.

L. cz. S. 2/12 O O (58) (10010)
O b w i e s z c z e n i e .

W sprawie konkursowej Jakóba Ozyasza 
H orowitza celem uporządkowania i likwida- 
cyi dodatkowo zgłoszonych i takich, które 
do 24 w rześnia b. r. zgłoszone będą w ierzy­
telności, wyznacza się audyencyę w c. k. są­
dzie powiatowym w Brodach przed komisa­
rzem konkursowym na dzień 26 września 
1912 o godzinie 12 w południe, sala roz­
praw  Nr. 4.

Brody, dnia 2 sierpnia 1912.
Komisarz konkursowy.

G. Zl. S. 27/12 (10059 2 - 3 )
C o n e u r s e d i c t .

Das k. k. K reisgericht Tarnopol ha t die 
Eróffnung des Coneurses iiber das Verm6- 
gen des Moses Tunis nichtprotocollierten  
G etreidehaudlers und /R ealita tbesitzers in 
M .kulińee bewilligt.

Der k. k. R ezirksricbter und Gericht- 
yorsteher H ieronim  Gliński w ird zum Con- 
curscommissar, H err Dr. Aron Brummer, 
Landesadvokat in Mikulińce; zum einstw eili- 
gen M a?severwalter bestellt.

Die Glaubiger w erden aufgeforderfc, bsi 
der auf den 29 August 1912 Y orm ittags 
<0 Dhr, bei dem k. k. Bezirksgerichte in  
M ikulińce, anberaum ten Tagsatzung unter 
Beibringung der zur B escheinigung ih re r An- 
spruche dienlichen Belege iiber die Bestśi- 
tigung des einstw eilen bestellten  oder die 
E rnennung  eines anderen M asseverwalters 
und dessen Stellyertreters ih re  Yorschlage 
zu erstatten  und den Glaubigerausschusfe zu 
wahlen.

F ern e r w erden alle, die einen An- 
spruch ais Concursglaubiger erheben wollen, 
aufgefordert, ih re  Forderungen, selbst wenn 
ein R echtsstre it dariiber anhangig  sein sollte, 
bis 20 Septem ber 1912 bei dem k. k. Be­
zirksgerichte in  M ikulińce nach Y orschrift 
der Goncursordnung zur A nm eldung und bei 
der auf den 25 Septem ber 1912 N achm ittags 
3 U hr ebendort anberaum ten L iąuidierungs- 
tagsatzung zur L iąu id ierung  und Rangbe: 
stim m ung zu bringen.

Glaubiger, welche die A nm eldungsfrist 
yersaumen, haben die durch neue E inberu- 
fung der G laubigerschaft und Priifung der 
nachtraglichen Anm eldung sowohl den ein- 
zelnen Glaubigern ais der Masse yerursach- 
ten Kosten zu tragen  und bleiben von den 
auf Grund eines form liehen Y ertheilungs- 
enlw urfes bereits s ta ttgehabten  Yertheilun- 
gen ausgeschlossen.

Die bei der L iąuidierungstagsatzung 
ersebeinenden angem eldeten Glaubiger sind 
berechtigt, durch freie W ahl an Stelle des 
M asseverwalters, dessen S tellyertreters und 
der M itglieder des G laubigerausschusses, die 
bis dahin im Am te waren, andere Personen 
ihres V ertrauens endgiltig zu berufen.

Die w eiteren Y eróffentlichungen im 
Laufe des G oncursyerfahrens werden durch

| das A m tsblatt der „Lem berger Zeitung* er- j folgen.
Glaubiger, die n ich t in  M ikulińce oder 

in dessen Nahe wohnen, haben in  der A n­
m eldung einen daselbst, w ohnhaften Bevoll- 
m achtigten zum Em pfange der Zustellung 
zu benennen, w idrigenfalls auf A ntrag  des 
Ooncurscommissars fur sie auf ihre G efahr 
und Kosten ein Zustellungsbevollm achtigter 
bestellt w erden wiirde.

K. k. Kreisgericht, A btheilung 1Y.
Tarnopol, am 13 August 1912.

L cz. S 5/12 (1) (10058 2 - 3 )
Na w niosek H erseha Jakóba Druckera 

objęty podaniem z dnia dzisiejszego otwiera 
się po myśli § 62 L. 1 i § 198 ord. konk. 
(kupiecki) non kurs d (M ają tku  pana H erseha 
Jakóbii D uckera w Rzeszowie zarejestrow a­
nego pod firmą „H ersch Jakób Drucker, 
handel drzewu opałowego, węgla i koksu w 
Rzeszowie".

Komisarzem upadłości m ianuje się c. k. 
sędziego powiat, dr. Tyralika, zaś tymczaso­
wym zawiadowcą masy, p. dr. Romana Kro- 
gulskiego, adwokata w Rzeszowie.

Wie.nyteJ.n-. śei konkursowe zgłosić n a ­
leży w tym sądzie do dnia 15 września 
1912

Audyencyę do wyboru wyznacza się na 
dzień 27 sierpnia 1912 godz 9 przed po łu ­
dniem, ogólną zaś audyencyę likwidacyjną 
na dzień 10 paź 'zierm ka 1912 gedz. 9 przed 
południem, w tym sądzie w biurze Nr. 7 II. 
p, przed komisarzem konkursowym.

Do opieczętowania i sporządzenia in ­
wentarza masy wyznacza się c. k. notaryu- 
sza Kar, m ierzą Goyskiego jako komisarza są­
dowego, polecając mu, ażeby odnośny inw en­
tarz przedłożył najpóźniej do dnia 1 wrze­
śnia 1912.

Prowadzącemu rejestr poleca się, ażeby 
przy firmie H ersch Jakób Drucker kupiec w 
Rzeszowie w rejestrze handlowym  firm po­
jedynczych zanotował otwarcie konkursu.

O. k. Sąd obwodowy Oddział V.
Rzeszów, dnia 13 sierpnia 1912.

L, cz. S. 4/12 (1) (10057 2 - 3 )
Na wniosek Lazara Druckera protoko­

łowanego kup a w Rzeszowie, otw iera się po 
myśli § 62 L. 1 198 ord. konk. (kupiecki) 
konkurs do m ajątku pana Lazara Druckera 
protokołowanego kupca w Rzeszowie pod 
firmą „Lazar D u c b r ,  handel drzewem ma- 
teryałowem  cementem, papą i dachówką w 
Rzeszowie.

Komisarzem upadłości m ianuje się c k. 
sędziego powiat, dr. Tyralika, zaś tymczaso­
wym zawiadowcą masy p?na dr. Romana 
Krogulskiego adwokata w Rzeszowie.

W ierzytelności konkursowe zgłosić n a ­
leży w tym sądzie do dnia 15 września 1912.

Audyencyę do wyboru wyznacza się na 
dzień 27 sierpnia 1912 godz. 9 przed połu­
dniem, ogólną zaś audyemcyę likwidacyjną 
na dzień 10 października 1912, godz. 9 przed 
południem w tym  sądzie w biurze Nr. 7 II 
p przed komisarzem konkursowym,

Do opieczętowania i sporządzenia in ­
w entarza masy wyznacza się c k. notaryu- 
sza Kazimierza Goyskiego jako komisarza są­
dowego, polecając mu, ażeby odnośny inw en­
tarz przedłożył najpóźniej do dnia 1 wrze­
śnia 1912.

Prowadzącemu re jestr poleca się, ażeby 
przy firmie Lazar D rucker kupiec w Rze­
szowie w rejestrze handlow ym  dla firm po­
jedynczych zanotował otwarcie konkursu.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Rzeszów, dnia 13 sierpnia 1912.

Firmy.
L. cz. F irm . 270 Stow. II. 1434 (9908 2 — 3)

Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego.

W pisano do rejestru  stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stow arzyszenia: Tuchów.
B.zm ienie firm y: „Spółka oszczędności 

i pożyczek w Tuchowie, stowarzyszenia za­
rejestrow ane z nieograniczoną poręką.

Data s ta tu tu : 21 marca 1912.
Przedm iot przedsiębiorstw a: udzielanie 

członkom pożyczek, przyjmowanie pieniędzy 
na procent i popieranie tworzenia spółek z a • 
robkowych i gospodarczych w okręgu sió ik i

Czas trw ania  nieograniczony.
Z -rz ą d : 1. dr. Jakób Jan iga w Tucho­

wie przełożony zarządu, Andrzej Rudnicki 
w Tuchowie zastępca przełożonego, F ran c i­
szek Kocyan z Lubasiow ej, Józef Ogiela 
z Siedlisk, Jan  P iątek z Siedlisk, -Jan Oi- 
chawski z Meszwi opackiej, Józef W ajda 
z Meszwi szlacheckiej, W ojciech G ierałt z Dą­
brówki, Tomasz Kowalik z Kielanowie, człon­
kowie zarządu.

Podpis f i r my: pod pieczęcią firmy k ła­
dzie podpis przełożony względnie jego za­
stępca i jeden z członków zarządu.

Ogłoszenia: na tablicy przed lokalem 
spółki, w razie potrzeby w „Czasopiśmie dla

Spółek rolniczych®, ogłoszenie o walnem 
zgromadzeniu ma być podanem do wiadomo­
ści członków za pomocą cyrkularza.

Udziały członków po 10 koron. 
Odpowiedzialność nieograniczona.
Data wpisu: 8 lipca 1912.

O. k. Sad obwodowy jako handlów? 
Oddział IV.

Tarnów, dnia 8 lipca 1912.

L. cz. F irm . 238 Stow. II  1430 (9906 2— 3) 
W pis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru  stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Krzyż.
Brzmienie f i r my: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Krzyżu, stowarzyszenie zare je­
strowane. z nieograniczoną poręką.

Data s ta tu tu : 28 kw ietnia 1912.
Przedm iot przedsiębiorstw a: a) udzie­

lanie członkom w m iarę potrzeby pożyczek,
b) danie możności umieszczenia na procent 
pieniędzy, c) popieranie i tworzenie spółek 
zarobkowych i gospodarczych.

Ozas trw an ia: nieograniczony.
D yrekcya: Jakób Kubisztal, M ichał Sa- 

sak, Stanisław  M arek, Jan  Oiszówka i Paw eł 
Szatko z Kyzyża.

Podpis firm y: (F . Z )  pod pieczęcią 
firmy podpis przełożonego zarządu lub jego 
zastępcy i jednego z członków.

Ogłoszenia na lokalu spółki.
Udziały członków: udział wynosi 10 kor.
Data w pisu: 22 czerwca 1912.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Tarnów, dnia 22 czerwca 1912.

Amortyzacye.
L. cz. T. VI. 56/12 (1) (9959 3—3)

W drożenie postępowania amortyzacyjnego.
Na wniosek ks. W łodzimierza U trysko 

ze Skwarząwy nowej wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi rzekomo przez wnioskoda­
wcę zagubionej poliey Towarzystwa wza­
jem nych ubezpieczeń w Krakowie z daty 28 
grudnia 1897 Nr. 42.601, na kwotę 3000 
zł. a. w., p łatną wnioskodawcy w dniu 31 
grudnia 1926, lub też Leontynie U trysko w 
razie jego wcześniejszej śmierci.

Posiadacza powyższej policy asekura­
cyjnej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku 6 
tygodni i 8 dni, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu od dnia 
trzeciego ogłoszenia edyktu w gazecie urzę­
dowej liczyć się mającego za nieistniejącą 
uznaną zostanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 25 lipca 1912.

L cz. T. VI. 55/12 (1) (9958 3 - 3 )
W drożenie postępow ania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Iw ana Oyeiwa ze Stryja 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej po­
licy asekuracyjnej Towarzysta wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie z daty 13 marca 
1907 Nr. 106.641 na kwotę 3000 kor., p ła­
tną  po śm ierci wnioskodawcy Katarzynie 
Oyciw lub w razie jej wcześniejszej śm ierci 
okazicielowi policy.

Posiadacza powyższej policy asekuracyj­
nej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swoimi prawam i w ciągu jednego roku 6 ty ­
godni i 3 dni, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu liczonego 
od dnia trzeciego ogłoszenia edyktu w gaze­
cie urzędowej za nieistniejącą uznaną zo­
stanie.

G. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI 
Kraków, dnia 25 lipca 1912.

L. cz. T. 3/12 (5) (9872 3 - 3 )
W drożenie postępowania celem uznania 

z a zmarłego.
Paw eł Koszyk, urodzony 20 czerwca 

1860 w A rłrm ow skiej woli powiatu sądo­
wego mosińskiego wyd.-lił się przed przeszło 
30 k ty  % Arłamowskiej woli i wszelka w ia­
domość o nim zaginęła.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe dom niem anie z § 24 a. ust,, cyw., 
przeto wdraża się na prośbę K a tm y n y  z 
Koszyków Karpiak z Arłam owskiej woli po­
stęp warńe celem uznania za zmarłego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi dr. Igna­
cemu Kornerowi adw. w Mościskach w iado­
mości o po wyż wymienionym.

Paw ła Koszyka wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem staw ił się, lub w 
inny spesób uwiadomili o swem życiu.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 6 lipca 1913 rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przem yśl, 6 lipca 1912.

„Gazeta Lwowska" Nr. 188 z dnia 18 sierpnia 1912.
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Spadki.
L. cz. A. 4/11 (7) (9895 3 -

E  d y k t
7, wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 

niewiadomy.
C. k. Sąd powiatowy w Nowemsiole 

ogłasza, że dnia 28 grudoia 1910 w Su- 
ehoweach zm arł śp. Iw an Kondziołko bez 
pozostawienia rozporządzenia ostatniej woli 

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu usta­
wowych dziedziców, a to S tefana i Dm ytra 
Kondziołków nie jest znane,przeto wzywa 
się ich, aby w przeciągu jednego roku licząc 
od dnia niżej podanego zgłosi1! się w tutej 
szym sądzie i w nieśli oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza­
jącym i się dziedzicami i z kuratorem  Bartkiem  
Kondziołko ze Suchowiec ustanowionym  dla 
nieobecnych Stefana i Dm ytra Kondziołków, 

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Nowesioło, dnia 4 lipca 1912,

L. cz. A. 96/11 (11) (9889 3— 3)
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

0 . k. Sąd powiatowy w Nowemsiole 
ogłasza, że dnia 23 stycznia 1911 w Tokach 
zm arł śp. Pańko Sikora bez pozostawienia 
rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu usta­
wowego spadkobiercy S tefana Sikory nie 
jest znane, przeto wzywa się go, aby w prze­
ciągu jednego roku, licząc od dnia niżej po­
danego zgłosił się w tutejszym  sądzie i wniósł 
oświadczenie co do dziedziczenia, w prze­
ciwnym bowiem razie spadek zostanie prze­
prowadzony ze zgłcszającymi się dziedzicami 
i z kuratorem  W asylem  Sikora z Toków usta­
nowionym dla nieobecnego Stefana Sikory.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowesioło, dnia 4 lipca 1912.

L. cz. A. 84/11 (7) (9892 3 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

0. k. Sąd powiatowy w Nowemsiole 
ogłasza, że dnia 25 stycznia 1911 w Terpi 
łówce zm arła śp. W arw ara Kaminecka pozo­
staw iając rozporządzenie ostatniej woli, uzna­
ne za kodycyl.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu syna 
spadkodawczyni Iw ana Kam iaeekiego nie jest 
znane, przeto wzywa się go, aby w przeciągu 
jednego roku licząc od dnia niżej podanego 
zgłosił się w tutejszym  sądzie i wniósł 
oświadczenie co do dziedziczenia, w przeci­
wnym bowiem razie spadek zostanie przepro 
wadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami i z 
kuratorem  Stefanem  Ksm ineckim  ustanow io­
nym dla nieobecnego Iw ana Kamineekiego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowesioło, dnia 7 czerwca 1912.

L. cz. A. 63/11 (10) (9891 3 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

0. k. Sąd powiatowy w Nowemsiole ogła­
sza, że dnia 10 sierpnia 1910 w Ameryce 
zm arł ś. p. Jakób Krych ze Suchowiec bez 
pozostawienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu brata 
jego W alentego Krych nie je s t znane, przeto 
wzywa się go, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego zgłosił się w tu ­
tejszym sądzie i w niósł oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłaszają­
cymi się dziedzicami i z kuratorem  M icha­
łem Krych zo Suchowiec ustanow ionym  dla 
nieobecnego W alentego Krych.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowesioło, dnia 7 czerwca 1911.

L. cz. A. 192/10 (10) (9893 3— 3)
E  d y k t. 

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt 
jest niewiadomy.

C. k. Sąd powiatowy w Nowemsiole 
ogłasza, że dnia 17 lipca 1910 w Nowem 
siole zm arł ś. p. Prokop Moroz bez pozosta­
wienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu synów 
jego Panka i D m ytra Morozów nie jest 
znane, przeto wzywa się ich, aby w prze­
ciągu jednego roku licząc od dnia niżej po­
danego zgłosili się w tutejszym  sądzie i 
w nieśli oświadczenie co do dziedziczenia, w 
przeciwnym bowiem razie spadek zostanie 
przeprowadzony ze zgłaszającymi się dzie­
dzicami i z kuratorem  Józefem Morozem 
z Nowegosioła ustanowionym  dla nieobecnych 
Pańka i D m ytra Morozów.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III 
Nowesioło, dnia 7 czerwca 1912.

L. cz. A. 228/10 (10) (9894 3 - 8 ?
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

C. k, Sąd powiatowy w Nowemsiole 
ogłasza, że dnia 28 czerwca 1897 w Sko- 
rykach zm arł śp. Jacko Jaw orski pozostawia­
jąc  ustne kodycylarne rozporządzenie osta­
tniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu u sta­
wowych dzieciców, a t o : Ilka, P e tra  i Kseń- 
ki Jaw orskich nie je s t znane, przeto wzywa 
się ich, aby w przeciągu jednego roku licząc 
od dnia niżej podanego zgłosili się w tu ­
tejszym sądzie i wnieśli oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciw nym  bowiem ra d e  
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza­
jącym i się dziedzicami i z kuratorem  Iwanem  
Jaw orskim  ze Skoryk ustanowionym  dla nieo­
becnych Ilka, P e tra  i Kseńki Jaw orskich.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowesioło, dnia 4 lipca 1912.

L. cz. A. 72/11 (11) (9888 3 - 3 )
E  d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

0 . k. Sąd powiatowy w Nowemsiole 
ogłasza, że dnia 23 lutego 1911 w H nilicach 
zm arł śp. W asyl Hoda, syn Ilka, pozosta­
wiając ustne kodycylarne rozporządzenie 
ostatniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu usta­
wowego spadkobiercy Sem ena Hody nie jest 
znanem, przeto wzywa się go, aby w prze­
ciągu jednego roku licząc od dnia niżej po­
danego zgłosił się w tutejszym sądzie i w niósł 
owiadczenie co do dziedziczenia, w przeci­
wnym bowiem razie spadek zostanie przepro­
wadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami i 
z kuratorem  Tomkiem R ubacha synem Iw a­
na z H nilic ustanowionym  dla nieobecnego 
Sem ena Hody.

G. k. Sąd puwiatowy, Oddział III.
Nowesioło, dnia 4 lipca 1912.

L. cz. A. 144/11 (8) (9890 2 - 3 )
E d y k t 

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt 
je s t niewiadomy.

0. k. Sąd powiatowy w Nowemsiole 
ogłasza, że dnia 1Q m arca 1912 w Kozia* 
rach zm arł ś. p. Petro Nazar, pozostawiają® 
rozporządzenie ostatniej woli uznane za ko­
dycyl.

Ponieważ Sądowi m iejsce pobytu sy­
nów spadkodawcy Iw ana i M irona Nazarów 
nie je s t znane, przeto wzywa się ich, aby w 
przeciągu jednego roku licząc od dnia niżej 
podanego zgłosili się w tutejszym  sądzie i 
w nieśli oświadczenie co do dziedziczenia, ^  
przeciwnym bowiem razie spadek zostanie 
przeprowadzony ze zgłaszającymi się dzie* 
dzicami i z Kuratorem M atwijem Tracz z Ko* 
ziar ustanowionym  dla nieobecnych Iwana 
i M irona Nazarów.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowesioło, dnia 7 czerwca 1912,
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D O N I E S I E N I A  PHYWATNE.
Ruch pociągów kolejowych

o‘too’wią.2s-ują.C3  ̂2S dniem ± maja r.
według czasu średnio-europejskiego.

rzychodzą do Lwowa:
n a  d w o r z e c  g łó w  n y :

Z Krakowa: 2 2 2 , 545, 725, g so , 1005, 110*), jao , 2<m>§), 
°, 725f)ł'~825, 950

*) z Tarnowa. §) od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie.

t )  z Mszany od 15 czerwca do 30 września włącznie 
codziennie.

Z P odw ołocaysk: 720, H30, iso § ) , 315 , 580, 1030, 1048f)
t )  z Krasnego. §) od 15 m aja do -30 września włącznie 

codziennie.
Z C zcrniow icc: 515-j-j-), 545f) , 740. 1025*) J55, 552,

62«, 934
*) ze Stanisławowa, f )  z Kołomyi, f f )  z Chodorowa 

w każdy następny dzień po niedzieli i święcie.
Ze S tryja: 728, 1140, 425, 645, 10l»§), 1100

§) od 16 czerwca do 8 w rześnia włącznie tylko w nie­
dziele i rz. kat. święta.

Ze Sambora: 750, 955, 210, 830
Ze Sokala: 710, 125, 757
Z Jaworowa: 812, 420
Z P ed h ą jec : l l io ,  1020
Ze Stojanow a: 1001, 630

n a  d w o r z e c  „ Ł w ó w - P o d z a in c z e “ :

Z Podw ołoczysk: 701, l i n ,  i* « * ), 2 0 0 , 510, 1012 103 if) 
t )  z Krasnego. *) jod 15 m aja do 30 września włącznie 

codziennie.

Z P o d lia je t: 726*), i()49, 629*), 1001, 1200§)
*) z W innik. §) z W innik tylko w sobotę i niedzielę. 

Ze Stojanowa: 942, 6ji.

n a  d w o r z e c  „ L w ó w -S ty c ie a k ó w 8*':
Z P o d h a jec: 708*), 1031, 011*), 941, 1143§)

*) z W innik. §) z W innik tylko w sobotę i niedzielę.

Odchodzą ze Lwowa:
z  d w o r c a  g łó w n e g o :

Do K rakowa: 12j*5, 340, § 2 2 , 835, 2 0 5 *5), 2 4 5 , 345*), 
546-j-), 605, 7 0 0 , 730, 1110

*) do Rzeszowa. §) od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie, f )  do Mszany.

Do Podw ołoczysk: 610, 1035. 2 i« § ) , 227, 250-j-), 840, 1113
t)  do Krasnego. §) od 15 m aja do 30 września włącznie 

codziennie.
Do C zerniow iec: 250, 610, 915. 937, 2 3 5 , 805*), 628f), 

758-j-j-), 1100 “
*) do Stanisław ow a, f )  do Kołomyi, f t )  do Chodorowa 

w każdy poprzedzający dzień przed niedzielą i świętem.
Do S tr y ja : 600, 730, i()02§), 145, 650, 1)25

§) od 16 czerwca do 8 w rześnia włącznie tylke w n ie­
dziele i rzym. kao. św ięta

Do Sam bora: 658, 905, 350, 1056
Do Sokala: 735, 221, 800, 1185*)

*) do Rawy ruskiej (tylko w niedziele)
Do Jaw orow a: 840, 545
Do P odhajec: 555, 453.
Do Stojanowa: 755, 520

z  d w o r c a  „Ł w rów r- P « d z a in e z e “ :
Do P odw ołoczysk: 625, 1055, 2 20*), 2 4 2 , 307j-), 901, 

1130
f )  do Krasnego, *) od 15 m aja do 30 w rześn:a włąeznie 

codziennie.
Do P odhajec: 609, 121*), 515, i()4o§)

*) tylko do W innik. §) do W innik tylko w sobotę i n ie­
dzielę.

Do Stojan ow a: 812, 538,

z  d w o r c a  . .L n  ó iv - f t y c z a k  ó  w “ :
Do Podhajec: 628, 140*), 536, 1059§)

*) tylko do W innik. §) do W innik tylko w sobotę i nie­
dzielę.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
n a  d w o r z e c  g ł ó w n y  :

Z B rz u c h o w ic : codziennie 655
codziennie: od 1 czerwca do 31 s ie rpn ia  829, 1100 342 

517, 930
od 1 m aja  do 30 w rześn ia  743

w ni- dziele i św ię ta  rzym. k a t . :  od 1 czerwca do 31 s ie r­
pn ia  140
od 1 m aja  do 31 maja 342, 930

Z J a n o w a :
codziennie: od 1 m aja  do 30 w rześnia l l l ,  910 
w niedziele i św ię ta  rzym. kat. od 5 maja do”” (8 wrze­

śn ia  1010

Z L u b ie n ia :  w niedziele i św ięta rzym. kat. od 12 maja do 
8 w rześn ia  900

Z W in n ik :  tylko w sobotęgi niedzielę 12J6

z  d w o r c a  g ł ó w n e g o :
Do B rzuchow ic : codziennie 602

codziennie: od 1 czerwca do 31 sierpnia 722 1 005 235, 
631, 835
od 1 m aja do 15 w rześnia 421 

w niedziele i św ięta rzym. k a t . : od 1 czerwca do 31 sier­
pnia 1230
od 1 maja do 31 maja 235, 835

Do Janowa:
codziennie: od 1 maja do 30 września 1015, 303 
w niedziele i św ięta rzym. kat, od 5 maja do 8, wrze­

śnia 126

Do Lubieuia: w niedziele i św ięta rzym. kat. od 12 maja 
do 8 września 240

UWAGA. Pociągi pospieszne wyróżniają się grubym drukiem. Godziny nocne od 600 wieczorem do 559 rano, są ozna­
czone podkreśleniem  liczb minutowych. —
Pociąg pospieszny, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 216 po południu do Podwołoczysk, odjeżdża z peronu 2, 
schody II.
Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 250 p0 południu do Krasnego, odjeżdża z peronu położo­
nego tuż za halą na wschód, wejście przez schody IY., peron 4.
Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 235 po południu do Brzuchowic, odjeżdża z peronu 3, 
schody ITT.



C. k. nprs; t .  galicyjski akcyjny Bank hipoteczny jjsĘsaw-Ś!

Filie s 
w Krakowi© 
w Czemiowc&ch 
w Tarnopolu

MMmpmjtwrjsKapitał akcyjny 20,000.000 kor.
w I S S S Ł h  B «e™ y 9,000.000 kor.
W  N o w o s i e l i c y  Listy hipoteczne 200,000.000 kor.

i w  y m i a m y
j s r a ,p \x j@  i  a p x z 3e d .a ,5©

wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizji,

2 Ł e c © :o i&  g i e ł d o w e
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informaeyj

do pewnej i korzystnej Ł » f e a e j l  k a p i t a ł ó w .
i wylosowane m m  i a « ś «  m li i  as l i  ptrąoema iroiizyi i Mów,

Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych papierów podlegających losowaniu.
U bezpieczenie losów  p rz ed  s t r a tą  z pow odu w ylosow an ia .

Oddzia ł  depozy towy
|jf| przyjmuje w kładki na racłnlnek bieżący od K . 5 0 0  — począwszy, oprocentowuje takowe 

po 4% od sta, wydaje na w kładki
M  S i ą Ż E i G Z  3 K  X .

^Z“WOt37" d.o 5000 łsiorcra. "Wypłaca. looz T77"y^jpOTxrloćLzorxi^ 

W ynajm uje za opłatą kw artalną, półroczną lub roczną

( l a l 5# (Deposifg)
w kasach stalowo pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jego kluczem5 gdzie bezpiecznie i  dyskretnie 

przechowywać można papiery wartościowe, dokumenta i kosztowności.

■ » — JT     77 -   -------- ----------- - -----

tal2. — „Sybir, Wl^y© Fr^essl©śels
P r e m i a  n a d z w y c z a j n a  „ T Y G O D N IK A  IL L U S T R O W A N E G O 1*

i“ -  1 9 1 2 .
( S E P Y A  I I . )

A lb u m  K a r t o n ó w  K O N S T A N T E G O  G Ó R S K IE G O
na tle życia wygnańców syberyjskich.

n n w iin Ć M  '2 tomów Ilustrowanych poświęconych najwybitniejszym powieściom i romansom 
UUnlCoL polskim i obcym, w ciągu roku zupełnie bezpłatnie. Każdy tom suto ilustrowany, 
lat 1910 i 1911 dla prenumeratorów" „Tygod. lllustr.“ tylko kor. 10'—, w oprawie kor. 16-—. 

^ 1912 C i e k a w e  p o w i e ś c i  drukować będą:" E lizy  O rzeszkow ej „I pieśń niech zapłacze"; Al. 
K^*8a (ojca) „Sprzysiężeni"; W. Karczewskiego „W Wielgiem"; Wincentego Rapackiego „Hanza"; Adama 
w  ło w ie c k ie g o  „Szary W ilk"; Wołodego Skiby „Siedmioletnia wojna"; Karola Dickensa „Magazyn sta- 

Jhiośei"; Erckmana Chatrlana „Daniel Rock"; Z. Kaczkowskiego „Żydowscy". — — -------------— —

Stawę

WE LWOWIE:
W A R U N K I PRESTM ERATY:

W GALICYI z

Mł,p a ln ie  6-80 kor., z oprawą książek 8-30 kor. kwartalnie 7-20 kor.
r°cznie 13.60 kor., 
lzńie 27-20 kor.,

przesyłką pocztową:
z oprawą książek 8-70 kor

„ „ 17-40 kor
„ „ 84-80 kor,

16-60 kor. półrocznie 14 40 kor.,
83-20 kor. rocznie 28-80 kor.,

Numera okazowe i prospekty bezpłatnie.
^ "n m e ra te  przyjm ują: Adraiiiistrurja ,.'i'ygo<Isilkii Illnstrowaraego“  we Lwowie, 

Pasaż Hansm ana 1. 9, oraz wszystkie księgarnie i kantory pismu
^  Wydawcy: Gebethner i Wolff. — Redaktor naczelny: Dr. .Józef Wolff.

Na w szystk ie bez wyjątku PJE1I.A codzieuue
J®]*eowe, zinnd9j9COW0ę wlsdeńskle, zsgraniczne, T Y fiO D M , PISMA HUMORYSTYCZNY, 
^STBAOYE ARTYSTYCZHE. M0BY, ł 'M M LE, jsfzyjrauje sjnrcuBseratę z 
I w miejscu iufc wysyłki* «& prowincję po cenach redakcyjnych

*1*88*1 d7iî iick i Mmm SI Miłmkliii !.wfc fint Mmmm i%T-5r ów&IMSIYJl&iifW s 'a341
O g to « s e n W  d c  w s a y s t f e ló f c  p lsw s

m
m m m m m

iwośoi
Pięćdziesiąty  trzeci rok istnienia.

TYGODNIK NIUSTROWANY
najstarsza i najpoczytniejsza ilustracya polska.

W e szło  tysiąc stronic tekstu I przeszło dwa tysiące ilustracyj rocznie.
"bGODNIK ILLUSTRQWANY“ w r. 1912 zamieści najnowszą powieść Wł. S t. Reymonta p. t.:

„Rok I794fis ( czasy Kościuszkowskie).
Bolesława Prusa: „PR ZEM IANY*'. M M

napisał profesor uniwersytetu di-. M. Perty. Treść: Sympatya i antypatya. Artystka prześladowana z zs 
grobu. Chłopiec który czuje nieprzyzwyciężony wstręt do pieniędzy. Cały świat olbrzymim szpitalem. Dosto­
jeństwo Duchowe. Czytanie w sumienii.eS ludzkich! Lunatycy. Dama która słyszy i widzi sercem. Dzia­
łania magiczne. Fizjologiczną cudo. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Halucynacje narodowe. Ludzis 
jako bańki mydlana. Brak zatrudnienia skraca życie. Ludzie którzy bardzo długo żyją. Ludzie którzy nie 
ni* jedzą i nigdy nie śpią. Ludzie którzy przechodzą przez zamknięte drzwi i przez ściany. Ludzie którzy 
liżą mury i połykają kamienie. Ludzie którzy umierają z przyjemnością. Ludzie którzy zabijają wzrokiem. 
Pachnący ludzie. Mania samobójcza dziewcząt. Mazsini o ideałach. Mowa powszechna. Muzyka w rfówe* 
umierającego dziecka. Osobliwa muzyka na, ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szlachetno 
ziemia®ki. Panienka zbudzona z letargu. Pręt do poszukiwania podziemnych wód i pokładów metalowych. 
Przepowiednie i przeznaczenie. Sen. Skutki imaginacyj. Ślepy profesor wykłada optykę, i objaśnia w nocy 
stan gwiazd na niebie, o wiat jest pełen cudów. Szczególna wrażliwość. Wzajemne oddziaływanie duszy 
i siała. Zmysł centralny. Zjawiska u umierających. Zwłoki ludzkie które pachną i nie psują się. Z parni ę- 
•trików sławnej artystki. Staruszek który robił sobie nadzieje, żc-. bedzie mógł żyć wiecznie. Serce nie staga, 
ais ima co ć-j par.y. Ostatni sen turysty. Wskrzeszanie umarłych, fitrólowie, którzy istnieją jestcis tyli:® ar 
*jyatv;fc Hrabia# która rde znosi widoku swoich dzieci. Ludzi® która r  żyją aamyia sapłcbsas. S i. i. ,  51 i  

Ccaa za gotówkę ¥ .  2*10, za pobraniem 2‘B5. — Do nabycia 
■et b l i m  ŚS. S O K O Ł O W S K I E G O  w© Ł w o w la ,  p a sa fs  K&RSsst&aa, 9

i m

„ M e i u t e r  d e r  F a r b e “
oryginalni reprodukcyo ' . '  m alarzy

l5t:oiaci.]pl©tea€9 B?o«S5E3aIMi 1 9 0 6 ,  1 9 0 8 ,  1 9 0 9
poleca

po w yjątkow o niskich cenach
ST. SOKOŁOWSKI Lwów, pasaż Hansmana.

Dr. Staaiisfawa W armskisgo
PRAWO KOBIET W PAŃSTWIE AUSTRYACK1EM

zb i ó r

Ustaw i rozporządzeń ustawodawstwa austr. dotyczących 
kobiet w porównaniu z prawem francuskiem i niemieckiem,

D o n a b y c i a  w  b i u r z e  d z i e n n i k ó w

Stan. Sokołowskiego wo Lw ow a, Pasaż Hansmana 9.
Cena 1 kor. Z przesyłką pocztową 1 kor. 45 hal.

01450201013117
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Cukiernia Władysława Podiialicza została wskutek clemolaeyi budynku p r z e i t i e a i o u a  na ul.
A k a d e m ic k a  G? — róg ul. Chorążczyzny.
Poleca się  i nadal względom P. T. Pupliczności wraz z filią H e t m a ń s k a

FABRYKA ASFALTiTi PAPY 0801810 
in ż . SZELiCSi-ŁYSZKIEW iCZA

LWÓW, UL FANIEŃSKA.21
 .  —

P A.p * ASFALT DO 
ZAWILS001HYLS8 Ś8IĄ8 J l |
iiażen botki M m  $

Stf BUDYNIUCH

R z ą d o w o  u p r a w n io n a

F abryka wód mineraliayck sstuesnyeh
i sp ecy a ln y ch  leczr.Zczych

pod firma

K .  R Z A C A  i  C H H l l R S K I
w Krakowie, ul. św . Gertrudy 8. 4

wyrabia pod -kontrolą Komisyi przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo

W o d y  m i n e r a l n e
odpowiadające składem chemicznym wodom: B i l i ń s k i e j ,  G ie s h t ib l e r s k ie j ,  

S e l t e r s k i e j ,  V lc h y ,  M a r y e n b a d z k ie j ,  H a m b u r g , K i s s i n g e n ,  tudzież 
S P E C Y A L N E  L E C Z N IC Z E , jak litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz 

n o r m a ln e  w o d y  m in e r a ln e  z przepisu p r o f . J a w o r s k i e g o .
Sprzedaż cząstkow a w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie franco.

® L f i ' W - f c  ; f ® »  1  mm&m
za  pomstą gorącego powietrza

ściśle podług zasad iiygieuy,, znakomita w  smaku i aromacie

codziennie świeżo palona
V. kilo kawy palonej Meiaage Nr. I ................................................ I kor. 80 lial

„ „ „ Nr. 11...........................................% kor. —  hal
„ „ „ N r. 111........................................... i! kor. 80 hal
„ „ ,. Nr. IV. . . . . . . .  2 kor. 60 hal

Kelisngfi easartdra Nr. V...................................  3 kor. — hal.
poleca

B # u d e l herbaty .i kawy

Edmunda  Ried la
w® Lwowie, Teatralna 3,

i5.».przeciw katedry.

F I M F  P Ó S C H l N G t E R
Fabryka broni

w  F e r ia c h  (M ary n ty a )
odznaczona wielu wyszczególnieniami i medalami, 
jakoteż złotym krzyżem zasługi z koroną, poleca 
znakomicie wykonaną broń, ostrzelaną w c. k. zakła­
dzie probierczym. Przyjmuje wszelkie naprawy oraz 
wykonywa nowe łożyska. — Za dokładną robotę 

i dobre strzały ręczy. — Cenniki bezpłatnie.

~’̂ « Ł o i i S 5S S T  ~

Niniejszem mamy zaszczyt zaprosić P. T. Członków Towarzystwa Zali­
czkowego i Oszczędności w Jarosławiu, Stowarzyszenia zarejestrowanego z 
ograniczoną poręką na

VII. Nadzwyczajna Walne Zgromadzenie
które się odbędzie na dniu 25 sierpnia b. r. w lokalu Towarzystwa o go­
dzinie 4-ej po południu z następującym

Porządkiem  d z ie n n y m :
1. Zmiana statutów.
2. Wnioski członków.
W razie braku kompletu odbędzie się niniejsze zgromadzenie dnia 1 

września 1912 bez względu na ilość zebranych członków.
Jarosław, dnia 16 sierpnia 1912.

Prezes: Sekretarz:
Emauuel Homolacs m. p. Leon Katz m. p.

Kuryer kolejowy C ena 4©  h a lerzy .
Biuro dzienników St. Sokołowskiego. Lwów , Pasaż Hausmana I. 9.

^ ^  -i. W
i

s > l i
4 ,1

SB ELDOLANA
światowej sławy mydło piękności.n , .__ ... Usuwaj
wszeikie piegi, zmurszczkii pi yszeze, pla - 1  
my i  t. d. i  nadaje cerze świeżość 1 gład­
kość. Do nabycia we wszystkich aptekach, 
drogueryach i odnośnych handlach. Cena za 
puszkę z opisem K. 1*50 i K. 1. Odbiorca: 

może wygrać 100 franków.

uaturidne czyste oiezaprawiaae alkoholami, w i­
gierskie, austryackia, francuskie, reńskie, hi­
szpańskie w najlepszej jakości po cenach naj­
tańszych poleca h a n d e l h e rb a ty ,  k&wv i w iru

EDMUND* RIEDLA, LW ÓW .

S iR O J B K E  O G & O S Z S S iiilA
ud w y razu  p e t i te m  3 Im łe rzy , t łu s ty 01

p e ti te m  4 h a łe rs y .

Asnyka 7, II. piętro 6 albo 4 pokoje
; —  r przynależnościami — 

balkon, elektryka, "T anio d o  w y n a j ę c ia
z a r a z .  Wiadomość tamże, parter na prawo.

B iu r o  p o s a d  nauczycielskich, ofleyalistów, 
wszelkiej służby. Niemezynowska, Lwów, plai) 

Akademicki 3. Telefon 196 IV. _

D o  n a j ę c ia  j e d e n  p o k ó j  obszerny przy in' 
teligetnej rodzinie. Również mogą być przyj?? 

student lub panienka z klas niższych na mieszkano* 
z eałem utrzymaniem. Ulica Snopkowska Nr. **> 
II. p. obok Szkoły przemysłowej. ,

Najpiękniejsza willa kuliezynie poleca lan‘°
mieszkania i doborową kuchnię.

Winogrona!! — g
gatunków, o wielkich jagodach, słodkie, świeżo sd 
naue 5 klgr. 3'50 bal., jabłka stołowe i gruszki t. z'v- 
„Kaiserbirnen11 5 klgr. 3 kor., miód pszczelny n*" 
turalny 5 klgr. puszka 7'50 hal. dostare/a. J- Per 
mutter, Verseez Nr. 3, Węgry południowe. -

L w ó w ,  u l. A k a d e m ic k a  3 .  
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

Juliana Dąbrowskisgo
kupuje I sprzedaje stare srebro, złoto I kamienie-

Zlecenia załatwiać można 
pocztą i przez korespondeneyę.

TABLICE i NAPISY
z  m e t a lu  la n e  o r a z  m o s ię ^ * 1® 
g r a w i r o w a n e  d la  p p . a d # ° '  
k a t ó w ,  l e k a r z y ,  b iu r  i t .  P ‘ > 

t a b l i c e  g r a n ic z n e  i d r o g ° “ 
w s k a z y  d la  R ad  p o w ia to W * '  

o d z n a k i  d la  s t r a ż y  
. w  y k o n u j e  n a j t a n i e j

MAKS GLASERMAN, rytownik 
Lwów, ul. Sykstuska 19, telefon 1585-

O d z n a c z o n y  M E D A L E M  R Z Ą D O W Y M '  
C e n n ik i  b e z p ła t n i e .

Ostatnie nowości.
Nadszedł 

św ieży transport 
najnowszych  

lornetek

w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 16 kor.)

Kopernicki i Syn
optycy i mechanicy 

Lwów, pl. Halicki 1. 1.

T A R Y F A  F R A C H T O W A
ze Lwowa do wszys tk ich  s t a e y j  
kolejowych w Galicy! i Bukowinie

p r z e z  M .  F I S C H L E R A
O&stuB 2  k©s*«g & gnra&syflicąi poeaefoiKrę 2  km** 8© h a l . ,

pobraniem  2 koii°. 55 hal.
Główny skład: Biu.ro ST. SOKOŁOWSKIEGO

Lwów, p&s&ż Hausmana 9,
m s i s K s s i i

% *

„ O S T A T N I  H A i L E T “
szkic powieściowy, oraz 5 innych obszernych nowel

A R T U R A  S C H R O D E R A
znanego zaszczytnie krytyka i  n ow elisty  w yszły nakładom księgarni

ZIENKOWICZA i CHĘCIŃSKIEGO (L w ów , ul. Teatra lna  1).

Cena 5 koron — stron 380.

„O sta tn iem u  H am le tow i” przyznała krytyka nie­
pospolite zalety artystyczne, wytworny język, fabułę niezmiernie 
interesującą, żywą, świetną obserwacyę, plastykę i t. d.

3  drukami W i. Łosińskiego (pod sarsądem J, N iedoi \  Czarnieckiego 1. 12 — Telefon 627.


